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Zawiadomienie.

Zarząd Kawiarni „Royal“ w Krakowie (obok Wawelu) zawiadamia niniejszem
P. T. Publiczność,

że sporządził, celem wynajęcia -  piękna Mrała salę 
na zabawy, iluby, dancing', bankiety 1p.

Sala ta, ma osobne wejście i należy do najpiękniejszych w  Krakowie. 
Cena umiarkowana. Dla Klubów i Stowarzyszeń rabat. Zarząd.

S O R Y E P IA N Y ilM i
(Z Kaba nast.) Krak uw, .*ałac Spiski 2656*

TRETOKK
K A L O $ Z E

O B U W I E  S P O R T O W E

t u e  T C R M  NAJLEPSZE GATUNKI
Przy kuprtie należy zwrócić baczną uwagę na powyższą marką fabryczną, 

aby otrzymać prawdziwy towar „T R E T O R N "Z384 S e

T— wza s
CZJAiZ ThON.

Nasz Zjazd
Kruków, 30 października

W  dniu jutrzejszym zbierze się w Krako­
wie doroczny Zjazd organizacji sjonistycznej 
Zachodniej Małopolski i Śląska. Dziwne —  be 
dzie on tym razem bodaj-że liczniejszy i oka 
zalszy, aniżeli po inne lata. A  jestem przeko­
nany — duch wiary, inicjatywy, gotowości do 
ofiar i enei gicznej pracy będzie taki sam. jak 
zwykle. Ani śladu rezygnacji, ani cienia wąt­
pliwości, ani odrobiny defetyzmu.

To jest sjonizm. Taki jest sjonizm. Wśród 
śkładników, które stanowią psychikę sjoni- 

sty, niema żadnej przymieszki powątpiewania 
i rezygnacji. Sjonizm wymaga od swoich wy - 
znawców tak sinej woli, tak bezwzględnego 
postanowienia doprowadzenia dzieła odbudo­
wy narodowej siedziby żydowskiej w  Pale­
stynie do szczęśliwego końca, że żadnej tru­
dności, choćby się piętrzyły pod same oLłoki, 
tej woli nietylko nie złamią, ale nawet nie za­
łamią. Jest coś w  sjoniźmie z owego bezwzglę 
dnego fanatyzmu wiary religijnej, która mó­
wi; —  „credo quia absurdum" —  wiei zę w ła­
śnie dlatego, że to absurd! Sjonista powiada: 
Odbudujemy Palestynę właśnie dlatego, że 
jest tyle i tak wielkich trudności. Nieraz już 
to móWilem: Gdybv sjonizm byt rzeczą ła­
twą, gładką znikąd nic utrudnioną, toby sta)

się czc-mś w rodzaju zabawy towarzyskiej dla 
ufryzowanych synalków i uszminkowanych 
córek najbogatszych bankierów. Właśnie dla­
tego, że się wie, że się sobie uświadamia, ile 
trudności powstawać musi na każdym kroku 
przy realizacji tak olbrzj miego zadania, ja ­
kiem jest regeneracja starego narodu po dwu 
tysiącleciach cierpienia i poniżenia golusowe- 
go, a tak sn.mo użyźnienie i ożywienie ziemi, 
z której dwa tysiąclecia wysuszyły soki żywo 
tne. — . właśrne dla tych naturalnych i z góry 
przewidzianych trudności musiała bardzo 
gruntowna selekcja w  narodzie żydowskim 
wyprzedzić powstanie organizacji sjonistycz­
nej. Co najsilniejsze, co —  nie wstvdźmy się 
tego! —  najfanatyczniejsze we wierze we wie 
czność żydostwa i w przywiązaniu do niego, 
to mogło wziąć na swoje barki ciężar dziejo­
wego zadania sjonistycznego.

Temu ludzkiemu mater jałowi słowo: , Kry­
zys" nic nie mówi, chyba tylko, że trzeba wla 
śnie powiększyć wysiłek i ofiarność.

Zjazd nasz zbierze się i obradować będzie 
właśnie w takim nastroju. O krvzvsje będzie 
się mówiło. —  należy o nim mówić i nie wol­
no go zamilczeć ani zbagatelizować! — jako 
iiko o bodźcu do wzmożonej pracy. Na 
każdem polu. W  każdym kierunku.

Pragnąłbym, ażeby w pierwszym rzędzie po 
święcić dużo skoncentrowanej uwagi rozbudo­
wie ! wzrr cnieniu naszej organizacji. Dla mnia 
bowiem nie ulega zupełnie wątpliwości, że or­
ganizacja sjorijistyczna jeszcze nie zdobyła na 
zewnątrz tego stanowska, jakie się jej z ty­
tułu sjonistycznego programu należy. A  tale 
samo jeszcze nie osiągnęła tego stopnia silne­
go skupienia, jaki jest konieczny, ażeby cały 
bezmiar zadań opanować, które dzisiejsze żv~ 
dostwo z jego pędem ku górze i pragnieniem 
zdobycia sobie dobrej i trwałej przyszłości, 
nakłada. Organizacja sjonislyczna musi zupa 
nować w Żydostwie i objąć niepodzielnie jego 
kierownictwo. Nie z chęci władzy, tylko, po- 
prostu dlatego, że ona ma w swoinr progra­
mie, w swoim światopoglądzie pełną syntezę 
wszystkich twórczych sił, wieczystych myśli, 
intelektualnych zdolności i etycznego geniu­
sza narodu żydowskiego. Niema konkurencji 
dla światopoglądu sjonistycznego. Najmi.iej 
ze strony tych, którzy żydos) wo rozbijają na 
klasy, nawzajem się pożerające. Tak sumo nię 
w tych, dla których ćała treść żydostwa w y -  
czerpuje się w  tem, co kilku pisarzy —- nie­
wątpliwie też i zdolnych —  stworzyło w osta-i 
tnich kilkudziesięciu latach w  krajach sło­
wiańskich. Ale nawet nie w tych, którzy przy) 
chodzą w imię wielkiej historycznej treści .1 
zawartości starej tradycji. Tamci znają tylko 
ilpściowo lub jakościowo małe segmenty naro 
du i jego twórczości, ci zaś nie widzą „lasu 
z powodu drzew" i zbyt szybko zamknęli M -  
lans, który dla sjonizmu po stronie czynnej 
na dobre się zaczyna.

Niema dla nas konkurencji. Wszystko, co 
jest żywe, niezużyte, twórcze i wierzące w  ży­
dostwie, —  przyjdzie prędzej czy później n*  
nasze podwórko. Wszak widzimy, te onodo 
lrsja, np. w  ten sposób chce nas wyprzedzać 
przez to, że usiłuje —  bardzo nieudo'nifc 
i nieskutecznie —  „wyjąć nam wiati z Ża­
gli" w sprawie odbudowy Palestyny. Oni sjo­
nizm zwalczają w  ten sposób, że siebie rekla­
mują juko właśnie —  lepszych sjonistów. Prę­
dzej czy później spostrzegą się, że właśnie sj® 
nistów trzeba, a nie „lepszych" sjon-istów -

Skoro wierzę, że rola organizacji sjonistycz­
nej w  żydostwie i rozmiar jej działalności, 
dopiero się znajdują na samym początku, pra 
gnę, ażebyśmy na wewnątrz byli bardzo silni, 
bardzo zwarci. Karność partyjną wewnątrz or. 
ganizatji uważam za wysokie dostojeństwo^ hi 
dzke, a ten, który organizację w  ten czy in - 
ny sńosób rozbija, jest naszym wrogiem i szko 
dnikiem narodu żydowskiego.

Zdrowa, silna, zwarta organizacja stanie 
niewątpliwie na wysokości zadań naszych, 
ciężkich i rozległych.

Czy mani je wyszczególniać? Po co? W izak  
każdy z nas je doskonale zna i zdaje sobie 
dobrze sprawę z ich ważności, z ich rosnącej 
7 dnia na dzień ważności.

Musimy wykupić ziemię palestyńską. Jeet
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co c ią g le  mów,i Żabolyński. że ziemi 
powinna nam dostarczyć, władza mandatowa. 

I Tale —  powinna. Nic mamy sposobności by 
|jt do tego zmusńc- A musimy sobie na ucho 
powiedzieć, że to, co władza mandatowa ma 
do dyspozycji, nam nie wystarczy. Skoro do 
kraju przybywamy z zamiarem służenia wszy 
Stkim, a nie tylko sobie, a przedewszystkiein 
nikogo krzywdzić nie chcemy, to rzecz jasna, 
ze jedynym pokojowym środkiem nabywania 
(ziemi, jest kupowanie jej za pieniądze. A  więc 
■— Keitn —  Kajemcth —  1‘Israel!

Chcemy i musimy rozbudzać i konsolidować 
Wszystko to, co stworzyliśmy w ostatnich kil­
ku latach, a tego jest istotnie zadziwiająco du­
żo, jak na tak krótki czas i tak stosunkowo 
Białe środki. A musimy i chcemy stworzyć dal 
sze placówki, przedewszystkiem osiedla wiej­
skie, bo rola jest fundamentem, a tylko ten jest 
panem kraju, kto jego rolę uprawia. A w dal 
szym ciągu chcemy i musimy rozszerzyć sieć 
przemysłu, jaki zaczęliśmy wytwa-rzać w  Pale 
stynie pod zrazu szczęśliwe mi auspicjami. 
Wszak odirazu się nam otworzyły wielkie ho­
ryzonty, że się w  niezbyt długim czasie stanie 
my przemysłowym dostawcą całego bliskiego, 
ft może nawet środkowego Wiscbodn. Popełni­
ło  sóę mniejsze i większe błędy w  tym wzglę­
dzie. Słusznie się mówiło: błędów tylko ten 
nie robi, kto wogóle nie robi. Poprawimy błę­
dy, ale nie możemy stanąć w  środku, względ 
nie na samym początku drogi. Te wszystkie 
zadania wymagają dużo pieniędzy.

I jeszcze jędrna fundamentalna dziedzina na- 
Kbej pracy odbudowawczej iah wymaga — roz 
budowa szkolnictwa hebrajskiego. Mówię do 
•jooastów, nie potrzebuję więc używać wiel­
kich słów na określenie podstawowej ważno- 
Itó tej odbudowawczej pracy. Nie agituję, —  
Ja tylko wyliczam nasze zadania, które wyma 
Bają dużych wkładów. A to wszystko razem zna 
C z y : „Keren —  Haiesod".

iTo jest Palestyna!
'A tn także życie wre i kipi 1 stawia ciężkie 

.fąpdpowiedziałne zadania.
Mamy przed sobą bodaj-że bardzo ciężki 

puk —  wyborów, •
Ostatnia zdobycz w  kierunku zdemokratyzo 

•Wania żydowskiej gminy w  Mało-polsce jest 
(wyłączną zasługą sjonistów i ich sejmowych 
przedstawicieli. A  to na nas nakłada obowią­
zek, ażebyśmy dla małopolskiego żydostwa 
Wydobyli z tego nowego układu sił najwięk- 

. sze korzyści Może istotnie już nadszedł czas 
zdobycia gmin żydowskich, do czego Herzl 
~na» nawoływał. Na wszelki wypadek trzeba 
być do tego przygotowanym, ażeby kahał 
stał się za naszą sprawą istotnie instytucją 
żywą, narodową, twórczą i kierującą.

W ybory  do Sejmu stoją już niemal za ple­
cami, Obawiam się, że właśnie w  tym wzglę­
dzie sjoróści w  Polsce mają dużo do odrobienia 
i do naprawienia. Nasz okręg, jako nie roz- 
fcłócony, chyba najprędzej dojdzie do ułoże­
nia lonji wytycznej, a kto wie, czy nie będzie 
mógł wywrzeć korzystnego wpływu na inne 
okręgi. Naturalnie, że nie o okręgach wybor­
czych mówię, tylko o okręgach sjonistycznych 
według podziału naszej organizacji w  Polsce. 
Ten podział, rzecz jasna, jeszcze pozostanie, 
aż stosunki rzeczowe i także personalne umo­
żliwią inne ukształtowanie organizacyjne.

Mamy przed sobą istotnie ogromny rozmiar 
zadań. Zjazd będzie miał w  niesłychanie skon 
centrowanej pracy obowiązek do tego wszyst 
kiego przygotować warunki i ludzi, rozbudzić 
energię i wzbudzić zapał.

Oby danem było naszemu Zjazdowi chlub­
nie spełnić ogromny obowiązek, który na 
nim ciąży.

Nie mogąc ku mojemu głębokiemu bólowi 
uczestniczyć w  Zjeździe, zasyłam Mu za po­
średnictwem naszego pisma słowa serdeczne- 
gc powitania i życzenia owocnej i chlubnej 
pracy.

Celem uniknięcia przerwy w wy* 
syice pisma presfmy o bezzwłoczne 
odnowienie prenumeraty na mle- 
■ląc listopad.

Moskwa, 29 .10 P A T . W  rozm ow ie  z w sp ó łp ra ­
cownikiem  rosy jsk ie j agencji te legra ficznej Ro- 
star w  Sym feropolu  m inister Patek w  ten sposób 
scharakteryzow ał stosunki wzajem ne m iędzy P o l­
ską a ZSRR : Polsce potrzebny jest przedewszyst- 
kk.ni pokój, z czego logicznie wynika, że nasza 
polityka musi być polityką nawskróś pokojową, 
polityką dobrych stosunków przedew szyslkiem  
z  naszym i najbliższym i sąsiadami. Jednym z  ta­
kich sąsiadów  jest Zw iązek  Sow iecki, z którym  
Polska dąży do utrzymania jaknajlepszych stosun 
k ów  sąsiedzkich. Obecnie m iędzy rządem polskim 
a ZSR R  prowadzone są pertraktacje w  spraw ie 
zaw arcia  um owy o n ieagresji. Jednak g łów n ą  fo r  
mą wzajem nych stosunków życiow ych  jest han­
del, którym  zainteresow ane są ob ie  strony. M ię­
dzy Polską a ZSRR jest 1o tem ła tw ie jsze , że sto­
sunki tak ie istn ia ły  już dawniej, na leży je  tylko 
w znow ić. Ponadto dla obu naszych państw nie­
zbędne są wzajem ne d rog i tranzytow e. W skazany 
jest rów n ież kontakt kulturalny m iędzy naszym i 
a w aszym i uczonymi, naszym i a w aszym i dzien­
nikarzam i i  tp.

Rzym, 29 10 (D ) Prezydent Egzekutywy
sjonjstycznej p, Nachum Sokołow został za­
proszony do króla włoskiego na zamek Rosso 
re, Szczegóły audjencji nie są narazić znane.

Egzekutywa palestyńska wita 
uroczyście Weizmanna

Jerozolim a, 29 10 Ż A T . Egzekutyw a sjoa istycz­
na w  Palestyn ie  w ydała  uroczyste p rzy jęc ie  na 
cześć prezydenta W szechś v ia tow e j O rgan izacji 
S jonistycznej D ra W e iz  nanna. N a przyjęciu  obe 
cni by li w szyscy  dostojn icy państw ow i, o ra z  kon- 
su low ie zagraniczn i.

Praca sjońska w Niemczech
B erlin , 29. 10 Ż A T  Odbyła się tu konferencja 

prasowa zw ołana przez centralne zjedaoczenie 
s jon islyczne w  Niemczech. W iceprezes zjednocze­
nia Dr. Rosciibluih referowa. o działalności sjo­
nistycznej w  Niem czech i zakom unikował, że W e iz  
mann przybędzie w  drugiej p o łow ie  listopada do 
Berlina. Ma on rów n ież zw iedzić  szereg  Innych 
m iast w  N iem czech i w ziąć  udział w  uroczysto­
ściach na cześć dziesięcio lecia  ogłoszen ia  dekla­
racji Balfoura.

Agitacja pogromowa na Litwie
K ow no, 29 10. Ż A T . N a L itw ie ,  rozpow szech­

niane są odezw y  pogrom ow e nawołu jące kato li­
ków  do k rw aw e j ro zp raw y  z  żydow skuni holsze 
w ikam i, k tórzy zam ordow a li bohatera ukraińskie 
go  Petlurę. O dezwa dom aga się, aby uczyniono 
z Żydam i to samo, co oni uczynili z  Petlu rą i 
Pu ryszk iew iczem , pon iew aż w szyscy  Żydzi są boi 
szew ik iim i i w rogam i niepodległości litew sk iej.

tu na K ry ip ie , poseł Patek ok reś lił je  p rzys ło ­
w iem  japońskicm : „L ep ie j raz zobaczyć, niż sto 
razy słyszeć*. P od róż jego  ma ró w r ie ż  na celu 
przyczynić się jeszcze bardziej do zb liżen ia  się 
obu narodów

Pos. Patek objeżdża żydowskie 
kolonje na Krymie

i
Moskwa. 29. 10. PAT. Poseł Patek w dn. 2 l 

października wsiadł na statek w Batumie i 
przez Suchuin i Teodozję udał się do Jałty na 
Krymie. Po zwiedzeniu wybrzeża krymskie­
go poseł Patek przez Sewastopol pojechał do 
stolicy Krymu Synferopola, gdzie był przyjmo­
wany uroczyście przez członków rządu Repu­
bliki Krymskiej. 29 października poseł Patek 
udał się na objazd żydowskich kołonłj rolni­
czych na Krymie. Następnie na zaproszenie 
rządu ukraińskiego pos. Patek pojechał dnia 
28 października nad Dniepr, celem obejrzenia 
Dnieprostroju.

Wiceprem. Bartel do urzędników 
Rząd nie mole spełnić tądaA 

urzędniczych
(Telefonem od naszego korespondenta) i

Warszawa, 29 10. Sio. Dziś rozpoczął obra ­
dy kongres urzędników państwowych. Na 
kongresie przemawiał między innymi wicepre 
mjer Bartel, który przybył z wiceministrem 
Grodyóskim. Powiedział on, że rząd nie jest 
w stanie w tej chw ili uwzględnić wszystkich 
żądań urzędników a' to ze względu na sytuację 
skarbową. —  W  zakończeniu przemówienia p. 
Bartel apelował do patrjotyzmu urzędników, 
stawiając za przykład obecny rząd, który pra 
cuje ponad miarę. P. Bartel uważa, że wpraw­
dzie wszystko to będzie wyzyskane przeciwko 
rządowi podczas agitacji wyborczej, mimo to 
jednak rz(id jest pewien, że zabiegi te będą 
bezskuteczne, rząd bowiem dokonał tak wiel­
kiego dzieła w  dziedzinie finansowej, iż to mu 
pozwoli spokojne patrzeć na szanse wybor­
cze.

Budżet Dez załączników
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 29 10. Siu. Konstytucja wyraź 
nie określa, że rząd składa Sejmowi na sesii 
projekt budżetu wraz z załącznikami. Tymcza 
sem rząd przedłożył tylko preliminarz z ogól- 
nemi cyframi, gdyż budżet z załącznikami nie 
jest jeszcze gotów. Nie wiadomo, jak Sejm za­
chowa się wobec tego faktu. Prawdopodobnie 
Sejm będzie się domagał przedstawienia peł­
nego budżetu.

Co do ce lów  sw ej podróży, a zw łaszcza  poby-

Nahum Sokołow u króla 
włoskiego
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Pcftanowienia o rabinach
wadke nowego dekretu o organizacji gmin żydowskich

Rozporządzenie p. Prez. Rzeczypospolitej z 
14. października 1927 r. o organizacji gmin ży 
dowskich zawiera następujące postanowienia
0 rabinach;

D z i a ł  V I  
RABINI.

Art. 37. Rada Religijna gmin żydowskich 
Ustanawia w  statucie zasady obowiązujące dla 
dopuszczenia do sprawowania urzędu rabina
1 podrabina. Statut ten winien być zatwierdzo 
» y  przez Ministra Wyznań Religijnych i O - 
łwiecenia Publicznego.

Niezależnie od określonych w statucie wy- 
rr.agań do sprawowania urzędu rabina i pod­
rabina ljiogą być dopuszczane osoby, mające 

tego zdolność według zaświadczenia kole­
gium rabinów, uznanego przez Radę Relig jną.
- Rabir. i podrabin winni znać języki polski 

i“ hebrajski w  piśmie i słowie.
Art. 38. Rada Religijna prowadzi 'istę kan 

dvdatćw którzy mogą być dopuszczeni do 
sprawowania urzędu rabina i podrabina.

Aft. 39, Rabin i podrabin powinni przez 
wzortwy tryb życia przy pełnieniu swych 
Czynności i poza niemi okazać się godnymi 
szacunku, jakiego wymaga ich urząd. Zakazu 
ję, sir i.abinowi i podrabinowi prowadzi in ­
teresy handlowe lub brać w  nich udział.

Art. 40. Działalność rabina i podrabina mo­
że być spełniana jedynie przez rabinów i pod 
rabinów danych gmin i stowarzyszeń wyzna­
niowych.

Na wyjątki może zezwolić Rada Religijna,
Art. 45. Rada Religijna wydaje dla rabinów 

i podrabmów przepisy, dotyczące ich urzędo 
W di Ilia  i regulamin dyscyplinarny, jako też 
przepisy o ich pensji, emeryturze i zabezpie­
czeniu pozotlałych po nich wdów i '■ieró'.
- ObydWa te rozporządzenia podlegają za­

twierdzeniu naczelnej władzy nadzorczej.
Art. 42. Kaznodzieje z wykształcemem rubi- 

nicznem, uznanein przez Radę Religijną, uwa

żar.i są za rabinów, w myśl przepisów niniej­
szych.

Art. 43. Wybór rabina i podrabina podnega 
zalwierdzemu Ministra wyznań Religijnym  
i (Kwiecenia Publicznego, na przedstawienie
Rady Religijnej.

Art. 44. Stanowisko rabina i podrabina gmi 
r;y jest dożywotnie. Zwolnienie z urzędu przez 
naczelną władzę nadzorczą może nastąpić je­
dynie na wniosek Rady Religijnej, zgodnie z 
przepisamJ regulaminu dyscyplinarnego: 1)
gdy rabin lub podrabin jest niezdolny do peł­
nienia obowiązków swego urzędu, nie naru­
szając tern praw jego do emerytury: 2) gdy 
labiń lub podrabin popełnia czyn, sprzeciwia 
jacy się godności lub obowiązkom jego stanu.

Art. 45. Rabin gminny, z zastrzeżeniem po­
działu wielkiej gminy na okręgi rabintczne, 
ma nadzór nad urządzeniami religiinemi, ton 
kcronai '"uszami wyznaniowymi, nauczyciela­
mi rtFgj’ i rzezakami w obrębie swojej gmi­
ny. Rabin ma wyłączne prawo udzielania ślu­
bów i rozwodów w  obrębie swojej gminy, z 
zastrzeżeniem praw rabinów stowarzyszeń wy  
znani.-wych (art. 46).

Rabin ma obowiązek wygłaszania kazań w  
soboty i święta. Rytualne zarzynanie może być 
wykonywane jedynie przez osoby pisemnie do 
tego upoważnione przez rabina gminnego.

Art. 46, Nadzór nad urządzeniami religijne- 
ini i nad funkcjonariuszami wyznaniowymi 
stowarzyszenia wyznaniowego pełni rabin sto 
warzyszenia wyznaniowego (art. 34>. Tosamo 
dotyczy nadzoru nad szkołami religijnemi, 
urządzanemi przez stowarzyszenie wyznanio­
we, z zastrzeżeniem praw władzy państwowej, 
jakoteż udz:tlania upoważnień oraz nadzoro­
wania rzezaków stowarzyszenia wyznaniowe­
go ma prawo udzielania ślubów i rozwodów, 
w któryrn stronami są członkowie jego stówa 
rzyszenm tub ich dzieci. Przepisy o aktach sta 
nu cywilnego nie ulegają przez lo zmianie.

Na Iteryzencle colitycinym
0  finansowa równowagę Francji cw m  zerwaniu Francji z Rosją. Prócz Biuma

“  °  wystąpili też i inni wybitni przywódcy, któ
Sprawozdawca komisji finansowej parła- rzy wypowiedzieli się w tvmsamym duchu, 

mentu francuskiego Clrappedelaine ogłosił dru ' 
kiem sprawozdanie o preliminarzu budżeto­
wym Poincarego na r. 1928. Należy zaznaczyć, 
że referent, członek partji radykalnej, stoi bli 
sko rządu, dlatego unika oceny pesymistycz­
nej, atoli między wierszami nie ukrywa wcale 
swego pesvm;zmu co do przyszłości finanso­
wej równowagi we Francji.

Poincare od pierwszej chwili swoich rzą­
dów uważał za główne swoje zadanie doprowa 
dzenie finansów francuskich do stanu równo­
wagi. Teraz sprawozdawca parlamentarne.1 ko 
misji finansowej nazywa tę równowagę „fra- 
g » l“ , a nawet daje do poznania, że można się 
znowu liczyć z deficytem. Dowiadujemy się 
przy te j' sposobności, że wpływy podatkowe 
z ostatnich miesięcy pozostały znacznie w tyle 
poza przewidzianemi rządowemi obliczeniami, 
a zwłaszcza wpływy z podatku obrotowego z 
których rząd spodziewał się otrzymać 8 mi-
1 jardów. Jedyną jasną stroną tego sprawozda 
nia jest stwierdzenie, że bezrobocie we Fran­
cji zmniejsza się, z czegoby wynikało, że prze 
mysł francuski znajduje się w stanie rozwoiii 
i podołać potrafi wszelkim trudnościom.

Socjaliści francuscy przeciw 
zerwanńi z Wosia

Onegdaj wystąpił w Paryżu na wielkdem 
zgromadzeniu ludowem Leon Blum i w imie­
niu francuskiej partji socjalistyczne j złożył 
oświadczenie, że francuscy socjaliści są prze-

Dr. Benesz o stosunkach Gajdy 
z sowietami

Na onegdajszem posiedzeniu komisji dla 
spraw zagranicznych senatu czeskiego odpo­
wiedział minister dr Benesz na interpelację 
w sprawie stosunku byłego ministra wojny 
Gajdy do sowietów. W  roku 1920 utworzono 
w Pradze misję sowiecką, a w Moskwie misję 
czeską, przyczem postanowiono, że wymiana 
szyfrowanych depesz między rządami a ich 
misjami nie miała następować bezpośerdnio, 
lecz za pośrednictwem odnośnego minister­
stwa spraw zagranicznych. I tak z przesia­
nych z Moskwy do Pragi szyfrowanych de­
pesz pozostał oryginalny tekst w  minister­
stwie obrony a kopje przesyłano ministerstwu 
spraw zagranicznych. Gdy z końcem roku 
1920 wybuchły w Czechach pucze komunisty 
czne, chciano się przekonać, czy z Moskwy nje 
przysyłają pieniędzy czeskim komunistom. W  
tym celu odszyfrowano depesze, które sowiec­
ki przedstawiciel w Pradze Hillerson otrzymy 
wał od Cziczerina. Okazało się, że nazwisko 
ministra Gajdy kilkakrotnie wym enione by 
ło w  tych depeszach. Z  początku nie przywią 
zywano do tego zbytniej wagi, ale gdy głośną 
się 9tała afera Gajdy, jeszcze raz te depesze 
zbadano : ustalono, że Gajda pozostawał w sto 
simkach z misją sowiecką w Pradze.

To oświadczenie Benesza wywołało w Cze­
chach olbrzymią sensację.

Ciągnienie I. klasy
Państwowej Loterjl K lasowej

KORZYSTAJ
zatem ze sposobności 
i zamów natychmiast

Szczęśliwy los
pochodzący z najszczęśliwszej 

i największej w  całym kraju kolektury

Braci SAFliR
Kraków, Rynek Gł. I. 6s§

Oprócz g łów ne j  wygranej

ZŁOTYCH
mętna wygrać złotych:

400.000, 250.000, 100.000,
75.000, 60.000,50.000,40.000, 
30.000 25.000, 15.000, 10.000,

5.000 i t. d.

Ogólna suma wygranych 
20 milionów Złotych.

Co drugi los wygrywa.
CENY l o s o w :

ćwiartka Zł. 10, połówka Zł. 20, 
cały los Zł. 40.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liścia

Karta zamówień.
Do BRACI SAFIER, Kraków, Rynek g ł. B d

Niuiejszem zamawiam.
 tosów ćwiartek po Zł 10

, , losów połówek po Zł 20
 .....losów całych po Zł 40

Należytość Złotych....................... uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym 
Imię i na-/wialrn■

dokładny adres:

dla pocrąlkutaeych i 7nuwai>3ownnyeii o d  9  Id t w iwy* i JJa 
nlortiych — & t o r o w i . I n .  L . 49 , p o r to r  — oa a—3 wUato 

K u r u  d la  w y * . . y c h  n au k  J u d o l.ty c rn y c l* .______
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„N O W Y  D ZIENNIK ", poniedziałek 31 X 1927 Nr. 287

Jui została otwarta filja znanego ze swej solidności magazynu obuwia

HEEIA?’ przy ul. Grodzkie] L 19 w w . Świętych)
bogato zaopatrzona w obuw ie, ftntegowce i kalosze, p ierw szorzędnej jakości P C  CENACH. KONKURENCYJNYCH.

S K A R Ć  -M ATKI

W METALÓW EM PUDEŁKU

KRONIKA

Wschód 
słońca 

6 to. 26

Pałdzlernik

30
Niedziela 

4 March. 5688

Zachód 
słońca 

16 m. 14

P O N IE D ZIA ŁK O W Y  NUM ER  
„NOW EGO DZIENNIKA** 

się jutro rano o zwykłej porze i zawie 
rać będzie prócz ostatnich wiadomości telegra 
ficanych i kronikarskich m. in. następujące 
artykuły: Rola handlu jako objektu podatko­
wego, Czy rząd węgierski zniesie numerus 
dausus, Bernard Shaw na ławie oskarżonych, 
Obliczę narodowościowe Uniji sowieckiej, a 
dalej: dodatek tygodniowy „Lekarz domowy", 
obfity dział sportowy wraz z wynikami nie- 
ddelnych zawodów, ciekawy przegląd filmo­
wy i t. d. W  dziale fejletonowym zamieścimy 
dalszy ciąg powieści I. Burli p. t. „żona. któ­
rej nie znosił", oraz dokończenie pracy Dra A. 
Schwadrona p. t. „Zbiór autografów i portre- 
tBw słynnych Żydów*'.

D Z IA Ł  SZAC H O W Y .NOW EGO DZIENNIKA* 
W  numerze dzisiejszym zamieszczamy po- 

M  nie Dział szachowy, który odtąd pojawiać 
się będzie stale pod redakcją p. M. Chwojniica, 
mistrza szachowego Krakowa.

O l rety, retyl
Naszych czyteln ików  zaciekawi zapewne, co 

„Ołos Narodu'1 odpowiedział „N ow ej Reform ie ' na 
zaczai, że  sami klerykali nie postępują według ha­
seł bojkotowych, które innym z takim tupetem za­
lecaj*.

„G łos Narodu" nic nie odpowiedział. Przeszed ł 
ttad tym „zarzutem " do porządku. 1 zrobił słusznie. 
Bo c zy ż  nie lepiej m ilczeć, zamiast wym yślać głu­
pie jakieś w yk ręty?

Zraut* p. Matyasik ale miał czasu aa „obronę"

Tragiczne oberwanie się rusztowania na ul. Karmelickiej
Śmierć dwóch robotników murarskich.

W czo ra j rano zdarzyła się p rzy  ul. K arm elic ­
k ie j straszna katastrofa budowlana, która pocią­
gnęła za sobą dw ie  o fia ry . M ianow icie ze rw a ło  
się rusztowanie, zaw ieszone na w ysokośc i 3-go 
p iętra domu pod 1. 59, gdzie prow adzone b y ły  ro ­
boty ok o ło  odnow ien ia  fasady. N a  rusztowaniu 
zn a jdow a li się dw aj robotn icy m urarscy: Franet- 
szek Simins ki i Jan Łabaj, k tórzy  spadli i  zosta li 
p rzytłoczen i belkam i rusztowania. Zaw ezw an y  le  
k a rz p ogo lw ia  s tw ierdz ił u S im ińskiego złam anie 
podstaw y czaszki, zaś u Labaja  obrażen ia  na ca­
lem  c ie le  i uszkodzenia wewnętrzne. P o  udzie le­
niu o fia rom  katastrofy  p ierw szej pomocy, prze­
n iesiono obu rannych do karetk i pogotow ia , która 
pow o li ruszyła do szpitala. W  drodze zm arł Si- 
miński, k tórego  zw łok i odstaw iono do zakładu 
m edycyny sądowej. Labaja  p rzew iez iono  do szp i­
ta la ch irurgicznego, gdzie popołudniu zm arł.

Na m iejsce katastro fy  p rzyby ły  w ładze  po licy j­
ne, straż pożarna, o ra z  urzędnicy budownictwa 
— Aw urr.M.-■ nią, - ■.ty: * :.n ■ . :~t. u ł .

m iejskiego. Pod ję to  natychmiast ś ledztw o celem  
ustalenia przyczyn  katastrofy, w  następstw ie cze­
g o  aresztow ano przedsięb iorcę budow lanego Ję­
drzeja Janasa. Jak się okazało, resturację fasawfl 
p rzep row adza ł przedsięb iorca M ichał Korzeniak, 
k tóry  w yp ożyczy ł rusztow anie od  Janasa. K uszta 
w an ie  b y ło  zaw ieszone na dwóch belkach, w ys ta ­
jących z  dachu. W  pewnym  momencie jedna z  be­
lek, podobno nadgniła, złam ała się, powodując! 
trag iczny  wypadek. Pom ost rusztow ania zsrw isi 
p ion ow o na jednej belce, a znajdujący się na nami 
rob o tr icy  spadli na bruk. ,

N a m iejscu katastrofy , o  k tóre j szybko ro zn io ­
sła się w ieść po całem mieście, zb ie ra ły  s ię  tłu-* 
my przechodniów', komentując tragiczne

Z rusztow ania I i - g o  p iętra na ul. M og ilsk ie ) 
spadł m urarz Józef L in k ow sk i (la t 35) i  dozn ał 
złam ania p raw ej ręki. P o g o to w ie  po opatraenfltf 
o d w io z ło  g o  do szpitala.

klasztorów i sw ego szefa, p. Buriana, bo musiał pi­
sać artykuł wstępny pt. „Schwarzbartoin wolno 
m ordow ać!" W  tym plugawym artykule wyśw iad­
cza niefortunny p. Matyasik niedźwiedzią przysługę 
już nie tyle Ukrainie, ile — Polsce, stawiając w  jed 
mym rzędzie rzezie ukraińskie z tern, co miało miej 
sce w  Polsce w  latach 1918 i 1919: „P rzec ież  to sa 
mo, co teraz w  Paryżu  z ruchem ukraińskim, usiło­
wali' zrobić Żydzi z polskiemi dążeniami państwo­
wemu w  roku 1919. Chcieli utopić je w  biocie hafi- 
hiących oszczerstw . ...ZasypywaLi P a ryż  i Londyn 
telegramami o pogromach w  Polsce..."

Nife w iem y naprawdę, czy  p. Matyasik, słusznie 
„Galim atyasikicm " zwany, zdaje sobie sprawę z  nie­
poczytalności swej pisaniny.

Wzajemne transmisje
koncertów radiowych miedzy 
Warszawą a Wiedniem i Pragą

W  nocy z czwartku na piątek, od godzimy 23— 1, 
w  obecności przybyłego z W a rszaw y  techniczne­
go dyrektora Polsk iego Radia imż. W . Hellera odby 
ty się w  radiostacji krakowskiej próby transmisji 
rad jow ego  koncertu w arszaw sk. do P ra g i i  W ie ­
dnia. Transmisję przeprowadzono na próbę w  dwo 
jaki sposób: bezpośrednio do W iednia i do Pragi 
oraz pośrednio do Pragii przez W iedeń i do Wiednia 
przez Pragę. P róby  w ypadły pomyślnie, a Praga 
nadała nawet poza swym  zwyczajnym  programem 
—  w yborny koncert warszawski na antenę.

W  najbliższy poniedziałek podjęte zostaną dalsze 
Próby transmisji z P ragi 1 z Wiednia, poczerni nie 
stanie już nic w  drodze do wzajemnej wym iany pro 
gram ów —  w  myśl uchwały m iędzynarodowej kon­
ferencja, która się odbyła w  W arszaw ie w  dniach 
14 i 15 bm. Już w  listopadzie radiosłuchacze pol­
scy, posiadający odbiorniki detektorowe, będą mo­
gli słuchać koncertów  praskich i wiedeńskich, a 
W iedeń i Praga usłyszą koncerty warszawskie.

— HOŁD M ŁODZIEŻY D LA  „N IE ZN A N E ­
GO ŻOŁNIERZA**. Wczoraj na ostatniej go­
dzinie nauki we wszystkich szkołach krakow 
skich odbyła się uroczystość złożenia hołdu 
„Nieznanemu Żołnierzowi*'. Do zebranej mło­
dzieży w  salach szkolnych przemawiali profe­
sorowie o znaczeniu i symbolu „Nieznanego 
'Żołnierza", poczem młodzież na znak hołdu 
stała w  milczeniu przez dwie minuty. Uroczy 
stość zakończyła się odśpiewaniem hymnu 
„Boże coś Polskę".

W  dniu wczorajszym rozpoczęły się w  szko 
łach czterodniowe ferje szkolne.

—  ODCZYT ZB IO RO W Y ORG. MIZRACHI. 
Dziś w niedzielę o godz. 7 wdecz. urządza „Cej 
rej i Chaluc Mizrachi" (Kupa 16) odczyt ko­
lektywny n. t .„Nasza Ideologia". Referenci: 
1. Rabin M. Klingier, 2. kol. L. Jingster, pre­
zes egz. org. Hapoel Hamizrachi w  Palestynie, 
3. kol. N. Broner, Radca Tel-Awiwu. Goście 
mile widziani.

—  STATYSTYKA PRZEM YSŁOW A. Magi­
strat podaje do wiadomości, źe główny urząd

statystyczny w  Warszawie ustalił terminy 6a 
przedkładania sprawozdań o statystyce zakta-< 
dów przemysłowych za rok 1926 na 15 listoptt 
da br., zaś dla przemysłu włókienniczego na 
27 listopada br. W  razie nieotrzymania przez 
poszczególne zakłady formularzy sprawozdań, 
należy bezzwłocznie zwrócić się do głównego 
urzędu statystycznego w  Warszawie z żąda­
niem ich nadesłania. Niedopilnowanie termi­
nu pociąga za sobą odpowiedzialność karną.

—  ZAM KNIĘCIE LINJI TRAMW AJOW EJ;
Nr. 4. Ruch tramwajowy na Imji Nr. 4 z Ryn­
ku gł. do parku Jordana zostaje z dniem 3. li­
stopada br. wstrzymany aż do odwołania.

—  ĄKCJA SEKCJI LO TN IC TW A  SA N I­
TARNEGO L. O. P. P. W  K RAK O W IE  w  H e  
runku zakupienia samolotu sanitarnego dla 
przewożenia ciężko chorych w  nagłych wy­
padkach do tutejszych szpitali z całego woje­
wództwa, została pomyślnie załatwiona. Samo 
lot sanitarny w  najbliższych dniach będzie 
uruchomiony. Cena samolotu wynosi: 34.500 
zł.; jako pierwszą ratę wpłacono już 15.000 zł, 
chodzi jeszcze o spłacenie najszybsze reszty 
należytości. W  tym celu zarząd sekcji prosi 
wszystkich właścicieli list składkowych, aby 
zebrane kwoty odesłali załączonymi czekami 
PKO Nr 405,654, a listy zwrócili nawet z nega 
tvwnvm wynikiem pod adresem komitetu ■wo­
jewódzkiego L. O. P. P., Kraków, ul. Baszto­
wa 22,

—  STAN CHORÓB ZAK AŹN YCH  W  KRA­
K O W IE  w czasie od 23 do 29 bm. wyrażał się 
w  następujących cyfrach: szkarlatyna 9 wy­
padków, mumps 3. odra 3, tyfus plamisty I, 
ospa wietrzna 1, tyfus brzuszny 5, dyfterja 7.

—  A R E S Z T A N C I S K U C I W  K A J D A N Y  Ś P IE ­
W A J Ą  N A  U L IC A C H  ŚRÓ D M IEŚCIA . W czo ra j 
po godz. 3-ciej popołudniu prow adzono ulicam i 
m iasta ok o ło  30 m łodocianych aresztantów , sku­
tych łańcuchami, a eskortow anych przez s ilny od­
dana! polic ji. B y li to p rzew ażn ie  w ię źn io w ie  po li­
tyczni. aresztowani w  Sądny Dzień na Panień­
skich Skałach pod zarzutem  należenia do partjt 
komunistycznej. W ładze  sądow e zarządziły  prze­
niesienie ich z w iezien ia  św. M ichała p rzy  ul. Se­
nackiej do fortu  Nr. 4 ko ło  rogatk i m ogilsk ie j. 
E skortow an i w ię źn io w ie  przechodząc ulicam i1 
śródmieścia śp iew a li „C zerw on y  Sztandar", co 
w y v o ła ło  zb iegow isko.

B yłoby  pożądanein, aby odnośne w ładze  w  ra­
z ie  konieczności przenoszenia aresztan łów  z  je ­
dnego w ięzien ia  do drugiego, polecały  w yk on y­
w ać te zarządzen ia w e  wczesnych godzinach ran­
nych, by nie dostarczać licznym  przechodniom  w i 
dow iska ze skutych w ięźn iów , k tórzy  w dodatku 
znajdują się w  w ięzien iu  śledczem, a nie na mo­
cy wyroku.

Dalszy ciąg kroniki na stronie 13-tej<
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0 uregulowanie 
ustawodawstwa akcy

W  bliskiej już podobne przyszłości ogło­
szoną ma być w drodze rozporządzenia Pre- 
zydentaRzeczypospolitęi nowa ustaw a akcyjna, 
której projekt został ;uż niedawno przyjęły 
w  trzeciem czytaniu przez komisję kodyfi­
kacyjną.

Potrzeba nowego uregulowania tej ważnej 
dziedziny życia gospodarczego istnieje nie­
wątpliwie. Dowodem wszakze niedoskona­
łości dotychczasowego ustawodawstwa akcyj­
nego u nas są liczne, dobrze znane, przy­
kłady czysto spekulacyjnych spółek akcyj­
nych, które w  okresie inflacyjnym fikcyjnie 
zakładąno, naciągając ludzi na kupno akcyj. 
Spółki tego rodzaju przeważnie zniknęły już 
z widowni, pomimo tego jednak obecny stan 
rzeczy w  wielu spółkach akcyjnych jest taki, 
że refoima ustawodawstwa akcyjnego jest 
konieczna. Mamy tu na myśli przedewszyst- 
kiem dość liczne wypadki, gdzie grupa 
osób posiadających większość akcyj danego 
przedsiębiorstwa, a czasem nawet tylko 
mniejszość ich, ujmuje w  swoje ręce całko­
wity zarząd przedsiębiorstwa i prowadzi go 
w  celach egoistycznych, nie licząc się zupeł­
nie z interesami drobnych akcjonariuszy. 
Teoretycznie posiadają wprawdzie ci drobni 
akcjonarjusze prawo współudziału w walnych 
zebraniach spółek, jednakże w praktyce 
z prawa tego nie mogą korzystać, czy to 
dlatego, że zebrania te odbywają się zdała 
od ich zamieszkania, czy też dlatego, że nie 
posiadają wcale wiadomości o zwołaniu wal­
nego zgromadzenia. Akcjonarjusze ci nie po­
siadają zresztą możności kontroli nad go­
spodarką spółki i z tego powodu pozostają 
oni całkiem bezbronni wobec rozmaitych 
ućhwał o podwyższeniu czy też zmniejszeniu 
kapitału akcyjnego, jak i wobec innych 
uchwał o doniosłem dla spółki znaczeniu, 
choć uchwały te niejednokrotnie wywłaszczają 
ich z mienia.

Opracowany przez komisję kodj fikacyjną 
projekt zawiera pewne postanow.enia, które 
mają na celu nie dopuścić do grynderstw, 
obliczonych na wyzyskanie subskrybentów', 
oraz mają zapewnić akcjonarjuszom większy 
wpływ  na gospodaikę przedsiębiorstwa. Z tego 
powodu postanawia projekt, że założyciele 
spółki winni złożyć szczegółowe sprawozdanie, 
które będzie badane z urzędu przez znawców, 
tak iż każdy z subskrybentów będzie mógł 
sprawdzić, czy przedstawieniazałużycieliępółki 
są prawdziwe. Założyciele obowiązani będą 
przed ogłoszeniem subskrypcji złożyć w  są­
dzie kaucję w kwocie 10.000 Zł na zabez­
pieczenie ewentualnych pretensji subskry­
bentów.

Projekt przyznaje również mniejszości 
znaczne prawa, mające zabezpieczyć ją przed 
zmajoryzowaniem przez resztę akejonarjuszy. 
Określona w  ustawie mniejszość (Vio wzg). 
V20 część kapitału akcyjnego) ma prawo żądać 
zwołanie walnego zgromadzenia, umieszcze­
nia na porządku dziennym pewnych spraw, 
może Żądać od sądu rewizji ksiąg spółki 
itd. Na  uwagę zasługuje postanowienie, że 
tikcyjne ustąpienie akcyj dla głosowania na 
walnem zgromadzeniu pociąga za sobą bardzo 
wysokie kary.

Ińne postanowienia projektu przeważnie 
zgodne są z przepisami obowiązującymi do- 
dotyehczns w naszej dzielnicy, przyczem  
przymus koncesyiny nie jest przewidziany.

Szczegółowy tekst tego proiektu nie jest 
jeszcze znanym i niewiadomo dlatego, w  ja­
kim stopniu projekt wybrnął z dylematu, 
jaki uiegulowanie tej kwestji przedstawia. 
Z jednej strony bowiem koniecznem jest za­
bezpieczenie praw akejonarjuszy oraz przy­
znanie państwu ingerencji w  gospodarkę 
spółki, o il© to jest uzasadnione względami 
dobra publicznego, z drugiej zaś strony usta­
wa nie powinna stawiać zbyt formalistycznych 
utrudnień przy zakładaniu spółek akcyjnych, 
gdyż przeszkodziłoby to rozwojowi przemysłu. 
Licząc się z temi trudnościami rozesłał rząd 
i. westjonarjusze w  tej sprawie do rozmaitych

rowie i zadow

Hu
z a p e w n i o n e ,

s t u w a j  c o d z i e n n i e

ALODCNT
w y r ó b  p c rf^  ()lićE cb

organizacji, ankieta ta nie dała jednak szcze­
gólnych wyników. W  każdym bądź razie 
podkreślenie w nowym projekcie momentu 
ochrony drobnych akejonarjuszy uznać należy 
wobec niedawnych smutnych doświadczeń za 
uzasadnione.

Zaznaczyć należy mimochodem, że uregu­
lowania wymaga również sprawa ogłaszania 
prZez spółki akcyjne bilansów. Obecnie bo­
wiem bilansy te ukazują się bardzo spóźnione,

często dopiero po dwóch latach, a ponadto j 
zestawiane są tak niejednolicie, że istotnk] 
trudno nieraz z nich wyczytać rzeczywista] 
wyniki gospodarki w przedsiębiorstwie. Je 
żeli rząd nie uważa za właściwe uregulowanie 
tej sprawy w  ustawie akcyjnej, to powinie 
sprawę tę unormować osobno. W  każdj 
jednak razie jest to sprawa pilna i doniosła 
dla rozwoju naszych spółek akcyjnych.

Dr. B. S»

Produktywizacja mas żydowskich
„Skarżymy się, że zbyt wielu Żydów zaj­

muje się handlem. Że przez zbyteczne po­
średnictwo Żydzi przyczy niają się do wzrostu 
cen. Zgoda! Lecz czemuż w  takim razie nie 
robi się nic, by poprzeć tzw. produktywizację 
Żydów? ..Czemu nie widać starań w  kierunku: 
odciągnięcia ich z dziedzin, w  których dzia­
łalność ich nie jest gospodarczo korzystna, 
i skierowania i>b do gałęzi pracy twórczej 
i owocnej?

Ostatni Zjazd żydowskich szkół zawodc  
wyeh wykazał, że miarodajn. czynniki rzą­
dowe, a w szczególności ministerstwo 
oświaty, nie wykazuje zainteresowania po­
wyższą sprawą. Nie uważali nawet za sto­
sowne wydelegować swego przedstawiciela j 
na Zjazd. Przeznacza na te cele żyd. szkol­

nictwa zawodowego sumy śmiesznie niskie 
i zgoła niewspółmierne do potrzeb. Wskutek  
braku miejsc w szkołach zaledwie 30 proc. 
zgłaszających się zostaje przyjętych.

Rząd winien dołożyć starań w Kierunku 
rozszerzenia sieci żydowskich szkół zawodo­
wych i dokształcających, winien wykazać 
faktami chęć produktywizacji mas żydów  
skich".

Tak pisze „Głos Prawdy“, który przecież 
nie jest organem żydowskim. Swiałlejsi człon­
kowie społeczeństwa żydowskiego od lat 
kilkunastu walczą o przewarstwowieme m ai \ 
żydowskich, trafiając na tępy opór nie-1 
tylko sfer zainteresowanych, ale co najważ­
niejsza nie mają żadnego poparcia w aferaou 
rządowych. Można to było zrozundoć, jak
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go rządy zaborcze przez tępą biurokrację 
konywaly u nas swe czynności, ale dziś, 

y  są wpływy podatkowe, specjalnie z do­
łków ze świadectw przemysłowych a w rę- 

odziele i przemyśle przynajmniej 40 proc. 
wiadectw przemysłowych wykupują Żydzi, 
ednak z wpływów tych w  ciągu ostatnich 
0 lat społeczeństwo żydowskie na cele pro- 
uktywizacji mas żydov'skich nie dostało ani 

asza. Istnieje wprawdzie na terenie Kon- 
asówki „Żydowskie Towarzystwo Ort“, 
óre zajmuje się zakładaniem szkół zaw odo- 
ch, atoli fundusze na swe cele czerpie ze 

iórek społeczeństwa żydowskiego w  Ame- 
ce i tylko minimalna część dochodów tego 

towarzyszenia płynie od obj wateli żydow- 
’ch w  Polsce.
W  Krakowie w  latach 1920 i późuiej Sto- 
arzynie sPart“, które przy pomocy „Jointu" 
organizowało cały szereg warsztatów pracy, 

soczęło próbę przewarstwowienia i całt7

szereg „Luftmensehen" naprawdę zajął się 
produktywną pracą. Od tego czasu, specjal­
nie wskutek inflacji, wszelka praca w  tym 
kierunku na naszym terenie ustała. Próby  
tworzenia „Żydowskiej szkoły przemysłowej" 
nie zostały zrealizowane, istnieje nawet par­
cela zakupiona w  roku 1924 w  Podgórzu, 
atoli sprawa ta, tak, jak i inne, nie rusza 
z miejsca.

Może obecnie w sferach rządowych znaj­
dzie się zrozumienie, że skoro zarezerwowano 
pewne sumy z wpływów ze świadectw prze­
mysłowy ch dla szkolnictwa zawodow., a skoro 
społeczeństwo żydowskie przynajmniej 40%  
tych wpływów wpłaca, to niechaj to żydow­
skie społeczeństwo n a  prawo otrzymania 
takich subsydjów z tych wpływów, któreby 
umożliwiły wprowadzenie zawodowej pracy 
z pożytkiem dla całego Państwa.

Lecz czy się tego doczekamy?...
Rafał Pfeffer

Drzędowy organ angielskiego Ministerstwa 
‘ cy podał do wiadomości publicznej szereg 
resnjących danych, dotyczących udziału 

bwtników w  zyskacL i w akcjach przedsię- 
orstw brytyjskich w r. 1926.
System ten był przez czas pewien gorąco 
opagowany przez wybitnych "działaczy spo- 

aych, którzy sądzili, iż przyczyni on się 
alnie do załagodzenia tarć socjalnych. Rze- 

wistość zadała jednakże kłam tym nadzie- 
Z konieczności nikły udział w  zyskach 

zdołał przyciągnąć większych mas, z dru- 
'ej zaś strony i przedsiębiorcy nie okazali 
bytniego entuzjazmu względem systemu, 

óregO nieuniknioną dalszą konsekwencją 
łby  udział przedstawicieli robotniczych w  

idach.
Niemniej jednak próby te zasługują na 
igę, może bowiem po odpowiednich mo-

i dyfikacjach uzyskają one w dalszej przy­
szłości szersze zastosowanie;stw ierdzić trzeba, 
iż w  porównaniu z rokiem poprzednim to 
zfluuy „akejoriarjat robotniczy" nieco szersze 
obiął koła.

W  r. 1926 liczba przedsiębiorstw, które 
zastosowały system udziału robotników w  
zyskach, w j niósł 424. Na ogólną cyfrę 426.000 
robotników w  przedsiębiorstwach tych zatru­
dnionych, prawo do udziału w  zyskach po­
siadało 218.000. Kwota wypłacona z tego 
tytułu robotnikom przekroczyła 1 i pół inil- 
jona funtów szterlingów. W  stosunku do 
normalnego zarobku robotniczego stanowiło 
to przeciętnie nadwyżkę 4.4 proc. na głowę.

System udziału w  zyskach znalazł najszer­
sze zastosowanie w towarzystwach handlowo- 
przemysłowycb.

Sprawa węglowa
Rząd przeciw  podw yżce ce*.

Kwestia węglowa stanowi dziś dla państwa po­
ważne zagadnienie. Górnicy grożą strajkiem, o ile 
nie dostaną podwyżki, przem ysłow cy nie chcą jej 
dać, zanim rząd nie zdecyduje sprawy potiwyżKi 
cen węgla.

A  rząd, o ile można sądzić z tego, co mówią przed 
stawiciele czynników miarodajnych, decyzji takiej 
nie oowezm ie.

Podw yżka bowiem cen węgla, —  tego artykułu 
pierwszej potrzeby, —  zw łaszcza w  chwili stabitizti-, 
cji waluty, za którą w  każdym zdrowym  oreantó-r 
tnie gospodarczym  winna iść stabilizacja cen, odM- 
łaby się w  sposób niekorzystny na położeniu gospo— 
darczem  państwa i spowodowałaby prawdopodobnie 
zw yżk ę  cen w  zakresie artykułów p ierwszej potrze* 
by. A  na to rząd nie ckCe i uie może się zgodzić.

Jaką znajdzie tu rade, trudno przew idzieć. Na o-t 
statniem posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów nie powzięto jeszcze żadnych ostatecz­
nych decyzyi. Rząd czeka na sprawozdanie komisji 
węglowej, która przeprowadza w  chw 'fi obecnej ba­
dania kopalń górnośląskie)], —  wyniki tych badań 
będą jeszcze raz przedmiotem narad Komitetu Eko- 
nomicznego.

N ASZA REFO RM A W A L U T O W A  omówiona zo­
stała przez Dra R. Kerschagia, wybitnego ekonomi­
stę wiedeńskiego, w  ostatnim numerze tygodnika 
tamtejszego „Wiirtschaftliche Nachrichten**.

Autor, przedstaw iwszy szczegóły tej reform y, 
stwierdza, że jest ona gruntowniej przygotowana i 
przy pomocy większych środków wykonana, niż 
pierwsza reforma walutowa Grabskiego z r. 1924.
0  rzeczyw istej trwałości tej reformy rozstrzygnie 
jednak dalszy rozw ój sk ar Bo w  ości i ogólnego go­
spodarstwa polskiego.

N IE PR A W D Z IW A  PO G ŁO SK A  O M AJACYM  PO  
W S T A Ć  RANKU  E K SPO R TO W YM . W  niektórych 
pismach ukazała się wiadomość o rzekomo mającym 
powstać Banku Eksportowym, z kapitałem zakła­
dowym  stu milionów złotych. W iadomość tę, jako 
interesującą importerów zagranicznych, pow tórzy­
ła prasa francuska. Ze źródła urzędowego dowia­
dujemy się, że podobną sprawą ani Państw ow y In­
stytut Eksportowy, ani iony urząd nie zajm ował się
1 jest to prawdopodobnie nieporozumienie, polega­
jące na zidentyfikowaniu Banku Eksportowego z 
instytucją ubezpieczeń kredytów  eksportowych, 
która rzeczyw iście ma powstać. Ma to według nie- 
zatw ierdzonego jeszcze projektu być Tow arzystw o 
Akcyjne mieszane, z kapitałem zakładowym  dzie­
sięciu miljonów złotych.

O P Ł A T Y  E K S PO R TO W E . W  celu zachęcenia 
do przeróbki d rzew a w  Polsce, zam iast w y w o z ić  
je w  stanie sui owym , ma być ustanowiona op łata  
eksportowa w  takiej w ysokości, aby w y w ó z  su­
row ca  nie ka lku low ał się lep iej, niż w y w ó z  mate- 
r ja łó w  -obrobionych.

F A B R Y K A  S U R O F O S F A TU  W  R A D O M IU . M a­
g istra t m iasta Radom ia rozpoczą ł budowę fab ry ­
ki surofosfatu, czy nawozu sztucznego w y tw a rza ­
nego z ludzkich feka lij, w  przem ieszaniu z  torfem , 
wapnem  i kw asam i fos fo row ym i.

BURLA

P O W tE S C
hebra jsk iego p rze ło ży ł Dr. Jerem iasz F renkel).

)  (C ią g  dalszy )
—  Patrz, oto... chcę pom ów ić z  tobą., ja. tego, 

sam. O to —  ja k i będzie koniec? Go? Po-
edz sama... niech słyszę... chcesz, żebym tak 
~rł? Z bólu serca? Żebym nie dożył niczego... 
‘ go... ja... biada mi, w  czem zaw in iłem ?.. T y  

teś dobra... ab? Bo czegóż chcę od ciebie? 
M ów iąc nachylił się m eco ku niej, chcąc je j nie 
[■» lep ie j w ytłóm aczyć sw e słowa, i popatrzył 

nia badaw czo smutnem okiem.
7N swem oszołom ieniu poruszyła się kilka ra­

na miejscu, a z  ust w yd ob y ły  się je j słowa:
  Co? O co chodzi? Czego chcesz? —  N ie  mo-
a wioę.oj m ówić, jemu też zdania uryw ały  się; 

a d y  zas um ilkł i zapa lił papierosa, ona pow ie ­
la ła :
—  Pow ied z, ozefio chcesz —  czy m ogłabym  ci 
mówić,?
—  Patrz, mam do ciebie prośbę... N ie  b ierz mi, 

nie b ierz  mi za z łe . . Chciałbym się ożenić...
tanowiłem ... pozw ól mi ., an* Czy p ozw o lisz  

1.. czy  chcesz... o  tern chciałem pom ów ić z to-

*Óna bladła coraz w ięcej, cała k rew  uciekła je j 
twarzy...

—  Co? pow iedzdał spokojnym  głosem  —  dla­
czego płaczesz? Tak... gdybym  ja m ógł płakać...

Z je j oczu spadały rzęsiste łzy.
—  N ie  płacz... dobrze... co  do tego musiałem po 

m ów ić z  tobą... dobrze... zrób, jak chcesz...
—  T o  chcesz rai zrobić, Daud? To?  T ak i będzie 

koniec? P o  w szystH em  ..
Ł z y  p rzytłum iły  je j głos. Oparła c iężko g łow ę  

na rękach.
—  Jeżeli zezw o lisz, pow iedziałem , je że li ty  

zezwolisz...
P o  dłuższej chw ili podniosła g łow ę, jakby po­

w zięła  post m ów ien ie;
f  —  Już wiem... dobrze... ożeń s ię ., ty lko nie 
■.m ówąu/aj je j tu' ;n> tioinu .. weź to g o  chcesz... 
ale — w  innym domu... ty —  to uczynisz dla 
mnie... jeże li ,,tora ‘ p ozw oli ci, ja nie sprzec iw ię  
się... B óg z tobą . A  ja —  Bóg okaże mi swą ła ­
tkę... uczyni co zechce...

— Dobrze, nie płacz... zrób kaw ę i p rzyn ieś ...
P o  chw ili, k iedy A lb ert przyszedł, d z iw ił się te ­

mu, co zobaczył: O jciec zmatka siedzą przy stole, 
a przed nimi próżne szklanki od kawy. Zapytał, 
jakby mimochodem, cacy by ł ktoś w  domu; kiudy 
nr-u p ow ied z ia ło , żc n ikogo n ie ,b y ło , d z iw ił się 
jeszcze w ięcej.

Zasiadł do ko lac ji i m ów ił z rodzicam i o rze­
czach codziennych, ale nie m ógł w y jść  ze zdzi­
w ienia, k iedy pa trzy ł na ojca i słyszał, jak spo­
kojnie on m ówił. Potem  w szyscy  poszli spać.

Potem A lbert pro-sił matkę, aby mu pow iedzia­
ła, jak i to smutek na niej c iąży  od czasu, kiedy

w id z ia ł ją  siedzącą z ojcem  p rzy  stole. K iedy  
dow iedzia ł się o  szczegółach —  zac ię ły  się pra­
w ie  co w ieczór ostre sceny nredzy nim a ojcem

P o  jakim  miesiącu, w  sobotę w  nocy, pakow ał 
Daud rzeczy  do podróży do K a ira . Cel podróży 
b y ł p raw ie  jasny dla w szystk ich  w  domu: m iał 
p rzyw ieść  ze sobą now ą w ybrankę. W tedy, k iedy 
ojciec stał nachylony i  za ję ty  w a lizkam i — wpadł 
A lbert, który przyszed ł z ulicy, do domu, m ając 
oczy  o żyw ion e  gniewem , i nagle zaczą ł w y k rz y ­
k iw ać:

—  G tóż m ów ię ci... żebyś dobrze w iedział... że­
byś w ied z ia ł —  je że li ożeiusz się, je że li sp row a­
dzisz obcą kobietę —  ja ją  zabiję... s trzelę do 
niej! żebyś w iedzia ł!

Tak m ówiąc, w yc iągn ą ł z  k ieszeni rew o lw e r  i  
pokazał ojcu.

Daud był z  natury tchórzem. Cofnął się tedy 
i zaw o ła ł:

—  A? Co, w yrodny synu, pokrako, co? Zab i­
je: z? T y  zabijesz?

—  Tak. Ja zabiję...
U spoko iw szy  się tedy, rzek ł Daud i  ton leżn ie 

do syaa:
—  Nin gn iew a j się, monsieur... Ona nie będzie 

tu, ty lko  w  innym domu... Matka zgadza się... ona 
zgadza się... a c zego  ty, w yrodny synu, czego  ty  
przychodzisz do ranie z rew olw eram i?...

—  W  innym domu... w  je j domu zabiję ją.
—  Ona będzie, w  Egipcie... w  K a ir z e .. nie tu.
—  Pojadę tam —  i zastrzelę ją. Bądź pewny!
Wstał w  gniewie, otworzył drzwi i  w y «  jdł l
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Doradca amerykański będzie tylko obserwatorem 
roboty finansowej w Polsce

Przeciw niesłusznym obawom i podejrzeniom
Korespondent paryski „Kur jer a Czerwone­

go" rozmawiał z p. Denisem, ekspertem Ligi 
Narodów, który bral czynny udział w sanacji 
finansowej Austrji i Węgier, a obecnie prze­
bywał w Warszawie, jako doradca panów 
Monnet‘a i Fishera.

P . Denis wypowiedział szereg ciekawych u- 
,wag co dó charakteru i znaczenia operacji sta 
bilizacyjnej w  Polsce.

—  Plączą się —  rzekł korespondent — w  
opinji polskiej pesymistyczne głosy, że Pol­
skę pod Względem finansowym upodobniono 
ido Austrji i Węgier, że wzięto ją pod kura­
telę?

i— Niema najmniejszego podobieństwa —  
odpowiedział mu pan Denis. —  W  Austrji, na 
Węgrzech, a nawet częściowo w  Niemczech, 
przeprowadziliśmy operację ratunkową. Mu­
sieliśmy stworzj'6 tam nowy aparat pieniężny, 
wpłacając przez długie miesiące „na przepa- 
dłe" potrzebne kwoty na pokrycie miesięcz­
nych deficytów. Kwoty te osiągnęliśmy ze 
zbiórki międzypaństwowej i dlatego byliśmy 
wewnątrz tych krajów panami sytuacji.

— A  w Polsce?

W  Palestynie uitazało się rozporządzenie, 
podpisane przez szefa departamentu finanso­
wego p. Davesa- o nowym systemie pieniężnym 
który zostaje wprowadzony z dnLm 1 listopa­
da. Z  tym dniem ukaże się więc w Palestynie 
nowa waluta w mieisce dotychczas 'obowią­
zującej waluty egipskiej. Funt palestyński Lę 
dzie równał się wartości funta angielskiego 
lub Teł 97.50 groszom egipskim, a bedzie sję 
dzielił na 1.000 jednostek. Nowa waluta pa­
lestyńska zostaie wydana przez rząd palestyń 
ski za pośrednictwem palestyńskiej rady wa­
lutowej, powołanej przez sekretarza rządu dla 
spraw kolonjalnych w Londyn t .

W  okresie przejściowym, oznaczonymi na 
kilka miesięcy, bedą mogły obowiązywać oby 
dwie waluty w Palestynie. Po okresie przej­
ściowym przestanie być funt egipski ustawo­
wą walutą w  Palestynie, a mieisce iego zajmie 
funt palestyński. Funt palestyński będzie ró­
wnał się zawsze funtowi angielskiemu. Zmia­
na pieniądza nastąpi w ten sposób, że funty 
egipskie, obowiązujące obecnie w Palestynie

—  ńleż, panie, w  Polsce zastaliśmy wszyst­
ko doprowadzone do znakomitego porządku. 
Chodziło tylko, by ten wewnętrzny świetny 
stan rztczy przed światem ujawnić, żeby mu 
zapewnić zewnętrzne uznanie i zagwaranto­
wane zaufanie.

—  Jakżeż w Ameryce zrozumiana jest rola 
pana Devey‘a?

—  Pan Monnet powiedział panu, że nie bę­
dzie to an. kontroler, ani adviser, ale obser­
wator Powiem cięcej: zdaniem mojein odegra 
on rolę świadka. Tak zresztą sam on oświad- 
czyd w swych do nas depeszach:

„Chętnie będę świadkiem roboty finansowej 
w Polsce".

„Jest on dla w al najlepszą gwarancją prze­
ciwko rozsiewaniu fałszywych czy tendencyj­
nych wiadomości, jest on najlepszym czyn- 
nikiem propagandy dla nawiązywania czy 
rozszerzania waszych stosunków gospodarczo- 
finansowych ze światem. Będziecie mieli przy 
sobie świadka „attache" finansowego o świa­
towym autorytecie, który w każdej chwili bę­
dzie mógł potwierdzić, że polska maszyna go­
spodarczo działa bez zarzutu".

zostaną zmienione w Egipcie na funty angiel 
I skie te zaś w Jerozokmie na funty palestyń­

skie. Odpowiedzialność za nową walutę bie­
rze na siebie rząd palestyński, cłająd gwaran­
cie co do pełnej wartości pieniądza.

Jedną z głównych przyczyn wydania nowej 
waluty jest chęć zapewnienia Palestynie do­
chodów, wpływających z pieniądza. Obecnie, 
kiedy pieniądz egipski jesi pieniądzem obie­
gowym, zyski zabiern Egipt. Nadwyżkę do­
chodów i wszystkie dochody pieniężne po po­
kryciu wydatków będą przeznaczone dla rzą­
du palestyńskiego i na rzecz jego budżetu.

Łącznie z tern rozporządzeniem ukazała się 
książka, przedstawiająca obrazy nowej walu­
ty palestyńskiej.

Monety ze srebra: 100 mil (odpowiadają
cych 10 groszom) i moneta 50 mil (odpowiada 
jąca 5 groszom).

Monety niklowo-bronzowe: 20 mil, 10 mil
i 'i mil.

Monety bronzowe: 2 mile i 1 mil.
Na każdej' monecie znajduje się napis w

P R Z Y  B LA D E ] SZAR a W O -ŻÓ ŁT EJ 6 e RZF, ,rz> 
saslych oczach i złem samopoczuciu, ogólnem przy» 
gnębieniu, ciężkich snach, bótach żołądkowych, uci­
sku na głow ę I pobudzeniu chorobliweiu, zaleca się 
pić przez kilka dni znana na czczo szklankę natural­
nej w ody gorzkiej „Franciszka Józefa". W  praktyce 
lekarskiej w-jda „Franciszka Józeia" dlatego jest 
zalecaną przedeszystkiem, że łagodnie usuwa powo*. 
dy wielu objaw ów  chorobliwych. Żądać w  aptekach 
i droguerjach. 1967

trzech językach angielskim, hebrajskim i arab 
skini. Z  jednej strony nazwa kraju w  języ­
ku hebrajskim Palestiua (E. I ) (tj. Kreo 
Izrael) i rok (1927) cyframi arabskimi i rzyni 
skimi. Na drugiej stronie wartość monety W 
cyfrach i słowach literami europejskiemj i i -  
rabskiemi. Banknoty zostaną wydane w war­
tości 500 mil (pół funta), a nasstępnie warto­
ści 1, 5, 10, 50 i 100 funtów. „Grusz" został 
zniesiony.

Warto zaznaczyć, że z dniem 1 listopada o- 
trzymają wszyscy urzędnicy sjonistyczni W 
Palestynie pensje wypłacone nową walutą w t  
dle wartości: funt egipski równa się funtowi 
palestyńskiemu. .

 o——

Sytuada na rynku pracy 
w miastach palestyńskich
Jerozolima. ŻAT. Zgodnie z urzędowem 

sprawozdaniem na dz. 15 bm. w Jerozolimie 
zarejestrowanych było 413 bezrobotnych. Je­
śli nie zostaną podjęte nowe roboty publiczne, 
liczba bezrobotnych znacznie się zwiększy, 
gdyż szereg robót dawniejszych jest na ukoń­
czeniu.

W  Chajfie zarejestrowanych jest 435 bez­
robotnych. 150 robotników, których wysłano 
na roboty odwadniające do Nahalalu, robót 
tych jeszcze nie zaczęli, muszą więc oni w dal 
szym ciągu korzystać z zasiłków. W  Afuli jert 
100 bezrobotnych, przeszło 100 bezrobotnych 
udało się zatrudnić przy różnych robotach.

Najgorzej, jak zwykle przedstawia się syttM 
acja w  Tel Awiwie, gdzie przebywa 3.500 bez­
robotnych. 500 bezrobotnych udało się wysłań 
na różne tymczasowe roboty publiczne.

Skutki redukcji budżetu 
oświatowego w Palestynie
Jerozolima. ŻAT. Prezydjum Rady Narodo­

wej w  Palestynie (W aad  Leumi) odbył W«pól- 
ną naradę z Radą Szkolną (W aad  hachinuch) 
przy egzekutywie sjonistycznej w  Palestynie. 
Przedmiotem narady była obecna sytuacja 
szkolnictwa hebrajskiego w związku z redut* 
cją budżetu oświatowego przez kongres sjo- 
nistyczny. Otwierając naradę Dr Thon pod­
kreśli! poważną sytuację, w  której znalazu  
się szkolnictwo hebrajskie w  kraju. Były dy-* 
rektor departamentu oświatowego Dr Lurfe, 
który zgłosił dymisję z powodu redukcji bu­
dżetu, wyjaśnił, że on zam oponował budzi 1 1  
oświatowy w  wysokości 82.000 funtów. BudZec 
w tej wysokości pozwoliłby utrzymać szkol­
nictwo hebrajskie na tym poziomie, który jest 
konieczny. Zdaniem Dr Lurie z powodu ostat-* 
niej redukcji, 3.000 tfzieci straciło możność II- 
częszczania do szkoły. Pp. Arnon oraz Bera- 
hiahu oświadczyli w  imieniu związku nauczy 
cieli hebrajskich, że nie godzą się oni na ła-' 
dna redukcję plac. Wkońcu uchwalono przed­
sięwziąć szereg energicznych kroków, aby dać 
możność wszystkim dzieciom w wieku szkol­
nym uczęszczania do szkół.

Narady orof* Weizmanna 
i  robotnikami

Jerozolima. ŻAT. Odbyło się tu wspólne po 
siedzenie Komitetu Wykonawczego organiza­
cji robotniczej z nową egzekutywą sjonistyoz-1 
ną przy udziale Dra Weizmana. Zadaniem tąj 
wspólnej narady było ostateczne sprecyzowa­
nie stanowiska egzekutywy do projektu zWdt- i 
czenia bezrobocia zgłoszonego przez organiza­
cję robotników w Palestynie

doiru Chawadża Daud siedział na kanapie wzbu­
rzony ; mruczał p rz-h ł ;ń ;t va, które zw yk ł był 
rzucać na swych do-io  w n ika w, raz na tego, - z  
na ow ego : „Ż eb y  inu k o le ' zgn iły  za m łodu", „że- 
1 y  mu n iięso pod skórą gn iło ", „żeby  go  w  ciemną 
aoc w yw iez ion o  na unentarz", „żeby jego imię 
zosta ło  zrrazanc i zn ikło ze św iata —  amen, a- 
men“ , —  „jaka  matka —  tacy synowie..." „p lem ię 
złośc i ‘ brzydoty... niech im oczy w ylezą , jak mnie 
przez r ich  w y łażą  —  amen, amen!"

A lbert, k tóry  jako dziecko był chluba i ciumą 
Chąwadży Dauda, ten „F rank ista  z P a ryża ", jego  
mądry : zdolny syn —  stał się dla niego, odkąd 
doszedł do w ieku m łodzieńczego, stałem źródłem  
zn artw ień  i zgryzoty .

Ten  17-letni m łodzieniec, k tóry  oLrzym rl w y ­
chowanie lewantyńskie, coprawda w  form ie  euro­
pejsk iej i k tóry  poznał „ży c ie " pow ierzchow n ie z 
pow ieśc i francuskich —  ten A lb e rt dziw n ie  po j­
m ow ał i  oceniał w szystko, ku niemałemu zm ar­
tw ien iu  ojca, k tóry  uw ażał siebie za człow ieka  
rozum nego i za św iatowca.

T y lk o  że dotąd kon flik ty  obracały się oko ło  dro 
bnostek, choć i one m artw iły  ojca i cały dom. j 
L ecz  tym razem jego  arogancja osiągnęła szczyt.

—  R ew olw er., rew o lw e ry  on wyciąga... —  mru 
czał dalej ojciec, c iąg le  jeszcze siedząc na kana- I 
pae —  Żeby je go  im ię zg inęło .. pokażę mu... jak j 
w rócę, zrob ię  na n iego doniesienie do sądu... do 
VTięz 'en ia  —  niech mu tam kości zgn iją  —  mój 
przek lę ły  syn., biada mi... biada mit...

I  w  swt>J ir j  tącji. skarżył się głośno na mły ów

ból, k tóry  mu A lbert swą z łoś liw ością  spraw ia ł:
—  W y ró s ł mi ponad głowę... mój syn żeby w y ­

rósł mi ponad głowę... biada mi i biada memu ży ­
ciu. . K iedy  m ów ił zaw sze —  tego... k iedy m ów ił 
zaw sze „m onsieur: „Tak  nie rób1.. „tak nie 
mów"... „w  tern ubraniu nie dobrze c i ',  „tak nie 
rob i s ię " .. le go  —  m ilczałem  On jest —  mon­
sieur. . żeby już wnet zginął... Raz pow ie; „W s ty ­
dzę się chodzić z tobą". Co? Co jest? Tego... On 
wtdzi, że ludzie śmieją sie ze mnie... on w idzi 
dziś - -  m ów ię za głośno, ju tro —  nie umiem za­
chować się „a la franco"... to tak .. a to tak... 
przychodzi człow iek do domu —  to on znika.* Co 
jest? „N ieładn ie  m ów ię'... Ja jestem win ien: m il­
czałem i śmiałem się z n iego cały czas... a teraz 
jak i w ie lk i się zrobił., zuchwalstwo w y ro s ło  do 
sam ego nieba . żeby zginął... teraz idzie rozkazy­
w ać i zakazy wydawać... mnie zakazy wydawać... 
biada mi, biada mi!

W ów czas w ystąpiła W ida  i pow iedzia ła  tonem 
uspakajającym :

—  Dosyć.. Daud, d osyć .. on jest lekkomyślny... 
C o już pow iedział przepadło Ja pom ówię z n im .. j 
je spraw ę załagodzę... zobaczę . T eraz  idź spać .

Chawadża Daud u m ilk ł.. i wszedł do sw ego po­
koju

Pankiem  żona odprow adza ła  go  ze łzam i w  o 
rzach, k iedy wsiadnł do wozu, ahy udać się w  po­
dróż..

(C iąc 'a :lą p l)

—   .

/

Nowe walutę' palestyńska
Funt palestyński równa się angielskiemu.
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Bossrjet a Biblia
W 300-lecie urodzin 1627-1927

Jacąues Benigne Bossuet nie poczytyw a łby  so- 
zapewne za zaszczyt tego, że nazw isko je go  

'm ien ia  się dziś obok Latou ta ine ‘a, R a c in e j.  Mo- 
e ;a. O  teatrze m ów ił Bossuel zaw sze  jako o  
iebezpieczziicjszym  rozsauniku rozpusty i ze- 

udu, a M oliere  b y l dla n iego tym, „k tó ry  pisze 
ti jeczoze mniej m oralne od Terencjusza . Że 
też Bossuel dziś znajduje w  rzędzie na jw yb i- 

“js zych  postaci klasycznej litera tu ry  franeu- 
ej, nie jest w ynikiem  je go  literackich  ambicyj. 
. rów ieśn ik  je g o  Feneion, i-ie tw o rzy ł w  na- 
- j i  w ejścia  do litera tu ry  i nie w a lczy ł o  m iej- 

w  niej. B y ł i chciał być teologiem , ty lko teo- 
giem , a s ia ł się czemś n ieporów nan ie większe.n, 

,ym z  najw iększych  w  w ieku  złotym  IH ern Iiiw  
cuskiej. Stał sic literatem  n iim ow oli, a raczej 
e w  sw ej w o li. Un literatteur makgre lui.

N ie  jest zresztą pod tym w zględem  Bossuet w y 
a. Tak ich  lite ra tów  n iim ow oli posiada w iek 

V U  zmaczanie w ięce j. ( Mme de- Scvigne lis iy  swe 
có rk i p isyw a ła  zupełnie „n iew in n ie1', nie p izy - 

jąc ani p rzez chw ilę, że będą one m ogły  in- 
ć  kogoś w  250 lat po Ludwiku X IV , i że 

do skarbca św iatow ych  arcydzieł literac- 
\  obok niej Pascal „w ykole jon y  male- 

i L a  Rochcfoueauld w yko le jon y św iato- 
b y li rów n ież  literatam i mimochodem, r/.nca- 

ty lk o  od  czasu do czasu jak iś ochłap iiterac- 
M olochow i, p rzez całe zaś życ ie  p raw ie  
-ąc się zdała od  tego, co  im potem zapc- 
fcesm iertelność. Bossuet jednak stoi o  ty le  

jd, a przynajm niej poza nimi, że to  co im ię 
pozę .o ra ło  potomności, b yło  nie dziełem  przy  

albo kapiysu , a le —  dziełem  życia. On, czło
0  w ytrzym a łe j, konsekwentnej lin ji, n iczego 

luteraturr n ie tw o rzy ł, a jednak w szystko co
„a le ż y  do niej, w b rew  protestom  i per- 
OŁjriouaiLiitszych Y o lta ire  ów.

Spuścizna zaś, pow iedzm y już, literacka Bossu- 
jes t bardzo  bogata. N ie  tu m iejsce na w y  l  icz a- 
posBczególnych dzieł, dość, je ś li wspomnę, że 

w i ł  b lisko  200 kazań, w ygłoszonych  przy 
okolicznościach, ca ły  szereg 

, w śród  nich słynne „Oraisous funebres1', pi- 
poJenńczme, o lb rzym ią  korespondencję, dzie- 

reflgijjpo- filo zo ficzn e  („D e  ła connaissance de 
z  e t de sożm em e.) i  religijno- h istorjozoficaue, 
raw ry  co  „D&soours sur 1‘h ista ire un iverselle ‘‘ . 

T o  m i  oo  dla n iego  jest najefaarak teryatyczn iej- 
to jego specyuczny sposób u jm owania próbie

1 rozw iązy  wania zagadnień historycznych, 
człow iek , jak zaznaczyliśm y, jednostroa-

p a trzy  na w szystko  z  punktu w idzen ia  b lhłij- 
Bflyija była  dla n iego a lfą  i om egą w s zech - 

źródłem  w  którem  znaleźć można w y ia - 
Wzełkiicfa zagadek. Po jm ow a ł ją  omalże 

nasi uczeni talmudyści, k tórzy  dopatryw ali 
W niej praśródła w sze lk ie j m ądrości, uważa- 
że niema tej rzeczy, któraby się z  b ib lji ńde 
W ytirow adzić („m i ika nridęj delo rem iza beo-

Opowiadają, że pew nego dnia, jako m łody ehło- 
o tw o rzy ł Bossuet znalezioną w  b ib ljotece o j ­

ej bib lję. Cd tej ch w ili stał się je j n iew ol- 
Proste a w zn ios łe  s łow a  tej ks ięg i nad 

U jarzm iły dziecko, a z  w ię zó w  tych nie

zdo ła ł się w y zw o lić  n igdy i  d o jrza ły  Bossuet. 
P rz y s w o ił sobie i św iatopog ląd  b ib lijn y  i styl 
proroków . U  niego, tak jak w  b ib lji d zie je  ludz­
kości to ty lko dzie je  boskiej potęgi i chwały. Ci­
pa Irzność kieru je losam i św iata  i  „ro b i h istorję”  
ku chw ale im ienia Bożego. Tam  zaś gdzie my W i­
dzim y łańcuch przyczyn  i skutków, Bossuet w id z i 
ly lko  ó w  b ib lijny  „pa lec  B ozy” .

T e  m yśli tw o rzą  podstawę h is to rjo zo lji boesuc- 
tow sk ie j, zaw arte j pi zedewszystk iem  w  jego „Da- 
sconrs sur l ; hisłodre un iverselle  . Punktem w y j­
ścia dla dociekań dzie jow ych  jest dla Bossueta o- 
czyw iście  h lstorja narodu b ib lji. Zaś ten w yb itny  
intelektualista sk ierow u je sw o ją  uw agę przede- 
\\-‘ zystk.iem na duchową stronę tej liis to r ji, która 
t a jżyw szy  sw ój w y ra z  i oddźw ięk  znalazła w  
księgach proroków , abstrahując o  i le  m oże od 
siiiony m aterjalnej. P rzyw ią za n y  jest w  p ie rw ­
szym rzędzie do id e ji re lig ijn e j .Mojżesza; do 
w zn iosłych s tów  proroków , wn ika w  nie g łęboko 
i potra fi jc odżyw ić. P rzed  Racinem jest on jedy­
nym człow iek iem  17-tego wieku, k tóry  potra fił 
mówić, językiem  b ib lji w  sposób naturalny. YV je ­
go kazan ia ih  i dziełach natra fia  się co krok na 
echa Psa lm isty  i Ek lesiasty, Jerem iasza i Am osa 
A przyiem  cytaty z p ro rok ów  z iew a ją  się z o ry ­
ginalnym  tekstem w jedną, n ierozłączną całość 
Bossuet staje się prorokiem , a p rorocy  Bossuetem 
i jest się stale w  kłopocie, gdy  przychodzi ok re ­
ślić gdzie u n iego kończy się cytat, a gdzie zaczy­
na się komentarz.. B ib]ja , p rorocy, ich w zn iosłe  i  
patetyczne słow a w siąknęły  w  jego  m ózg, w  je go  
krew , sta ły się je go  niepodzielną w łasnością. Ję­
zyk p ro rok ów  stał się je g o  językiem , ich hasła —  
je g o  hasłami.

P od  tym w zględem  można też Bossueta uważać 
za prekursora Aaoine;a. A b y  stać się autorem ,E -  
s tery ‘ “ i „A ta lj m u s ia ł. R a d n e  przejść szkołę 
Bossueta. Poza b ib lją  samą czerpał Racine prze­
w ażn ie z dzieł tego „ illu stre  p re la t” , jak nazyw a 
on Bossueta w  sw ej przedm ow ie do „A ta l j i” . Ł ą ­
czy ło  ich to samo bezgraniczne uw ielb ien ie dla 
ńblji k tóra była dla obu źródłem  natchnienia, a w  

Bossuecie odnalazł Racine zb liżoną do siebie du­
chow o postać, bo szerm ierza p roroczego  słowa.

B y ł nim ho\ .ero Bossuet w  całej sw o je j istocie, 
ó w  francuski Jeza jasz m iotał grom y na w szyst­
kich, k tórzy  zbacza li z  d rog i prawości, choćby 
nawet na —  Lu dw ika  X IV , k tó rego  bardzo często 
pouczał o  obow iązkach  w obec narodu (2 kw ie- 
t r ia  1662 „D e v o ir  des ro is “ ). U m iał zaś s łow a 
sw e w ypow ied zieć  z taką godnością i  z  takiem  na- 
m iszczeniem , że  Ludw ik  X IV , k tóry  nie znosił gdy  
mu w ypow iadan o praw dę w  Guzy, k tóry  sw ego  
d ługoletn iego faw ory ta , Racine ‘a usunął z  dw oru  
wskutek tego, że  śmiał mc przypom nieć o  ob o w ią ­
zku względem  uciskanych poddanych, jakko lw iek  
uczynił to  w  form ie  bardzo łagodnej, —  ten sam 
Ludw ik  X IV  nie rea gow a ł n igdy na słowa Bossu- 
ela, jak  bardzo gorzk iem i by one nie były.

Bossuet uchodził bow iem  już u swoich w spó ł­
czesnych za spadkobiercę p ro roków  i apostołów , 
a L a  B ruyere pow iedzia ł o  nim: „Bossuet c e s t  le 
dern ier pere de 1‘ E g lis e “ ,

H. Pfeffer.
-o§o-

Ruben Aszer Brauries
K  dniu 11. T is z r i br. m inęło 25 lat od duia zgo- 
WJ b itnego haskalisly , Rubena A szera  Braude- 
k tóry  w  roku 1902 zm arł w e  W iedniu. Brau- 
należy do najbardziej interesujących autorów  

•oki haskali. D zia ła ł on i tw o rzy ł już w  tym o- 
esie, k iedy haskaliśoi postaw ili sobie za cel nie- 
łko głoszen ie i oropagow anin  ośw ia ty  w śród  lu- 

żydow sk iego , Iscz k iedy zaczęli obsei w ow ać 
c ie  żydow sk ie  i op isyw ać  je. Jak w szyscy  ha- 
aliścd, tak i Braudes jest autorem nawskróś 
dencyjnym . lego  u tw ory  hic mają w artośc i ar- 

[iej, lecz są n iezm iern ie ciekaw ym i doku- 
tam i w a lk i niemal p ierw szych  postępow ców  

rskich w  drugiej p o łow ie  ub iegłego w ieku 
fanatyczną ortodoksją. U rodzony w  roku 1851 

W iln ie , rozpoczą ł Braudes w  roku 1869 bardzo 
egłą działalność literai ą, o g łasza jąc  artyku­

ły  naukowe w  ówczesnych czasopismach hebraj­
skich „H a k a .m e l‘ i  „H am elic ” . D zięk i sw ej 
książce „Sicha -Szaa Achat Achre j H am aw et‘ ‘ z y ­
skał Braudes w ie lką  popularność. Podobn ie jak 
w szyscy  haskaliści, używ a on jako  broni w  w a l­
ce z fanatyzmem  i ciemnotą, z jad liw e j satyry. 
P rz e z  pew ien czas jes t redaktorem  czasopism a 
„Ilab ok er  O r“ w  W arszaw ie. D o na jw yb itn ie j­
szych je go  dzieł na leży książka „H adat Weha- 
diajdni" (Re.ligja a Życie ), w  k tóre j u s iłow a ł stwo- 
izy ć  syntezę m iędzy żydostwem  tradycyjnem  a o- 
świata. W  p rzec iw ień stw ie  do w ie lu  haskalistów  
umiał Brandes przystosow ać się do ducha czasu. 
Był on zwolennik iem  ruchu „Ghibat- Z ion ", w spół 
dzia ła ł w  p ierw szych  pracach organ izac ji sjoni- 
stycznej w e  W iedniu , b y ł redaktorem  żydow sk ie­
go dodatku „D ie  W e lt “ , p ropagow ał sjoniznn w  
pismach i odczytach, podróżując z m iasta do m ia­
sta. W a rto  wspomnieć, że  Braudes by ł autorem

ROM AN B RA ND STA ETTE R .

C e l e
Skrzypiący obłąk raźnie sypie gęstym  plonem, 
trzaska krągły  śrut ziarna pod chlebnym kam koleek  
lasy pełne niebiosów i bory  zgeszczpne, 
groźne ostrze uścieia miekkiem cięciem  firm ie  .

Z uebu k rzyw ek  rzezany i zak lęty  dmtem 
pędu zazna na rzekach porzuciw szy korzeń, 
pod budulec krągiaki, a  pod lem iesz grudę, 
przygotają ręce w  pospiesznym ferworze.

Oto wszystko, co serce dziś zdoła w ykrzesać 
poorane boleścią, jak eklb rząd ukośny, 
twarde, jak w  starym  pługu w zakrój tnąca deska 
wykrojona z  żyw o ta  lipy albo sosny.

memorjału, pi zed łożonego drugiem u kon gresow i 
sjon isty czai emu w  sp raw ie  pow ołan ia  „SyuhedrjO ' 
nu“ , k tóryby  się za ją ł u jednostajnieniem  djule> 
k tów  języka  hebrajskiego. D o osta tn iej chwili 
sw ego  życia  in teresow ał się ruchem ^jonisłycZ“ 
n.ym. Z Braudesem zeszedł do grobu jeden z  ep i­
gon ów  okresu haskali i jeden z  p ierw szych  bojo* 
wnuków nowoczesnego, h erz low sk iego  sjonizmu.

Przyjaccłka wielkich mężów
W  tych dniach umarła w  Londyn ie  par i Mo- 

scheles, k tórą nazv w ano p rzy jac ió łką  w ie lk ich  
m ężów. Tytu ł len słusznie się je j należał, a lb o ­
w iem  prz37jació łm i je j b y li Gounod, Rubinstein, 
B row ning, W hisker, Beartfk lly, W ild e  i Shaw. Ja­
ko socja listka i pacyfcBika była zaprzy jaźn ioną 31 
B ertą Suttner, A lfredem  H. Fn edem  i Ram sayem  
Maodonaldem. Żona malarza Feliksa  Moschelesa, 
k tóry  by ł synem kom pozytora Ign acego  Moschele­
sa, w ychow ała  się w  domu, gdzie panow ały  ma­
la rs tw o  i sztuka. Z domu Żydów ka berlińska, W 
młodym w ieku  w ychodzi za mąż za m alarza i  sa­
ma się pośw ięca m alarstwu. A le  sztuka je j nie 
w ystarcza ła , bo tkw iła  w  m ej ooti zeba czynu.

. Stąd krok do pacyfizm u, a następnie do soc ja li­
zmu.

Jak Bernard Shaw. była  w egetarianką.
B yła  też gorącą  zw olenn iczką esperanta, z  k tó­

rego  tw ó rcą  Zamenhofem utrzym yw ała stosunki 
nader zażyłe. B rała  udziiał w e w szystk ich  kongre­
sach esperantys tów .

W ątła  i chorow ita  .zdobywała się na eaerg ję  
tam, gdzie m ogła pomagać. D zieci nie miała, a is  
kochała człow ieka  U m iała te j sw e j m iłości na­
dać fo rm y  pełne piękna i  gracji.

B yła  napraw dę n iety lko p rzy jac ió łką  wielkie! 
ludzi, ale człow ieka.

W jaki sposób Gorkij stracił 
jedno płuco?

Niedawno odwiedził rosyjski pisarz Leo no w  swe­
go znakomitego kolegę uorkiia w  Sorremcie. Gorkij 
kończy na przyszły  rok 60 lat. Gorkij tęskni za Ro­
sją, dokąd na kilka w yb iera się miesięcy. Stale nie 
może tam jednak zamieszkać, oonieważ nie pozwa­
lają mu na to jego płucu. W łaśc iw ie  nie można po­
w iedzieć „płuca” , bo Gorkij posiada tylko —  jedno 
płuco. W  Jaki sposób stracił drugie, opowiada nam o; 
tem Leonow.

Gorkij p rzebyw ał jako młody chłopiec we* wsi Kaa 
dybówka. Żył tam pewien clBop, k tóry żonę swoją 
traktował jaik bydło robocze. Zaprzęgał ją do wozu. 
Ponieważ miał tylko jednego konia, nie żałując przy- 
teim wcałe b eza . W ieś  miała z tego wspaniałą ucie­
chę. Nawet pop bajecznie się przytem  bawił. Gdy 
się w e  wsi znowu pojaw ił ten zaprzęg, GorJcij nie 
w ytrzym ał i przystąpił do popa z pytaniem, czemu 
to toleruje. Pop roześmiał się, a wtenczas Gorkij dał 
mu w  twarz. Rozwścieczeni chłopi rzucili się na 
Gorkija, zbili go niemiłosiernie, a następnie wrzucili 
do studni.

Tam odzyskał przytomność, wygram olił się z w o­
dy, powlókł się do miasta, do szpitala. A le lekarz 
stwierdził, że Gorkij stracił jedno płuco.

Dlaczego policja paryska pobiła 
znanego pisarza?

(— si) Gnegdaj policja paryska dotkMwle pobiła 
znanego pisarza G. de la Fouchardiere‘a, chociaż ten 
żadnego nie popełnił przestępstwa, przeciwne, —
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Gkcia! się ściśle z a s t o s o w a ć  do przepisów. Są jed­
nak przepisy, o których w ładze chcą zapomnieć. — 
Biada śmiałkowi, jeśli będzie nalegał na ich dotrzy­
manie. Słanie się z nim fo, co się przytrafiło francu­
skiemu pisarzowi.

Istnieje m ianowicie w  P a r y ż u  przepis, h y  każde 
auto, w yjeżdżaiące p o z a  g r a n i c e  m i a s t a ,  p o d a ł o  i lcść 
Nenzyny, którą w y w o z i .  C h o d z i  o to,  b y  m o ż n a  s k on  
trolować, He b e n z y n y  z e  s o b ą  p r z y w o z i ,  g d y  w r a c a  
<k> Paryża, a za t e  n a d w y ż k o  mu s i  u i śc ić  o p ł a t ę  a k ­
cyzow ą . Przepis ten i su i i e j e  t y l k o  na  p a p i e r z e ,  p r a k ­
tycznie nie można go w y k o n a ć ,  z b y t  w i e l k i  i e s t* bo -  
Viem  ruch a u t o m o b i l o w y ,  a  - zbyt  m a t ą  l i c z b a  u r z ę d ­
n ików  celnych. W ydaje  się więc k a ż d e m u  s z o f e r o w i  
tielony bilet, który te-nże z p o w r o t e m  z w r a c a  urzę­
dnikom.

Otóż p. G. de la Fouchardiere chciał zademonstro­
w a ć  głupo-tę w ładzy i dlatego zapowiedział, że do­
kładnie będzie w ażył benzynę tak podczas wyjazdu 
tt Paryża, jak i przy powrocie. P rzy łączy li się do tej 
demonstracji i imna szoferzy, ale policja paryska, do- 
iąriedziawszy się o tern, wysła ła sw e posterunki po 
tsa rogatki miasta. Gdy p. de la Fouchardiere nadje- 
jehał i zeskoczył z auta, by przystąpić do procedury 
jważeośa, dotkliw ie go pobito. Inni szoferzy  już nie 
(próbowali demonstrować. B adźcobąd f p. de la Fou- 
icharcŁere dostał w prawdzie łanie, ale na swojem 
©osław ił. Piosenka paryska już o nim śpiewa, kpiąc 
©rzytern w  niemiłosierny sposób z idiotyzmu biur o -

KRONIKA LITERACKA

ZJAZD UNIJ INTE LE KTU A LNYCH . Na zjeździe 
uoij intelektualnych, który odbył si? w  dn. 20— 22 
©aździemiika br. w  Heidelbergu, wygłoszono następu 
jące odczyty : Albr. Mendelssohn Barthokly ,,Die 
Roił© der Geschichte im Bewustsein der Volker“ . 
W  A4. Philips „TradAtion and Progress", Osk. Ha- 
■lecki „Geschichte ais Lebengrundlage eines Volkes“ , 
rEm. Bodrero „ L ‘liistoire element dynamique“ , Roth- 
sfels „Geschichte ais SchicksaJ", Ab. Thibaudet „L e  
sentiment de la duree historiąue devaut la cionscien- 
■ce francaise", H. Eibl „Geschichte ais Verw irkli- 
cłtunig der Idee. Polskę na zjeżdzie reprezentowali 
profesorow ie T . Zieliński i Osk. Halecki oraz J. I- 
waszkiew icz.

N O W E  KSIĄŻK I NIEMIECKIE. W  najbliższym 
czasie ukażą się nowe książki następujących auto­
ró w  niemieckich: Dóblina „Naturphilosopbischen Auf 
sdtze", Hofmannsthala „Der Turm", Hessego „Die 
Nuraberger Reise“  (S.  Fischer), Kafki „Am erika" 
(Kurt W o lff), Polgara „Ich bin Zeuge" (Rowohłt). 
■Werfla „Geheimnis eines Menschen" (Zsołnay). Por 
tema „Student von Lyon 1* (Deutsche Verlagsanstalt). 
'Pozatcm  Lnsel-Verlag przygotowuje kompletne w y ­
danie pism Riłkego.

K S IĄŻK Ą  BEZ BŁĘDU DRUKARSKIEGO. Jak za 
pewnia „Papyrus", wydanie padewskie P e rrarki z 
r. 1819 nie zaw iera najdrobniejszego błędu drukar­
skiego. Jest to sw ego rodzaju unicum bibliografi­
czne.

W YSPR ZE D A Ż  U BERNARD A SH A W A . Donie- 
śKSmy już swego czasu, że  Bernard Shaw przeniósł 
się ze  sw ego mieszkania w  Adelphi Ter,race. Z tej 
okazji uporządkował swe manuskrypty, które sprze 
da chętnym odbiorcom. Pew ien nowojorski księgarz 
nabył nieogłoszone jeszcze rękopisy Shaw a, a m. to. 
manuskrypt „W ie lk ie j K atarzyny", oraz kilka dra­
m atów młodocianego Shawa.

MUZEUM V A L E R Y ‘EGO. Znany poeta francuski 
P aw e ł Valery  ma już swoje muzeum. Jest ono nara- 
zie  tylko prywatnem. Jeden z jego przyjaciół, o któ 
rym  pisze „Les  nouvelles Hteradre", nie wymienia­
jąc jego nazwiska, zbiera wszystko co się tyczy  ko 
chanego poety, a m ianowicie wydane książka, obra­
zy, wszelkie wzmianki o nim po gazetach. Dopraw­
dy  niema jeszcze żyjącego poety, k tóryby miał swo 
łe własne muzeum.

M A U R YC Y  MAETERL1NCK zakupił starożytny 
zamek. M aurycy Maeterlśnck zakupił zamek Coudray 
Mootpensier z X V . stulecia i ma zamiar na stałe tam 
zamieszkać.

GDY NIE M IAŁEM  JESZCZE 50 GROSZY. Pod
tym tytułem urządza niemieckie czasopismo „Die 
Literarische W elt, ankietę wśród wybitnych pisarzy 
i artystów. M. in. odpowiedzieli na tą ankietę już I- 
wan Goli, Karol Zucksmayer, Fritz Lang, (reżyser 
Nibelungów), Ernest Lubicz, Aleksander Granach, 
Fritz Korteer, Henny Porten.

- . o

Nadesłane książki i czasopisma
S E N A T O R  D R  J U L J U S Z  W U R Z E L : W  poszu­

k iw an iu  drogi. K ilka  uw ag o sjoniźm ie —  1927. 
Nakł. wyd. „Snunith" (N . S iege l), L w ó w . skrytka 
poczt. 121.

DR J E R Z Y  S T E F A N  LA N G R O D : Goethe jako
adw oka t (Odbitka z  „G łosu P ra w a " ).  —  L w ó w  
1927. Nakł. autora.

Blp.

A D O L F  E H R L IC H
radca miejski etc. 

zmarł po krótkich cierpieniach w 76 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia łSO-go p a a d z ie ru ik u  1927 roku 
o  godzinie 12 w  południe z domu, przy ul. Legjeuew L. 14 wprost ua cmen­
tarz żydowski w Podgórzu.

Rodzina.

Dział szachowy Nowego Dzienniki
Stan meczu o mistrzostwo świata między Aljc- 

ehinem i Capablancą jest w chwili, gdy piszemy 
te słowa (28 bm.) -j-4, —2, =15. na korzyść Alje- 
chlna. Jest to wynik zupełnie nieoczekiwany, 
wszyscy bowiem przewidywali zupełnie gładkie 
zwycięstwo Capablamcai.

Poniżej podajemy dwie partje Al j ech Ina z tur­
nieju w Keszkiemecie, które jaknajlapiej świadczą 
o jego cudownym styłu kombinacyjnym.

PART JA NR. 106
Aljechln.

Białe:

Tartaków er. 
Czarme: 
e7 — c6 
uf — d5 
d6 X ©4 
Sg8 — 16 
e7 — ea 
e5 X  

L f8  —  c6

1 e2 —  e4
2. d2—  dA
3. Sbl — c3
4. Sc3 X  e*
5. Se4 — g3
6. Sgl — f3
7. Sf3 X  dA
8. Ddl — e2-f l

To posunięcie Spielmanoa jest lepsze niż zwy­
kłe 8, L d  —  eS Dd8 — b6j itfl.

8.... Lc5 — e7
9. Lol — e3 c6 — c&ł

Lepsze było 9.... 0 — O.
10. Sd4 — &  0 — 0
11. De2 — c4!l J

Wspaniały manewr! Otwiera łtoję dla laufra o- 
raz grozi 9. Dh4.

1 1   lWI8 — e8
12 Lf l  _  d3t b 7 _  bO
13. 0 — 0 — 01 Lc6 — a6?

Czarne nawet i nie podejrzewają o srutaiWikiirh
zamiarach białych.

b c d e i a h

a b c  d e 1 g h

14. Sf5 — ŁG-f-11 g7 X  h6
15. Ld3 X  Ł 7 + 11 Sf6 X  h7

Albo 15... K X  W  D x  17-f- 16. Kh8 L X  b6I
16. Dc4 — g4—j—I Kg8 — h8
17. Wdl X  d8 We8 X  d8

Albo 17... L X  d8 18 Df3
18. Dg4 — e4!

PoLn,te!a całej kombinacji! Białe wygrywają te­
raz jeszcze jedną figurę.

18.... Bb8 — c6
19. De4 X  c6 JLe7 — f8
20. Sg3 — f5!

Naluralnie nie 20. L X h6? Wac8.
20....
21. Le3 X  b6
22. Dc€ — c7
23. Dc7 — f4
24. Lh6 X  f8
25. Df4 — eóJ- 
26. Sf5 —  d6

La6 — c4 
Le4 —  d5 

W a8 —  c8 
W c8 —  c6 
Wd8 X  f8 

Sh7 —  16 
Czarne się poddały,

C h w o j n i k a
PARTJA NR. 106.

Al jecłun. AsztaLon.
Białe: Czarnik
1. Sgl — f3 d7 — dS
2. c2 — c4 e7 — «6
3. d2 — d4 Sg8 -  »
4. Lei — ga b7 — h8
5. Lg5 X  « Dd8 X  S8
6. Sbl — o3 c7 -—< es
7. Ddl — U ! Sb8 — 07
8. e2 — e4! dS X! •*
9. Sc3 X  e4 Df6 — U

10. LII — 03 U8 — a
11. 0 — 0 0 — tf
12. W fl —  el w is  — a
13. W al — dl D «  — cfł
14. Se4 — g3 Sd7, — ®
15. Db3 — c3 fc7 — B&
16. ;i2 — tbi 05 —  Mt,
17. SO — e5 Dc7 —. afi
18. Dc3 — cl LcB — dBP
19. o4 — c5 ta — w
20. Ld3 — e4 Dafi — <3
21. Dcl —  c3 U iB — «9
22. Sg3 — e2!

B. dobre posunięcie. Po ratmiasdłi aa e6 
skoczek białych zajmuje to połe. ,

w «8 -  m  
St6 — BI

Wd8 (XI m'. 
Wdw — m
ua — w

« M  oo r f
h6 — b »

hB X  8* 
W  — 0

22..
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32. 

Grożąc
32..
33.
34.
35.
36.

Se2 — cl
Se5 X  W  
Scl — 03 
SdB — e5 
h2 — łrtl 
Le4 — bl!
De3 — f3 
&  -  g*1 
D43 X  &
IM  — #21 
przy sposobności

Ła2 — o4ł 
b2 X  »3
Dg4 _  e4! 
De4 — Mł

ofiarą mc gB.
b6 — od
bi x  «a

Dd7 — aS 
Da5 — a

W ażne posunięcie. Białe przygotowują 37. nSśft 
36.... Wa8 — b3

a b  e d e J g h

37. b4 -  h5!
38. K g l  -  h l!
39. W e l —  g l
40. W g l X  g7-r-S 
41 W d l —  gl-j- 
42. Se5 X  f7il

1 g
g6 X  h5 

Wb8 —  b7 
Dc7 —  ©7 

Kg8 X  g7 
Kg7 —  h7 

Czarne się poddałjł.
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Włada mości z kraiu
i A  l i  CZJJl O B R A D O W A Ć  B Ę D Z IE  K O N F E ­
K C J A  S.JUN LSTÓW W E  W S C H O D N IE J  M AŁO  
.LSĘE? Jak w iadom o odbędzie się dnia 30 i 
bm. konferencja s jon istów  w e  wschodniej Ma- 
•olsce w e L w o w ie . Porządek  dzienny konfereu- 

przew i luje m. im. re fe ra t D ra M. L esera  na 
at program u pracy na okres • następny, referat 
o li m łodzieży sjon istycznej —  Matfusa, re fera t 

Schmoraka n. t  „Sytuacja w  P a les tyn ie ' w  
ietle  uchwal kongresu X V .“  i  re fera t posła D ra 
icha n. t.)rP la łfo rm a polityczna i  gospodarcze 
Obecnej oh w ili" .  W  czasie obrad kon ferencji od 

jie się uroczyste posiedzenie dla uczczenia 
lec ia  deklaracji BaJJoura, połączone z  przemó- 
eniem  sekretarza W aad  T e>m>i w  Palestyn ie, 
Czernow itza.
iC J A L IO T Y C Z N A  P A R T J A  Ż Y D O W S K A  

U N D “  obchodzi obecnie, jak  w iadom o, 30-lecie 
ego  istnienia. W  zw iązku  z  teru odbyw a ją  się 

sżne akademje i  uroczystości. Szalom  A sz  ogłó- 
la łam ach „Folkscajtum g" serdeczny list, w  

órym  podnosi znaczenie „Bundu“ .
P IA S T Ó W C Y  P R Z Y Ł Ą C Z A J Ą  S IĘ  DO A K C J I 

BO JKI. Jak donoszą ze L w o w a , zarządy 
iasta ‘‘ w  R a w ie  Ruskiej i  Ż ó łk w i opow iedz ia ły  

za akcją sen. Bojki.
P L O T K I  O „G LO S IE  P R A W D Y * . Chadecka 

ton Ja" donosi: „W  kołach dziennikarskich
udżiła w ie lk ą  sensację w iadom ość o  zm ianie 

ia & ó o ie li bankrutującego „G łosu P raw dy *. Mia- 
, jb e  bO proc. udzia łów  tego pisma oabyl zna- 
finarmista bankier, senator Szereszewski, or- 

■(?!) m niejszości narodowych przy  w y- 
orach do Sejmu w  roku 1922. D rugą połow ę u- 

zatrzym uja nadal sanacja. K ie ro w n ic tw o  
ob jąć ma p. F lo r  ja n Sokołow , a os ław ion y  

ałomlndator Słpćw.yński udaje się na dłuższy ur- 
P .  Sokołow  jest już obecnie w spółpracow - 

Głosu jPrawdy".
U R Z Ę D N IC Y  P O C Z T O W I O T R Z Y M A J Ą  POD- 

Ż K Ę . D e legac ji pocztow ców  ośw iadczy ł miii. 
ri, że zm iana uposażę ń pocztow ców  na- 

już od 1 stycznia 1928 r 
IW YBRED N £ M A G IS TR A T ... W jednym z  dzień 
ów w arszaw sk ich  czytam y: „M agistra t m iasta 

Swolenia og łasza  konkurs na stanow isko skarb- 
M agistratu. Od kandydata w ym agana jest 

Jotrośc prow adzenia kasy 1 je j rachunkowości 
„pełne kw a lifik ac je  prowadzenia m iejscow ej 

ies try  -tra ży  ogn iow ej..."
CZEM  Z A J M O W A L I S IĘ  U R Z Ę D N IC Y  

G IS T R A T U  W  K IE L C A C H . Z K ie lc  donoszą:

W ładze  policyjne na skutek polecenia z W arsza­
w y, dokonały aresztowania wszystk ich  w yższych 
urzędników  m agistratu w  Kielcach. A resztow ań  
dokonano pod zarzutem  antypaństw ow ej d z ia ła l­
ności, na skutek doniesienia, że w  m agistracie na 
maszynach do pisania w ykonano przed kilku ty ­
godniam i odbitki z ulotki o  gen. Zagórskim , w y ­
danej w e  L w o w ie . A resztow an o referen tów ; Po- 
borow sk iego , Pasteczkę, lo p o rs k ie go , Łęck iego, 
sekretarza m agistratu K ie lc, urze r ikuW: Stępów  
rką. G ałązow sk iego, C zaporow sk iego  i innych. 
Ś ledztw o policy jne w  toku.

N A P A D  D Y W E R sA N T Ó W  K O LO  L U C K A . Dn. 
26 bm. w e  w s i M ilatyn pod Zdołbudowem 6-ciu 
nieznanych spraw ców , uzbrojonych w  karabiny, 
napadło na jeden z  dom ów  i zrab ow a ło  garderobę 
o ra z  500 z ł  gotów ką. P o  napadzie bandyci uciekli 
w  kierunku gran icy  sow ieck iej. Podczas napadu 
bandyci ż a l i l i  jednego z  m ieszkańców, a 12-tu 
poranili. Dochodzenie ustaliło, że bandyci posługi 
w a li się amun.cją sow iecką 1927 r.

U D A R E M N IO N Y  Z A M A C H  N A  P O C IĄ G  One- 
gdaj udaremniony został zbrodniczy zamach kole­
jow y  na liiiji "Wilno— W arszaw a w  pobliżu stacji 
Rudziszki. Posterunkow y po lic ji państw owej, po­
w raca jąc torem kole jow ym  do domu, zau w aży ł 
2 eh osobników , k tórzy  m a jstrow a li koło szyn. 
Gdy zb liży ł się do nich, spostrzegł, że kluczem  
francuskim  odkręcają mułry , spajające szyny. P o ­
lic ja  aresztow ała  zbrodniarzy.

Z A M A C H  SAM O B Ó JC ZY N A  S A L I  SĄD O W EJ. 
Ocegdaj sala rozp raw  O kręgow ego  Sądu K arn e­
g o  w e  L w o w ie  była  w idow n ią  n iezw yk łego za j­
ścia. P od  przewodnictwem  sędziego Makucha to­
czyła się rozp raw a  p rzec iw ko czterem  chłopom, i 
oskarżonym  o  kradzież. G łów ny spraw ca Iw an j  
M aciura skazany został na 8 m iesięcy w ięzien ia , | 
z  zarządzeniem  natychm iastow ego aresztow ania 
W ch w ili ogłaszan ia w yroku, Maciura w y ją ł z  za 
nadrza nóż i  iziucił się na w oźnego, k tóry  cudem 
jedyn ie uniknął zranienia. Następnie M aciura za­
dał sobie k ilka c iosów  no tem w  piersi. Maciurę 
p rzew iez iono  do szpitala w ięziennego. j

W IE L K I  P O Ż A R  W  SO PO TACH . W je ln ym  
z w iększych  budynków mieszkalny* - łopotach  
wynuchł g roźny  pożar. Mieszkańcy ■ a- rato­
w a li się w yskaku jąc z okien, d z iec  /.najdti-
jące się na piętrach górnych ratow a.r '.pomo­
cą workówr pożarnych przyw iązanych  do lin. Q- 
f ia r  w  ludziach niebyło.

gram łtacy i radjofoniczu) ch
N iedzie la , 30 października

K ra k ó w  (422 m ) 12 Sygnał czaeu i komunuiKaty 
m eteorologiczne. 12*10— 14 Transm isja 

certii z  F iih erm on ji w arsz. 15*15— 17*20 Trans, 
rrtu z  F ilharm on ii w a isz. 17*40— 18*30 Trans. 

*  "W arszawy. 18*30—19*25 „Św . Franciszek z A sy  
ku na tlę now&zych badań" (recytacjam i). 19*35 

•20 Trans, z  W a rs za w y  (odczyt pt. „O  podróży 
Bk Ialandiję* w yg ł. p. F. Goetel). 20—20*30 „H e j­
n a ł"  z  W ie ży  M arjaokiej i komunikat sportowy. 
20*30—22 Koncert pośw ięcony utworom  współcze-

uydb kom pozytorów  Italskich. W ykon aw cy: pp. 
Tom asz Cholewa (fle t ), Mela N eu ger (fort.),- Ja- 
Imna K rzyczta łow iczew a  (śp iew ), O lga T re te row a  
( i  komp.., P aw e ł M iączyński (śp iew ), O lga Mar- 
tueiewiczowma (fort.), S tan isław  M ikuszewskl 
(skrz.), akompaniament: D yr. St. Barański i dyr. 
B. W. W a lew sk i. 22*30—23*30 Muzyka salonow a 
Z restaur. „P a v iI lo n ‘. (dyr* A. Górzyński).

W arszaw a (1111 m ) 11*10 Koncert F ilharm onji 
ku czci C za jkow sk iego  (m. in. IV . sym fonja). 15*15 
T iaasm . z F ilharm onji. 17*40—18*30 Audycja lite ­
racka. 20*30 Koncert (w y j. z oper). 22*30 Muzyka 
taneczna.

Puznau (280.4 m ) 15*15 i 17*40 Transm  z  "War­
szaw y. 18*90— 19*10 P rogram  dla dzieci. 20*30— 22 
K o t cert chóru ku czci J. Galla. 22*30 M uzyka tan

W iedeń (517.2 m ) 10*45 Koncert z F ilharm on ji 
^M ozart, Beethoven, W agn er). 15*30 „L e s  deus 
jou irees* opera H erb in iego. 19*30 Kontert H. Mat- 
te&tfa

B erlin  (483.9 m) 16*30 Koncert. 22*30 Muzyka ta­
neczna.

L ipsk  (365.8 m) 12-13  Koncert. 20*15 „Ifig en ja ", 
jdram Goethego.

Stuttgart (379.7 m) 16 i 20 K oncerty  (m. in. p le­
śni j  arje ).

D ROBNE W IAD O M O ŚC I ŻYDOW SKIE .
R O BO TN IC ZA  N AR AD A  O Ś W IA T O W A  W  TE L  

A W IW IE . Dnia 16 bm. odbyta się w  T e l A w iw ie  na 
rada wszystkich działaczy oświatowych, należą­
cych do Powszechnej Federacji robotniczej w  Pa le­
stynie. W  naradzi* wzięto udział 80 delegatów z 
różnych miejscowościach w kraju. Na naradzie tej 
omówiono szereg zagadnień związanych z działalno 
ścią ośw iatową wśród robotników w  Palestynie.

PO E TA  L. JOFFE CIĘŻKO ZANIEMĆ OL. Znany 
poeta hebrajski oraz dyrektor Ker en Hajessodu L. 
Joffe, który przebywa obecnie w  Berlinie, zamie­
rza! wkrótce odwiedzić Rumunię i kraje Bałtyckie 
oraz czas zabaw ić w  Polsce, aby zw iększyć działał 
ność Keren riajessodu w  tych krajach. P. Joffe zmu 
saony byt jednak poddać się operacji, która w y w o ­
łała dość poważne komplikacje. Obecnie stan zdru 
W~a p. Joffe nieco się polepszył, lecz przez czas 
dłuższy nie będzie on jednak mógł hrać czynnezo 
udziału w działalności społecznej.

O TW A R C IE  SEM INARJUM  D LA  NAU C ZYC IELI 
R LL IG JI M OJŻESZOW EJ W BERLINIE . W  Berli­
nie odbyło się uroczyste otwarcie semtinarjum dla 
nauczycieli religjl m ojżeszowej. Zgodnie z urzędo­
wą statystyką w  ciągu ostatnich 5 lat, liczba szkół 
żydowskich zmniejszyła się o 33,8 proc., zaś liczba 
nauczycieli żydowskich zredukowała się o 29,4 pro 
cent. W  całym  szetfegu pomniejszych gmin ży d o w ­
skich niema woale nauczycieli żydowskich. Pozosta 
ta w ięc konieczność wyszkolenia noych sil nauczy 
cielskach oraz stworzenia dla nich Munyśluiejszych 
warunków pracy. Kieromictwo seminarium objął Dr. 
Gutt marin.

ZGON R AB IN A  DR. JO ELA ELAU . W  Londynie 
zmarł po dłuższej chorobie rabin „W est-London- 
Synagogue** Dr. Joel Blau. Rabin Blau urodził się 
na W ęgrzech , lecz w ychow ał się - i ukończył uni­
w ersytet w  St. Zjednoczonych. Dr. Blau zamieścił 
szereg rozpraw w  czasopismach żydowskich i nie- 
żydowskiich 1 zasłynął również, jako znałćomLty ka­
znodzieja.

0 byt teatru żydowskiego
A p e l  d o s ^ c l e c z e f i s i w a  i j/ d o ia is k t e c ó  

ta K r i  S te w ie
Zarząd Towarzystwa Krakowski Teatr ż y ­

dowski wydal dłuższą, gorącą odezwę do lu-* 
duości żydowskie;, która w łych dniach poja­
wi s'ę na uiurach miasta: Zarząd Towarzy­
stwa podnosi wprowadzona ostatnio innowa­
cje, -jakolo odnowienie sali teatralnej, rozsze­
rzenie sceny, nowe oświetlenie, a w szczegól­
ności zaangażowanie 20 sal aktorskich, człon­
ków* Trupy wileńskiej, Wiktu i Azazelu; w  
znakomitym artystą i reżyserem MorewsLim 
na czele. Krakowski Teatr Żydowska jest pier 
wszym żydowskim teatrem społecznym w  Pol 
sce. Jako taki skazany jest wyłącznie na po­
moc i zrozumienie społeczeństwa żydowskie­
go. Zarząd apeluje do ludności żydowskiej o 
przystępowanie do Towarzystwa w charakte­
rze członków oraz o regularne uczęszczanie 
raz na tydzień na przedstawienia teatru.

Należy się spodziewać, że apel ten znajdzie 
serdeczny oddźwięk wśród kulturalnych ster 
społeczeństwa żydowskiego. Nie powinniśmy 
absolutnie dać upaść tak pięknie zapoczątko­
wanemu dziełu!

Ojciec uprowadził własne dzieci
Zam ianow any niedawno w iceprzewodn rady 

nadzorczej berlińsk iej Opery m iejskiej, psychjatra 
dr. Singer stanął onegdaj przed sądem ław n iczym  
w  Charlottenburgu, oskarżony o uprowadzenie 
dzieci. W spółoskarżoną była rów n ież w ych ow a w ­
czyni K aro lina  P lóge , k tóra pom agała w  u p row a ­
dzeniu dzieci. Obrońca zaw n ioskow a ł uwoln ien ie 
obojga oskarżonych, gdyż zaszła pomyłka. U pro­
wadzen ie w łasnych dzieci przez dra Singera m ia­
ło bow iem  m otywy współczucia o jcow sk iego  Szło 
tu o to, że dr. S inger uprow adził w łasne dzieci, 
rozw iód łszy  się przedtem z  żoną, która poślubiła 
n ie jak iego Kassa. K iedy  przed niedawnym  cza­
dem sącl przyznał dzieci matce, dr Singer zdecy­
dow ał się na uprowadzenie przem ocą w łasnych 
dzieci, a to — jak podaje — z tego powodu, iż  o j­
czym  dzieci chory jest na gruźlicę, a on ojciec, dr. 
Singer nic mógł dopuścić, by dzieci za ra z iły  się 
w zględn ie /marniały. Dra Singera 1 p. P ló ge  
sad u w a l, ;

FADESŁJtKE.
i £. .t ib ry k e  f«* re d a k c ja  nla od pow iada*

Zrzeszenie Kobiet iydtwskicb
w Krakowie 

ni ządzą dziś w niedzielę 3C bm. o godz. 5 popoL

Five o clock
w lokalu dancingowym „S iradu*4 Grodzka 42

P o d z ^ k o Y d n i e .
W  Pani K&zk KcItnOwny składał., ą 

< L qgą  najserdeczniejsze podziękowanie za 
wyratowanie mn.e, dnia 30 września br. z |*id 
kół uuta. I242g Maks Rosenbaum.

KTCZ TEGC ttlE WIET
Lkstrak słodowy

MALTYNA « •

w;,robu I rowaru ■). (Jdtza w Kiakowle. 
esttym  środkiem odżywczym, który wsku- 
lek swej dokładności w  robocie i dużej 
zawartości Maltozy i Maltody kttryny, jest 
dealnym środkiem cd i w czym dla dzieci 

ozdrowieńców.
W y le c z n e  za s tę p s tw o

, P H A R M A “ Mag. B. JAWOFJMCKI w KRAKOWIE
Do nabycia w aptekach, dróguer;ach sklepach spoż. Ud.

Ostrzeżenie I
Podajem y do iaskawej wiadomości, że p. Bole­

sław M a k o ś, były akw izytor firmy „P ar", Polską 
Agencja Reklamy, oddział w  Krakowie, niepiawnie 
ogłoszenia akwiruje i na nie zaliczki pobiera. P . 
Makoś już od 3 miesięcy w  naszem biurze nie pra­
cuje i żadnego obliga za niego nie przyjmujemy. 
„PAR** Polska Agencja Reklamy, Franciszek Kraj­
na w  Poznaniu Oddział w  Krakowie, 2721 ar



Nr. 287 „NOW Y DZIENNIK", poniedziałek 31. X. 1927

Z obrad kahału krakowskiego
N a oatatniem posiedzeniu kahału k rakow sk iego  

dyrek tor szp ita la żydow sk iego  Dr. .Tan Landau 
z ło ż y ł spraw ozdan ie z ruchu chorych i kasow e za 
p ie rw sze  półrocze br.

Am bu latory jn ie  Jccz.ono w  lym okresie  11809 
chorych bez różn icy wyznania, z, czego n a jw ięk ­
sza liczba przypada na am bulalorjum  chorób d zie ­
c i (2063) i  uszno- la ryn go log iczne  (1971).

Stałych chorych leczono w  lym czasie 1237 przez 
19026 dni. (w  I-szej p o łow ie  roku uh. b yło  leczo­
nych 861 chorych). N a jw iększą  liczbę chorych 
w ykazu je  oddzia ł chorób w ew nętrznych (418) i 
ch u u rg ja  (214). W śród  stałych chorych było  706 
kobiet (50 proc.),a 490 m ężczyzn; z  K rakow a  le- 
c zoeo  753, z  P od górza  83, z  poza m iasta 380, ra ­
nem z  Podgórzem  odsetek obcych w yn osi 37 proc. 
W  czas ie  tym  opuściło szpital 1018 chorych, zm ar­
ł o  61. P rzeciętne dzienne obłożen ie w yn os iło  111 
chorych, stan chorych w  dniu 30 czerw ca w yn o­
s ił 119.

Z ogó ln e j liczby  chorych op łaca ło  pełne taksy 
lub zn iżone (także człon kow ie Kas chorych) 844 
chorych, bezpłatnie korzysta ło  z op iek i szpitalnej 
352 chorych czy li 20 proc., k tóry  to  procent po­
w iększa  s ię o  liczne przypadki, w  których strony, 
a naw et często U rzędy  gm inne i w yzn an iow e zo ­
b ow ią za ły  się do opłacenia kosztów  leczenia, a 
u iśc iły  ty lk o  m inimalną część, z resztą zaś żale 
ga ją , lub zupełnie ze swych zobow iązań  się nie 
w yw ią za ły .

Zam knięcie rachunkowe w ykazu je dochód z o- 
płat am bulatoryjnych 11,764 80 zł. z op ła t szp ita l­
nych 65,158,89 zł., z datków  2,032,38 zł. W śród  w y ­
datków  w  łącznej kw ocie  173,501,40 zł. zajm uje i 
zok u,pno inw entarza 7,446,77 zł., inw estycje 
29,282,10 zł., a płace personalu 56,083,37 zł. N iedo­
bór pokryty  p rzez gm inę w yznan iow ą w yn osił w  
Tym okresie  92,950 zł., czy li 55,67 proc. ogólnych 
w ydatków .

Na okres spraw ozdaw czy przypada dalsza roz 
budowa szpitala. W  czasie tym ukończono dobu­
dowę kancelarji dyrekcji i zarządu. Zaldład R oen t­
gena opatrzony w  now y aparat dla p rześw ie tla ­
nia i leczenia chorych, odpow iada wszelk im  w y ­
mogom, tak, że w szystk ie  przypadki, w ym agające 
leczenia prom ieniam i Roentgena m ogą być leczo­
ne w  szpitalu. Z okaz ji przebudowy przerob iono 
też w ad liw ą  kanalizację g łów n ego budynku.

W  tych dniach nastąpi w  szpitalu o tw a rc ie  szko 
ły  p ielęgn iarek dla 8 praktykantek. P o  inaugura­
c ji przez dyr. Landaua nastąpi w yk ład  analom ji i 
f iz jo lo g ji ordynatora szp itala D ra A. Schwarz- 
barta.

Sprawozdanie szpitalne w y w o ła ło 'o b sze rn ą  dy­
skusję, w  czasie k tórej m ówcy naogół w y ra ża li 
się z uznaniem o działalności szpitala, w ytyka jąc 
jednak pewne usterki. C złonkow ie kom isji kontro­
lu jącej radcy Stedner i  Izyd o r  Landau stw ierdzili, 
że  księg i w  szpitalu prow adzone są na leżycie i  po 
s ta w ili wn iosek o  w yra żen ie  podziękow ania dyre­
kc ji i  uznania zarządow i, k tóryto  w n iosek Rada 
w yznan iow a uchwaliła.

Pozatem  podniesiono w  dyskusji potrzebę zaku- 
pna gruntu na dalszą rozbudowę szpitala i  uchwa­
lon o odpow iedn ią rezolucję. Z wyjaśnien ia , udzie­

lonego interpelantom  przez dyr. Landaua w ynika, 
że narazić nie można o tw o rzyć  oddziału neurolo­
g icznego 7. powodu braku odpow iedn iego kandy­
data na stanow isko ordynatora. Starsi lekaaze- 
neurolodzy nie chcą stanow iska tego objąć, w obec 
czego szpital narazie zadaw ala  się w zyw an iem  
ich w  ra z ie  potrzeby.

Prezydent Dr. R a fa ł Landau wspom inając o  roz 
budowie szp ita la z ło ży ł podziękow anie członkom  
Rady pp. R ockow i i  W e in berge row i za d ozo row a­
nie robót budowlanych, poczem spraw ozdan ie szpi 
tałne p rzy ję to  do w iadom ości.

*  *  •

Na początku posiedzenia przew odniczący Dr. 
Landau odczyta ł 2 pisma od  w ładz szkolnych, po­
zostające w e  w za jem nej sprzeczności. Jedno p i­
smo za w ie ra  bow iem  wiadom ość, że  m in isterstw o o  
św iaty  p rzeznaczyło d la m łodzieży żydow sk ie j w  
szkołach średnich 2 godziny nauki r e lig ji  żydo­
w sk ie j tygodn iow o  (dotąd by ła  ty lko  1 godzina), 
a drugie za ła tw ia  odm ow nie prośbę gm iny w y ­
znaniowej o  ustanow ien ie trzec iego  nauczyciela 
r e lig ji d la krakow skich szkół średnich. W  spra­
w ie  tej postanow iono pod.jąć dalszą akcję w  kura- 
torjum szkolnem.

N a wniosek w iceprezyden ta Dra F isoh low itza  
uchwalono w yasygn ow ać  500 zł na cele tygodnia 
Akadem ika, przyczem  p rzy ję to  z zadowolen iem  do 
w iadom ości, że przedstaw icie l gm iny żydow sk ie j 
prez. Landau uzyskał w  kom itecie T ygodn ia  A k a ­
demika zapewnien ie, iż  m łodzież żydow ska będzie 
w  akcji tegorocznej traktow ana na rów n i 7. m ło­
dzieżą polską. Postan ow iono też w ezw ać społe­
czeństwo żydow sk ie  do poparcia Tygodn ia  Akade­
mika.

Ze sw ej strony musimy zauważyć, że sama u- 
chwała komitetu Tygodn ia  nie przesądza osta te­
cznie spraw y p rzyszłego podziału dochodow T y ­
godnia Akadem ika. N ow y  zarząd  „Ogniska" nie­
w ą tp liw ie  za jm ie się tą spraw ą i na leżycie zastą­
pi interesy akadem ików  żydowskich.

Rada w yznan iow a uchwaliła następnie po re fe ­
racie inż. W ein berga  budowę praw ego  skrzydła 
domu przedpogrzebow ego  na nowym  cmentarzu 
przez co cały budynek przodpogrzebow y zostanie 
ukończony. Budowa tego skrzydła ma kosztow ać 
ok o ło  33.000 zł i będzie w  przeciągu trzech miesię 
cy  ukończona. Roboty ziemne na ul. Jerozo lim ­
skiej zosta ły  w  tych dniach przez gminę żyd ow ­
ską ukończone, rury w odoc iągow e zostały poło­
żone przez gminę m K rakow a, a w  najbliższym  
czasie ma być doprowadzone św iatło  elektryczne 
do cmentarza.

• « * r
W  końcu jeszcze jeden szczegół z posied zenia 

kahału, n iepozbaw iony sw oistego humoru. Oto 
w  zw iązku  z ogłoszen iem  rozporządzenia, ro zc ią ­
ga jącego dekret P iłsu dsk iego  o  5-cio przym iotnl- 
kowem  p raw ie  wyborczem  do kahałów  na Mnło- 
polskę, radca Dr. Schw arzbart zrzek ł się stano­
w iska koreferenta kom isji statutowej, która w  
ciągu dwóch lat „n ie zdążyła  ‘ op racow ać projektu 
re fo rm y statutu. Obecnie w obec ukazania się ro z ­
porządzenia, komisja statutowa, ani je j g łów ny 
referent nie będą musieli w ięcej się trudzić...

DR. A W R A H A M  SC H W AD RO N  (JerozoUma)

l i i  i i l i p t t t i  i p o M w
słynnych Żydów

(P rze ło ży ł z manuskryptu Leon Tem pler)

4 C iąg  dalszy.*)

„ Ś w i a t  a u t o g r a f ó w  nie jest bezpo­
średnio widzialnym zmysłowym światem, da 
je się on odczuć jedynie fantazją, poznać do­
piero wykształceniem i jest gościnny tylko 
dla tych, którzy składają na ołtarzu czci całą 
wolę zrozumienia i wszystką zdolność. Tylko 
jeśli się takie kartyujmuje przeczuciem, jako 
widoczne relikwije nieśmiertelnych, jako zmy 
słowe ślady życia wielkich istności, tylko 
w tedy  może w  nas podźwiękiem odezwać się 
duchowe i nadpi zyrodzone życie, płynące 
z tych obumarłych kart. A  że nawet, lub ra­
czej właśnie najbardziej uduchowieni lu­
dzie odczuwali ten dreszcz płynący z liter, 
świadczą o tem słowa G o e t h e g o ,  który sam

•) Zob. ..No w y  Dziennik*1 Nr. 277, 279 i 280 z 21. 
23 i 24 października br.

będąc g o r l i w y m  z b i e r a c z e m  a u t o ­
g r a f ó w  i dziękując za „bezcenną wartość" 
przesyłki takich kart, napisał: „Ponieważ po­
trzeba mi koniecznie oglądu zmysłowego, sta­
ją się dla mnie znakomici ludzie w sposób 
magiczny obecni za pośrednictwem ich ręko- 
pisma".

Istotną sferą zbioru autografów, jak i poi- 
tretów jest więc sferą umysłu, czucia, serca. 
Jak każdy człowiek, któremu uczucie bezce­
remonialnego pietyzmu nie jest obcem. z pe­
wnością chętnie chowa i zachować pragnie 
obraz i pismo drogiej mu, kochanej nsoby. 
tak też musi każdy, kto znajduje dla wielkich 
swego narodu stosunek serdeczno-intymnego 
podziwu, uznać za rzecz pełną powabu i war­
tości poznanie wizerunku i charakteru Pisma 
tych ludzi, -— a więc czegoś najintymniejsze­
go i najbardziej osobistego, co po nich zo­
staje —  i zachowanie tego na stale.

A  obok świątyni uwielbienia znajduje się 
kąt, w  którym zachowana ma być pamięć tvcli 
co opuścili społeczność swego narodu. O n i 
także należą do naszej historji i do naszego 
udziału w kulturze świata.

* *  *

ZE S P O R T U  ^
NA M IS TR Z O S TW A  E LK O PY  W  Z \ p A Ś N | B |

TW1E 2— 5 listopada b. r. w Budapeszcie w y s | * |
P o l s k a  r e p r e z e n t a c j ę ,  / . ł ożoną  z S z a p a ś n i k ó w .

G A R B A R N I A  d ą ż y  do z d o b y c i a  m i s t r z o s t w a  k j H g g  
k o w s k i c j  l isi  o k r e s o w e j  w s z e l k i m i :  s i t ami ,  a l e ^ H i  
d r o g a m i .  W e r b u j e  osia coraz,  to n o w s z y c h  i l e p s z y ^ M l  
g r a c z y  z e  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  k l u bó w .  Bill, 
siue-k o r a z  S m o c z e k  z T a r n o v j i  z a s i l i l i  jej s z e r e 4 M |  
W  ten sposób w y w a l c z o n e  m i s t r z o s t w o  de facto 
ma z n a c z e f uu ,  bo uie  z o s t a ł o  z d o b y t e  w ł a s n ą ,  
c u d z ą  p r a c ą .

FREYER p r z e n i ó s ł  s ie na  s t a l e  do P o z n a n i a ,  a b K l  
m ó c  o d b y w a ć  s t a ł y ,  s y s t e m a t y c z n y  t r e n i ng  do ą H f  
Bmpjady. |jB|

REKORD Pu i.S K I W  BIEGU S Z T A F E T O W Y *  
PAŃ na 800X 200X t 00X160 p o d n i ós ł  s i ę  z n a c z n i *  
dzięki ożyw ionej konkurencji. Ustanowiła go po 
pierwszy drużyna W arty  poznańskiej, następo^B 
Makkahi krakowskiej, potem W isły  krak., w r e s z c *  
W arszawianki. W  tan sposób po 4-krotne-j popraW C ®  
rekord ten znacznie się polepszył. 3H

ZM IAN Y B AR W  K LU BO W YCH . Durka z Ł K S - f l  
poszedł do Turystów , Geisler z 1EC do kw lejow eł^B  
KS w Katowicach, Zw ierz z W arszawianki do O g n i ł  
ska wileńskiego. H

S T A H L  ROM AN, były mistrz teiuksowy L w o w f l l  
zmarł on eg daj po operacji chirurgicznej w e W lfrH  
dniu, ■

VJENNA w ybiera się z wiosną 192S r. do U ru g w i-|  
Ki na tournee. Managerem tej imprezy jest BetiKttH 
z Yienny. mieszkający w  poludniowei Am eryce. I

PE LTZE R  O D W IED ZIŁ  NURM1EGO z o k a z j i  
swego tournee we Finlandii i Skandynawii. I

W  LIDZE ANGIELSKIEJ prowadzący dotąd W e s l  
tham Uni ted  z powodu jednej klęski spadł aa 7 -om I 
miejsce. Obecnie prowadzi Newcastle United. 7 d u l i  
szych drużyn ma o 1 punkt mniej. Każdy mecz zm te-1 
n-ia momentalnie obraz tabeli. Czołowa grupa i e s t l  
ogromnie zwartą z równą ilością punktów, a ty flco l 
różnicą bramek. v I

33.000 W ID ZÓ W  byk) na moczu nusłczowsKMM 
FTC —Hu.ngaria 3:2. I

W ĘG RY, oburzone przyznaniem Sparcie p ra sn e ia  
waHcoveru z meczu z Hu ng arią o puhar SoodKoWwl 
europejski, w ycofa ły  sie z wałk o ten puhar l  pławi 
rniją walki puharowe konkurencyjne z Rtmwfflhl I g  
Włochami. Jak w ięc widzimy, wszędzie to  samo.I  
W szystko dobrze aż do m istrzowskiego tytułu, poi. I  
tem zw yk le kolizje, secessje i rozłamy, fustyfocja I 
Meisla, ledwo co założona, już się rozpada. I

201.000 W ID ZÓ W  (rekord św iatow y) było a t  M * I 
gby-meczu w Pżttsburgu.

M ICHELSEN w ygra ł maraton amerykański.
K A R O L HOFF, słynny tyczkanz Norwegii, odzjN 

skał prawa amatora i bedzie startował na Offimpja* ' 
dzae. Inna rzecz, że nic będzie on już bazkonlcnr«w 
cyjnym, jego uczeń bowiem amerykański, C au , 
przew yższa go obecnie.

NIEM. ZW IĄZEK  FOTtJ. liczy 873.874 członków 
zarejestrowanych.

PREZYD ENT FRANCJI przyjął na specjaioeo 
śniadaniu zw ycięzców  tennisowych puhani Dav<s* 
(Lacoste, Borotra, Gochet, Brugnon), w  obecności 
ministrów oświaty i spraw zagranicznych, oraz ptre* 
zesa Francuskiej Komisji Olimp. Tak się nagradza 
zw yc ięzców  sportowych zagranicą, w iedząc, że łcfl 
sukcesy podnoszą w  wybitnym  stopniu próstlge pak 
s tw ow y i narodowy.

st u  m

0 ile idzie o t r e ś ć  autografów, to ta nie 
może stanowić istoty zbioru, (jakkolwiek znaj 
dują się w nim bardzo liczne także pod wzglę­
dem treści wysoko wartościowe eksponaty}. 
W  przeciwnym razie mógłby każdy odpis za­
stąpić oryginał. Oczywiście mając do wyboru 
dwa rękopisy tychsamych ludzi, wolę doku­
ment o treści donioślejszej. Jednakże tylko 
jako przyczynek nieraz bardzo wartościowy, 
nigdy zaś obojętny.

Nie chciałbym nie zwrócić uwagi na jeszcze 
jeden punkt widzenia na wewnątrz pedago­
giczny, na zewnątrz zaś kulturalno polityczny. 
Zszeregowanie i wystawa takiego zbioru stano 
\vi zarówno na zewnątrz, jak i na wewnątrg 
działający panteon wybitnych osobistości da­
nego narodu: Patrzcie — takich ludzi wyda­
liśmy na świat!

1 jeszcze jeden widnokrąg, indywidualno- 
moralny, jeśli go tak nazwać można: kogo na­
pada jakaś próżność, zarozumiałość, nian ja  
wielkości, ten niechaj się uda w pośród nte- 
mal-że żvwą obecność wielkich wszystkich 
kategoryj i odcieni, jak je reprezentują moje 
zbiory autografów i portretów. Tu m u s i  rię 
on czuć małym, tutaj każdy nauczy się polio -
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Narodziny Europy
Rola hlstorji w świadomości narodów

ZWIĄZEK KREDYTOWY
t-pódzielnia z o. o.

W  D R Z Y M A Ł O W I E

■Na ten temat dyskutowano aa zjeździe „M5ę- 
fy.iarodcwego Związku dla współpracy umy- 
3wej‘‘, który ouegdaj zakończył w  Heidelber- 

obrady. Warto tej dyskusji poświęcić 
:ej uwagi, albowiem chodzi tu o przyszłe 

liczę Europy.
|Starły się ze sobą dwie koncepcje: narodo- 

i międzynarodowa. Polak Halecki i Włoch 
rero oświadczyli się za narodowa historia, 

staje się ta biologią narodów. Mimc- 
wytwarza się tu nowoczesna mitologia, 
łem każdy naród uważa siebie za cen- 
świata i w  spełnianiu swej i misji narodo- 

widzi cel swego łbstorycznego wyżycia

Ale mmok>£ją żyją tyaco prymitywne naro- 
Historja me może być rezultatem tylko 

eżyć jednego narodu, lecz sumą doświad- 
więcej narodów. Historja nie może być 
przeznaczeniem, ujętem w  pewne formy 
i przestrzeni, lecz nieustanną, bohaterską 

lą o nową treść duszy. Narazie istnieją 
ie Europy: Europa polityki 1 Europa kultury, 

irchczas domfaujo tylko pierwsza, ale zada- 
biiscorji jwst stworzenie syntezy. Naj- 

zęśłiwszym narodem jest naród, którego 
rja jest nudną. Należy skoncentrować 
ostkie siły, by ten aforyzm Monteskiusza 
lić osią historii. —  Oto druga koncepcja, 
na zjeździe wykładał były prezydent ba- 

d, WOly HeILpach.
Przytoczyliśmy obie opinie oba światopo- 

w  ogólnych tylko zarysach. Walka mię- 
niemi nie jest właściwie czemś nowem, 
ly  ją bowiem z odwiecznego, stale historii 

adzkośoi towarzyszącego sporu między na- 
tialdzmem, a ideą międzynarodówki. Ongiś 

IcosmopolitŁrri był bardzo modny, ale w  miarę 
zrostu nacjonalizmu ustępował z areny Indz­

iej myśli głębszej koncepcji międzynarodowe- 
porozumienda się narodów, wyżywających 
zresztą w  formach narodowych kultur. 

Nazwano wiek XIX. stuleciem nacjonalizmu. 
Fa idea nacjonalizmu jeszcze się nie przeżyła, 

ajdujemy się dopiero w  fazie jej szczytowe- 
rozkwitu. Po wojnie światowej nacjonalizm

istne dopiero święci orgje. Zasada „homo ho- 
mirai lupus" rozpanoszyła się na dobre w  histo­
rii. Wszyscy mówią o Europie, do której dążą, 
za którą tęsknią, ale narazie pojęcie Europy 
jest nader mgliste . Powstały organizacje tej 
Europy, walczą ze sobą Pan-Europa hr. Cou- 
denboye-Calergi z „Międzynarodowym Związ­
kiem współpracy" księcia Rohana, wydawcy  
„Europaische Revue“, odbywają się zjazdy,

27f.2x
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kongresy, wygłasza się referaty, każdy podej­
m uje się roli akuszera przy porodzie tej nowej 
Europy, ale dotychczas nie zwiastowały żad­
ne sygnały narodzin tego cudownego dziecka. 
Poeta Słonimski w swej „Wieży Babel" daje 
nam rozpaczliwy obraz zmagania się o tę no-> 
wą Europę i kończy optymistycznym dytyram­
bem na jej przyszłość, ale trudno nam uwie­
rzyć w  cud.

Euiopa jest wciąż tylko postulałem, tylko 
marzeniem, tylko snem. Kiedyż wreszcie sta­
nie się rzeczywistością? AL. K,

Lukutate —  roślina Jagoda
odmładza ludzi i zwierzęta

Nadzwyczajne i nie do uwierzenia wieści nad
chodzą z Indyj —  oczem już zresztą ostatnio pi 
saliśrny. Konkurent Steinacha i Woronowa. 
Cudotwórca, który odmładza. I nie jest żaden 
ani bramin, ani fakir, ani jog, ani nawet lekarz. 
Jest to poprostu skromna roślina-jagoda, rosną 
ca w  Indjach, a której nazwa brzmi po indyj- 
sku: Lukutate. Otóż ta cudrwna egzotyczna ro ­
ślinka posiada moc czarodziejską odmładzania 

j  ludzi i zwierząt. Znany podróżmk i badacz In- 
i  dyj, baron Gustaw von Gagem podaje o Lu- 
! kutate garść bardzo interesujących szczegó­

łów.
Oto co pisze ten badacz: Podczas moich po­

dróży po Birmanie i Siamic- Maharadża z Jai- 
pur zakomunikował mi, że słonie indyjskie w 
niewoli, na obczyźnie żyją 70, 80 najwyżej 90 
lat, gdy tymczasem w ojczyźnie swej na wolno 
ści zazwyczaj dosięgają wieku 120— 150 lat; 
objaśni się to tern, iż słonie w ojczyźnie swej 
maja możność spożywania Lukutaty, rośliny- 
jagody która po na da nieoceniarie własności bio 
logiczne, mianowicie: oczyszcza krew, odmła­
dza gruczoły płciowe, odtruwa wątrobę i 
wzmacnia serce.

Roślinka ta rośnie na wyżynach pod równi­
kiem, a słonie regularnie co rok do 3— 4 razy 
instynktem wiedzione odbywają dalekie, nie 
raz na setki mil wędrówki, w poszukiwaniu 
Lukutaty.

Maharadża z Jaipur, człowiek nie młody, a

bardzo inteligentny o kulturze i światopoglą­
dzie europejskim odbywał studja w Oksfordzie. 
Zaciekawiony tern wielce, polecił znanemu ba­
daczowi i pisarzowi, szkoły jogów, Racha Ma­
raka, przeprowadzić szereg ścisłych i nauko­
wych badań w tym kierunku, i bto nadchodzą 
obecnie wieści z Indyj i Anglji, że problemat 
odmładzania dzięki Lukutate został nareszcie 
rozwiązany. Przekonano się mianowicie, iż o- 
słabione, stare osowiałe słonie, po zażyciu Lu 
kutate odmładzały się nie do poznania. To sa­
mo dotyczy papug w niewoli i sępów.

Wszystkie te zwierzęta dzięki systematycz­
nemu spożywaniu Lukutate, zatraciły cechy 
starości i odmładzały się do tego stopnia, iż na 
wet płodziły liczne potomstwo. Takie nadzwy­
czajne wyniki, osiągnięte u zwierząt, skłoniły 
badaczy do wypróbownia, czy również na czło 
wieka wywiera Lukutate takież odmładzające 
działanie. Przeprowadzona szereg odnośnych 
badań, a otrzymane rezultaty przeszły wszel­
kie oczekiwania.

Ciekawe są spostrzeżenia odnoszące się do 
plemienia Shuriaghatis. Zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety tego plemienia, oprócz pięknej 
budowy ciała odznaczają się nadzwyczajna ży 
wotnością i żyją przeciętnie do 100 lat, przy- 
czem niejeden 100 letni osobnik wygląda mło­
dziej i jest żwawszy, niż 60-Ietni Europejczyk, 
a to wszystko zawdzięczają mieszkańcy tej kra 
iny cudownej roślince Lukutate.

ry, czci i cichego uczucia poważania. — Sana- 
torjum dla chorujących na manję zarozumia­
łości.

Działanie żywego pisma w  połączeniu z por 
|lretem inne jest niż działanie biograficznego 

stawienia, które zawierałoby wszystkie na­
ciska zbioru i inne jeszcze nazwiska. Byłyby 
wszak tylko „słowa, nic jak tylko słowa \ 

Tu zaś mamy praznaki losu, tutaj mówią oso 
iistości same. —  Jak to np. solidne, schludne, 
ezpretensjonalne głoski pisma Szmuel Da­
wida L  u z z a 11 o, jednego z o jców ćydow- 
siej wiedzy, stanowią odbicie jego chnrakte- 

ru, lub jak odźwierciedla się udział Żydów 
losach narodów w  znajdującym się u mnie 

Utworze Ericha Miihsama do Fryderyka Adle 
we Wiedniu po zastrzeleniu przez ostatme- 
w roku 1917 ministra austrjackiego hr. 

Sturgka! Był to p i e r w s z y  rewolucyjny 
Czyn w  łonie lrójprz\Tmierza państw central 

w czasie wojny, a zarazem jaskółka 
hwiastująca późniejsze wielkie .rewolucje z ro 
Iku 1918. Jeśli też z tego zbioru rozkładamy 
Iprzed sobą ów utwór, a potem cudowny ów 
llist, który napisał Kurt E i s n e r z więzienia 
IPloctzensee do filozofa Hermanna C o h e n a ,

lub list Róży L u k s e m b u r g  do Kurta E i- 
snera i listy Gustawa L a n a a u e r a  i Hugu- 
na H a a s e‘ g o (obydwaj padli z rąk szowini 
stycznych reakcjonistów), a dalej dwa listy 
„innego obozu", Waltera R a t h e n a u a  i A l­
berta B a l i i  n.aj intymnego przyjaciela W i l ­
helma II. popełniającego samobójstwo w  
dzień ucieczki b. cesarza, —  czyż nie wieje ku 
nam z pism tych dola żydostwa i los naro­
dów owiany tragicznym wiewem wieczności?

* * m

Następujący krótki wykaz nazwisk z kata­
logu oddziału a u t o g r a f ó w  niechaj da wy 
obrażenie o zakresie i stanowisku zbioru: Rab 
bi Józef Caro, R. Jehuda. Ibn Atlar, R. Elia- 
Lu, Gaon z Wilna, R. Chaim Hatohen Rapo- 
port, R. AŁ iba Eger, R. Moses Sofer i jego 
dwaj synowie, R. Szneur Zalman z Lady, R. 
Levy Jicchak z Berdyczewa, Moses Ch i Sa­
muel D. Luzzatto, Dawid Sintzheim (prezy 
dent Synhedrjonu napoleońskiego), S. I. L. 
Rapoport, Steinschneider, Steinthal, Heinrich 
Graetz, lord Beaconsfield i jego ojciec Isaac 
Disraeli, Henryk Heine/ jego matka, siostra 
(Charlotte Embden) brat IMaks ’ stryj Salomon 
Bórne. Henriette i Marcus Herz, Rachel v.

Varnhagen, Mojżesz Mendelsohn i jego synu- 
wie Abraham (ojciec kompozytora Feliksa M. 
BartholJy) i Józef, oraz córki Dorotea i Hen­
riette, A. Geiger, L. Philipsuhn, Mojżesz Mon- 
tefiore, Hess, Leon i Simcha Pinsker, Herzl, 
Nordau, Imber (autor hymnu „Hat;kwa"), Ma 
pu, Adam Hacohen, Lebensohn, J. L. Gordon. 
Netter. Smolenskin, Ben , Jehuda, Achad 
Haam, Mendele Mocher Sfarim, Marx, Lassa 
le, Eisner. Liebermann-Freeman, Róża Lu ­
ksemburg, Manin, Ottolenghi, Zamenhof, Cre- 
mieux, Rathenau, Ballin, Periere Fould, Her­
mann Cohen. O. Weininger, Einstein, Henryk 
Herz, Pringsheini, Willstadler, Zygfryd Mar­
cus (wynalazca samochodu), Paul Ehrlich, A. 
Wassermann, Henie, Neisser, Romberg, Valen 
tin, Lombroso, Z. Freud. Vambery, Emin Pa­
sza, Paul I. Reuter, Palgrave, Clarctie, A, 
Schnitzler, Meyerbeer i F. Halevy, F. Mcndel- 
sohn-Bartholdy. Rubinstein, Mahler, Oflen- 
bach, Schonberg, Suize, Joachim Wieniawski. 
Rachel, Sara Bernhardt. Josef Israels. Lieber- 
mann, I. Salomon. Pissaro, Antokoljki etc. etc.

Dokończenie nastąpić
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„Pierwsza raia“
Po dekrecie kahalnyni —  zob. „Nowy Dziennik*1 

Nr. 282

Poseł Thon do M arszałka P iłsudsk iego :
—  N a pcczel długu, należnego nam na podsta­

w ie konstytucji otrzymaliśmy pierwszą ratę, któ- 
* ą  uiciejazem —  z podziękowaniem kwitujemy.

D a lszy  c iąg k ron ik i ze strony 4-tej.
—  ZAM A C H  SAM OBÓJCZY. Dnia 28 ł>m. wie- 

czo wypiła w  ul. Starowiślnej w  celach sarr.obój 
iczych nieznanego płynu M ar ja Icek (lat 25) p ro ­
stytutka. Zawezwane pogotowie ratunkowe prze­
w iozło ją  uo szpitala,

•—  SAMOCHÓD PO G O T O W IA  R A T U N K O W E ­
G O  najechał w  piątek wieczór na ul • Grodzkiej na' 
-Lizę Szkic (lat 23), którą od viózł po opatrzeniu 
do domu przy ul. Emaus 1. 6.
, —  W O JO W N IC ZA  K A W IA R K A  W  nocy z pią- 
Jtku na sobotę w  kawiarni M arji Szywaly przy 
TUicy Kazimierza W’ leikmgo został ciężko |>obity 
po głow ie tępem narzędziem sierżant sztabowy 
20 . pp. Andrzej Chyiro przez właścicielkę ka- 
wiarni. Zawezwane pogotowie ratunkowe odwio- 
■Jo go  do szpitala wojskowego.
1 —  T rIE L K A  K R  kD ZIEŻ  O B U W IA . Regina KrS  
mer kupcowa zgłosiła do policji, że dnia 28 bra. 
wieczór skradziono jej z zamkniętej pracowni 
szewskiej przy ul. Koletek 1. 5 obuwie ule stwieir 
,daonej na razie ilości wartości około 3.600 zł,

—  N A  GORĄCYM  U CZY N K U . Policja areszto­
w ała Leona Szlamowicza (lat 19), który w raz  
z di ugim wspólnikiem w łam ał się do mieszkania 
Anny Krajewskiej przy alei Krasińskiego 1. 15 
i  skradł biżuterję wartości 225 zł. SzlamowicZ  
został przytrzymany na gorącym uczynku przez 
poszkodowaną, zaś jego wspólnik zoiegl

—  D W IE  M ILE  S L U Z ąC E . Aresztowano Marję 
Kasprzyk (lat 20) służącą, która na szkodę swej 
służbodnwezyni W iktorji Najdi-uchowskiej zsm. 

-przy ul. Szewskiej 1. 3 skradła garderobę w arto­
ści 15o złś — Również aresztowano Marję Ja­
chowicz (lat 24) służącą, która skradła 230 zł na 
szkodę swego pracodawcy D r Alfreda Schlichtin- 
ga przy ul. Florjańskiej 1. 3G. Jachowicz po do­
konaniu kradzieży wyjechała do W arszaw y, gdzie 
całą skradzioną gotówką rzekomo przctrwonila. 
Odstawiono ją do aresztów sądowych.

—  L IC Z B A  K R A D Z IO N Y C H  R O W E R Ó W  PO­
D W A J A  SIĘ. Florjan Sobadniak zgłosił do poli 
cji, że dnia 28 hm. o  godz. 18 skradziono mu ro­
w er wartości 120 3, który postawił chwilowo w  
Ryt ku Głównym. —  Pinikusowi Stambergerowi 
skradziono row er z podwórza realności orzy uli­
cy Starowiślnej 1. 43.

— -o ------

WIELKIE TRANSPORTY FUTER, które na­
deszły swego czasu do znanej w  całej Polsce, 
od przeszło 60 lat istniejącej hurtowni futer fir­
my: K. i R. MOOR, Kraków, (ir*>dzka 13, zo­
stały zakupione zagranicą przed zwyżką e.ein. 
Wszelkie więc futra, czy skórki, czy gotową 
konfekcję męską i damską sprzedaje firma po 
cenach tanich, -nie licząc się z obecną zwyżką 
cen zagranicą. Z tej sposobności należy więc 
korzystać. 1318 x

IDEALNY PO B Y T  W Y PO C ZY N K O W Y  daje Za­
kład Kąpielowa leczniczy „Salue", Dr. Kupczyka 
Kraków, Szujskiego 11. Tel. 1295. Pensjonat dietety­
czny. W  każdym pokoju zimny i ciepły wodociąg, 
telefon i radio. 2640 er

2 te a t ru , l i t e ra tu ry  i sztuki
—  Z K RAKO W SKIEG O  TE A TR U  ŻYD O W SKIE

GO. Dziś w  niedzielę o godz. 8.30 w ieczorem  po­
wtórzenie s z t uk i  L. Andrejęwa „Ten, którego bija 
po  t w a r z y " .  M i s t r z o w s k a  g r a  z e s p o ł u  z p.  M o r c w -  
s k i n i  w  n i e z w y k ł e j  k r e a r a  „ T e g o 1' na  tle o r y g i n a l ­
ny cli d e k o r a e y  i i o b r a z o w o  o d d a n y c h  z b i o r o w y c h  

| I f t cn  j es t  d l a  w i . i z a  i A c o d z i e n n e m  p r / e ż y  c i em a r t y s t y  
c z n e i n ,  k t ó r e  p o z o s t a w i a  n i e z a t a r t e  w r a ż e n i e .  W  
ni edz i e l ę  pop i  ł ndn iu  o godz .  3.30, j ako  p r ze d s l ay y ie  
m e  p o p u l a r n e  po  c e n a c h  o 50 p r o c e n t  z n i ż o n y c h  
nowy-  wi e l k i  „ A z a z e l "  p r o g r a m  z 12 p i ę k n y m i  p u n k t a  
mi ,  p e ł n y m i  h u m o r u ,  ś p i e w u  i t a ń c a m i ,  p o c z c m  p r o  
g r a m  t en  s c h o d z i  z -afisza.  S p r z e d a ż  b i l e t ó w p r z A z . 
c a i y  dz i eń  p r z y  krisie t ea t r u .

_  Z TEATRU  IW. J. SŁO W AC KIEG O . W obec 
przepełnionej w idowni i licznych gości zamiejsco­
wych ze świata artystycznego odbyła się wczoraj 
premiera „Turandot11. Śmiałe przedsięwzięcie, wpro­
wadzające na scenę polską odr.owdoną postać kome­
dii deirarte, uwieńczone zostało pełnym sukcesem. 
Sztuka powtórzoną będzie dziś w  niedziele w iecz o 
rem i  pozostanie na afiszu przez szereg dni następ 
nych. Dziś popołudniu „Fura słom y11.

KONCERT A R T U R A  RUBINSTEINA, naszego sła 
wnego artysty, odbędzie się w  Starym  Teatrze dziś, 
t. j. w  niedzielę 30 h. m., o godz. 8 w ieczór. Genialny 
pianista wykona bogaty program, którego wykona­
niem oczarował w  ubiegły czwartek warszawską 
publiczność. Pozostało b ilety są Jo  nabycia w  kasie 
Starego Teatrn od godz 9— 1 i od godz. 5— 8‘30 w ie­
czór.

N AR O D O W A O R K IESTRA PO D  DYREKCJA ST. 
N AM YSŁO W SK IE G O , która w  Am eryce bieżącego 
roku była p izedm otem  niezwykle owacyjnego przy 
jęcia i była zmuszoną koncertować aż w 74 mia­
stach Północnej Am eryki, wystąpi w  Krakow ie ty l­
ko jeden raz, a to w  piątek 4 listopada b. r,

REPERTUARY TEATRÓ W  KRAKOWSKICB  
K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I 

■ ni. Bocheńska

(pocz. o  godz. 8*30 w iecz.)

N ied z ie la : 3*30 pop. „A za z e l -program ; w iecz. 
„T e n  k tórego  b iją  po tw a rzy1*.

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O
(pocz. o  godz. 7‘30 wiecz.) v

N ied zie la : pop „F u ra  J e m y 1*; w iecz. „Turan-
dot‘*,

T E A T R  O P E R E T K A  „N O W O Ś C I"
(pocz o  godz. 7*30 w iecz .)

N iedzie la : pr«p. „Papani/m"; w iecz. „K a rn a w u  
małości".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
B A G A T E L A : „N iew o ln ica  demon0".
CORSO „C zerw ona m yszka" o ra z  gdzie

p ieprz rośnie**.
P R O M IE Ń : „T ręd ow ata ".
S Z T U K A : ..Ostatni w a lc ". t
N O W O ŚC I: „Sa lto  m orta le".
U C IE C H A ; „Tancerka sułtana". ' "3
W A N D A ; „Skandal przed  ślubem",
W  A R S Z A W A : „D zie lny  w o jak  z  P ra g i* * '

 I I I -  -
„BU ND  ONGIŚ A  DZIŚ**

Dziś w  nideziełę 30 bm. o godz. 7.30 wiecz. odbe 
dzi-e się sta/r^mem Ż^JJP-R . (Puale SJon) w  saH ka 
h a ł u  krakowskiego przy nł Krakowskiej 41 odczyt 
tow . Zerubabla na pow yższy temat. 745
ir r ą p - — r  . ■

KOMUN! KATY SPORTOWE.

—  ŚW IĘ TO  T. S. „W IS Ł A ". Dziś odbędzie się na 
boisku T . S. W isła szereg imprez sportowych z oka 
zji „Św ięta W is ły 11. Uroczystość rozpocznie się ra 
no o godz. 9.30 zawadami lekkoailetycznem i i cięż- 
koatletycznrm i, w  których wezm ą udział kluby kra 
kowskie, a z zawodników zam iejscowych wystąpi 
por. Baran, mistrz Polski w  rzucie kulą i dyskiem.
O godz. 12. zaw ody piłki nożnej „Spar.a— W is ła "
I. B .“  Popołudniu o gudz. 2.30 odbedzii się defilada 
zawodników ł zawodniczek przy  dźwiękach muzyki 
wojskowej, poczem rozegra I. drużyna zaw od j w  
piłkę nożną ze Slavia (Berno). O poziomie gry  tej 
drużyny świadczą wyniki osiągnięte przez ten klub, 
a m ianowicie: w  Hiszpanii z Baceloną 2:3 i w ygra ­
na z Real-Madrit 1:0, Bilbao 1:0 i 1:1, w  Egipcie 
wygTana z Arsenał Cairo 5:2, w  Wiedniu z Rapidem 
6:5 i z reprezentacją Bukaresztu 4:1.

—  S IM M ! R1NGER S. C. (W iedeń ) —  CRACO - 
V IA. Gościna pierwszorzędnej drużyny wiedeńskiej 
u schyłku bieżącego sezonu w yw oła ła  w  Krako­
w ie niebywałe poruszenie. Jak prasa wiedeńska do 
nosi, S'mmering otrzym ał za zadanie po klęskach 
Wackeru i BAC-u z Cracovią zrehabilitować sport 
wiedeński w  oczach Krakowa, — ,czy  Simtneringo- 
w i zadanie to uda się/zobaczym y dziś o g. 2.45 po 
południu na boisku Cracovii.

Na wałuetr zebraniu „PRODUKT", Spółdzielni'1 
Handlowej z ogr. odipow. w  S a n o k u ,  odbytem dnia 
30 stycznia 1927, uchwalono w i ę k s z o ś c i ą  głosów, 
wymaganą przez statut, zmienić § 5 s t a t u t u  w  ten 
sposób: W ysokość u dz i a ł u  w y  not !  150 7.1., s t o w u i e  
s t o p i ę c d z i e s i ą t  z ł o t y c h .  Każd;> człon*; !  mus i  d e k l a ­
r o w a ć  co  n a j m n ie j  j e d e n  udz i a ł .  U d z i a ł y  liio^m być 
wpi t iYoue  ź a r a z  w  c a ł oś c i  lub w e d l e  u z n a n i a  B y  r e k - '  
cii.  iK-iklalci w  i w z c c i ą g u  pJQeiu lut ,  w  rai«*ch. kfó» 
r yc l i  t e r mi n  p ł a t n o ś c i  o r a j  w y s u i ł i ś ć  o z n a c z y  D y ­
r e k c j a .  Nie  w o i n o  cztni ł l fOw: d e k l a r o w a ć  m Ł v y c h  u- 
d / i n l ó w  p r z e d  w p ł a c e n i e m  p o p r z e d n i o  d e k l a r o w a ­
n y c h .  D o p ó k i  d e k l a r o w a n y  u d z i a ł  n i e Y . o s l a ł  w  c a ł o ­
ści  w p ł a c o n y ,  d y w ' d c i i d ę  d o p i s u j e  s i ę  do u d z :ałn.

Uchwałę tę podaje Spółdzielnia do wiadomości 
swoicli w ierzycieli. ośwkidcsa'*5c zarazem, że goto­
wa .fogi na zadanie -'.aspokofć wszysikicli w ierzycie­
li, których \vierzyte]iif).ś'ET" istnieć Ifcdą w dniu osta‘- 
tniego ogłoszenia, względnie złożyć do depozytu są­
dowego kwoty, putrzebne na zabezpieczenie wierzy 
telności niepłatnych lub spornych, po myśli przepi­
sów art. 73 ustawy o Spółdzielniach z 29 październi­
ka 1920, Dz. U. P. Ni. 111. Zarząd.

Sanok, dnia 24 października 1927. 2690 x
WTTTrrrrm-^Tmnnu-', .. r rn r  j r  ,| .

—  T. S. BIAŁA-LIPNIK— CRACOVIA. Dziś o  go­
dzinie 11 przedpu tu dniem rozegrają zaw ody o ró - 
s trzos t w  o ki. A. drużyny Riata-Lipnik z Gracovią. 
Zaw ody zapowiada ją się interesująco, b idzie  to bo­
wiem dila młodych zawodników Cracoyii druga pró 
ba w  m istrzostw ie klasy A.

— POGOlś (Katowice) —  CRACOYiA. W e  w toret
1 Ifel apada rozegra Cracovia I. towarzyskie zawody^ 
w  piłkę nożną z dobrą drużyną G. Sląsika Pogonią 
z Katowic, :i a i tx> ważniejszy m prętem! sniem do tyw 
tulu mis‘ rza G. Śląska. Początek pnikL o godz Uj 
przedpołudniem. Ceny wstępów  bardzo nskie.

—  W YNIKI M FCZÓW  SOBOTNICH (29 Lm) 2KS 
„Hągibor" I. —  ZiRtRS „Slia" IL 4 :L  (1:1).

ŻKS ,JHu vit»or“  H. KS „G w iazda" L  & l  \5tOL %

ZG LEŁD Y
Giełda warszawska

W a r s z a w a  ł *  b p . ;p a x .) a n t a i  u M |
Dolary 8*o8, sprz. B90. knp. Sr86.
Belgja 124 15. 124 44 1z3*8ł  
Bolandja 359*łD, sprz. 3U0 kup.. 38MB.
Londyn 4J*t2 ĄU7. 4WJ8, kap. 43*31 
N. Jork 8*90, Bpn. b*92, nup. S-8&.
Paryż 3500, apcz. 36*09, kap. 34-91.
.raga 26*41 p r_  ^6-41 kap.
Szwajcarja 171*96, sprz. 172*38, kap 17MB,
Włochy 44*71, 4ao i 48*60,
Wiedeń lź6S5, kup. 126T6, sprz. i ^ U

Waiwaawa, 29 10 P A X  Bank d^ak. 13^, B ao S
Polski 1571»0, 157, Brok zw. sp. earoM L  98, Koli 
Tow. Elektr. 82, 83, Czersk 1.15, 125, L23, OEęaK» 
cice 3.55, 3.55, Gosławice 80.50, M icbałów 0.701 iWlJJ 
soka 140; 141, CuUer 6J0, 6.15, Frrley 59, 85, U q  
0.43, 0.45, W ęgieł 121, 123, Nobel 5050, FUtaeeC 
10.50, 1010, 1025, Lilpop 4250, 42.75, M odnajdw
1.40, Norblin 2.15, Ostrowiec 100, Pocisk S.ltL 3.SĄ 
325, Rudzki 63, Ursus 15.50, 15 1525, Stara idw  
witce 8050, 81, Żyrardów  1950, 20, 1955, ŁaVH f  
cae 4150, 42, Borkowscy 420, 4.15, HaberbOMH  
158, Dola ówka 6125. 5 proc Loowemyjm. B K j  
10 proc. kolejowa 102.75.

• • • •
Giełda zbożowa w  Poznania z  dnia ksS

zmiai-j tendencja spokojna.

Giełda wiadanska
W iedeń cf. 29 b. itr. (P.A.T.), P » u | .  

Amsterdam 264*80, Belgrad 12*44, Berlin 16&88 
Bruksela 98*55. Budnpeszl 123*78. Kopenhaga 189*46 
1 ondyn 54*33 . Madryt 120*76, Medjo’aj 38*66. Nowy 
tork 706*96 Oslo 186*30, Parył 27*64. Praga 20<M 
r ot ja 5*09, bztokholm I l i  4 Warszawa 79*27— 7956 
t urych 18o*32, Amerykaóskie 704*90,niemieckie 168*66 
angielskie 34 36, polskie 79.26 79*66 szwajcarskie 169*90 
/.oskie 20*91, V. egisTbidt; 126*73.
H k c j * : Zieleniewski 13 30 biles,„ 0*— . banto 
*iu, uai. karpa ty 30 65, Oaliuja 93<00 bieraza 6.7 U 
aua o-aiopoiski — '— Lana ilip. l — , Nafta 1076—

Cletda zurychska
Zurych, 29. 10 PAT. Paryż 20.351/4, Londyn  

25.251/4, N ow y Jork 5.13475, Belgja 7*2.225, W ło*  
chy 28.33, Hiszpanja 88.675, Holanaja 208.96, Ber­
lin 123.85, Wiedeń 73.20, Szti«kholin 139.60, O rW  
136.60, Kopenhaga 139.05, Sofja 3.745, P raga  
15.365, W arszaw a 58.10, Budapeszt 90.715, Biało- 
gród 9,13, Ateny 6.90, Konstantynopol 2.75, Buka­
reszt 3.18, Helsingfors 13.07 .

2613 x SA LO N  KR AW IM K1
Szymona Elsnera, M r, Gsririlr M

wykonuje zamówienia pierwszorzędnie 
ł matsrjcnów najmodniejszych na warunkach aogodnyW
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Z a w ik ła n ia  w  R u m u n jł.

P, dr. z by szewski o sytuacji w Palestynie.
W arszaw a. 29. 10. ŻAT. Polski konsul generalny 

w  J e r o z o l i m i e  Dr .  Tytus Zbyszewski udzieli! w y ­
wiadu przedstaw icielowi Żat-nej o sprawach zwią- j 
za-nych z d/.TiahuTcia kunsułatu p o l sk i e g o  w Je-ro • 
zolimte o r a z  o g ó l n ą  s y u u i e i ą  w P a l e s t y n i e .  P .  kon­
sul ośw iadczył:

STO SUNKI ŻYD O W SK O -AR AB SK IE  K S Z T A Ł ­
TU JĄ  6IE PO M YŚLNIE .

Co do dwóch ważnych spraw w  Palestynie w y ­
tworzyły się fałszywe mniemania w  różnych kra­
sach. Mam na my SU sprawę stosunków wzajem­
nych między rle sz ' .Acami Palestyny oraz spra­
w ę  komunlzmo, rzekomo szerzącego się w  tym kra 

Mnszr stwierdzić —  oświadczył p. konsul —  że 
stosunki miedz: Arabami a Żydami w  Pa  ctvaie 
M  zadowalające. leżeli zachodzą Jakież tarcia i kon 
l u  ty, to ®a*ą one charaleter przejściowy l są za­
raz usuwane. Pomoc,, laką społeczeństwo żydow­
skie okazało Arabom, dotkniętym trzęsieniem zle- 
a i a i nokau wMUe arratmrta w spoiw «  - rw v

PRZESADNE WIEŚCI O  W P Ł Y W A C H  KOM U­
NISTYCZNYCH.

Zagranicą przesadza się znacznie w pływ y kutnu 
MstYczne w  Palestynie. Przypatrując sfę .bliska 
iftyctu palestyńskiemu doszedł .r  do przekonania, że 
4aaN>t Bkjgradykalnlejązo żywioły w  kraju są uaro-

^ , 0  osposobione i stoją bezwarunkowo na gtpwi- 
zydow sk*eu siedzimy narodowe]. Nie mają om 

'Mc wspólnoto z bolśzewIzmem. Poszczególni agi­
tatorzy bolszewiccy są czyon* w  kraju, lecz wply 
W y ich są znikome i nie należy ich traktować po­
ważnie. Nawet obecny kryzys gospodarczy, ktOTy 
W  zdawałoby się —  wytworzy odpowiedni grunt 

agttacE komunistyczne] ale przyczynił się do 
Wzrostu Komunizmu.

ZDRO W O TNO ŚĆ  I KOMUNIKACJA.
Atknfn&tracja palestyńska wiele uczyniła dla po- 

,p raw y wrrunków żyda  w  kraju, zwłaszcza w dzle 
dżina tdrowoUloscl I komunikacji. Malm |a zosta­
ła  prawie zupełnie wypleniona, kraj porryty jest 
słecią do< kcnalych szos. Rząd palestyński przepro­
wadził .  tu* prace zgodnie z Unji wYtyc^-uą de­
klaracji BaHuura.

SY TU A C JA  G O SPO D ARCZA.
Przechodząc nas tępi Je do sytuacji gospodarcze] 

IW■ Palestynie, konsul generalny oświadczył: Panują 
cy obecnie w  Palestynie kryzys gospodarczy jest 
wynikiem warunków wewnętrznych oraz zewnętrz­
nych. Odczuwa się dotkliwy trak kapitału obroto­
wego, ponieważ kapitał, który wpłynął do kraju zo 
stał ulokowany przeważnie W nieruchomościach. 
Działała również ujemnie na sytuację gospodarczą 
iw Pałesiypie przesilenia gospodarcze w  tych kra­
jach, które, pozostają w  ścisłych stosunkach gospo­

darczych z Palestyną. Muszę stw ierdzić — pow ie­
dział p. konsul -  że ostrość kryzysu mija i że go­
spodarka wraca do trybu normalnego. Bezrobocie 
stopniowo znika i uruchamiane są nowe warsztaty 
pracy. Również administracja palestyńska przyczy  
nia się w  miarę możności do zwalczania bezrobo­
cia. Kolonie kryzysu nie odczuwają, przesilenie zaś 
w miastach nie wpłynie na przyszłość kraju.

UZNANIE DLA  ŻYD Ó W  POLSKICH.

Następnie konsul w ypow ieozia l się z dużem uzna 
•iłem o Żydach polskich, mieszkających w Palesty­
nie, którzy stanowią 25 procent ogółu palestyńskie 
go. W ykazują oni w ielkie przyw iązanie i sentyment 
dla Polski, nawet ci, k tórzy Już dawno wyem igro­
wali. P . konsul jest przekonany, że w nawiązaniu 
oliższycn stosunków handlowych między Polską, 
a Palestyną ŻYdzi odegrają wyhltną rolę. Rząd poi 
skl ocenia to również należycie, czego dowodem jest 
zamianowanie posła Hausnera radcą handlowym w  
Hajile.

STOSUNKI GOSPODARCZE MIĘDZY POLSKA  
A P A LE ST Y N A

Polska ekspanzja gospodarcza w  Palestynie i na 
Bliskim W schodzie rozw ija się normalnie 1 ma naj­
lepsze widoki na przyszłość. Polsk ie materiały bu­
dowlane są bardzo chętnie widziane w  Palestynie. 
Pozatem  wywożone są z Polski do Palestyny w yro 
by stolarskie, naczynia kuchenne, ołówki, w yroby 
włókiennicze i po części węgiel. Z Palestyny do 
Polski są eksportowane wino 1 owoce. Dla wzm ożo­
nej wym iany tow arów  pom iędzy obu krajami nagr­
za łoby  uruchomić bezpośrednie linie okrętowe mię­
dzy Gdynią a portami palestyńskiemu Należałoby 
również u tw orzyć w Palestynie ekspozyturę Ban„u 
Polskiego 1 Banku Gospodarstwa Krajowego. Nale­
żałoby również otw orzyć w  Palestyn ie w ystaw ę 
w yrobów  polskich, oraz zorganizować wycieczk i 
kupców polskich do Palestyny i odwrotn-e.

W  sprawie problemu obyw atelstw a ośw iadczy! 
konsul, że w krótce Zostana ->tworzone takie warun­
ki, które pozwolą bezpaństwowcom uzyskanie oby­
watelstwa. Polski konsul generalny pozostaje w tej 
sprawie w  kontakcie a Egzekutywą Sjonistyczna w 
Palestynie.

ZD R O W Y  SĄD O SJONI2MIE.
Przechodząc nastę"mle do kwź«tji sjuińzmu, k-rn- 

sul ośw iadczył: Jest rzeczą zupełne zrozumiałą, że 
prace, które pozostały w  tyle o 2.UP0 lat nie nogą 
być wykonane w  przeciągu 30 tu lat. SJunlzm musi 
być rozpatrywany z perspektywy blstoryczuej 1 
przy takim punkcie widzeuła częściowe niepowo­
dzenia nie mają żadnego znaczenia.

Wkońcu p. konsul w yraził podz.w dal odrodze­
nia języka hebrajskiego w Paies.yn.e.

ROZMAI rości

Sympatyczna republika uliczników
Tw ó r bogatego Amerykanina

(X )  W  m ieścin ie F re e v ille  w  stanie N ew - Jork 
znajduje się mała, bardzo osob liw a  osada. Osada 
nazyw a się „repubFką m ałych", a stanow ią ją  
przew ażn ie  u liczn icy i małe ich p rzyjac ió łk i. Dzie- 
c. same się rządzą, k ieru jąc na w łasną rękę i od ­
pow iedzia lność sw em i spraw am i, pa zyczem  sp ra­
c u ją  też sany nad przestępcam i w śród  siebie. W  
ten sposób m ali ulicznicy, k tórzy  w y ro ś lib y  poza­
tem zapewnie na opryszkó-w i złoczyńców , stają się 
w  sw ej „repub lice" p racow itym i ludźmi, dbający­
mi o  ład, dyscyplinę i spraw ied liw ość, .

Osada F re e v ille  je s i twopem bogatego A m ery ­
kan.na W iliam a R. G eorge ‘a, k tóry  za młodu po­
stanow ił zostać bokserem , lub apostołem. Z w yc ię ­
ży ła  chęć zostania apostołem . Am erykański bo­
gacz  udał się do najuboższej dzieln icy wschodniej 
części N ow ego  Jorku, gdzie  zaprzyjaźnił saę z

Malarz i jego obrazy
W  tych dniach rozstrzygnąć się ma proces, któ­

ry w  kołach malarzy francuskich wzbudził olbrzy  
m ie zainteresowanie. Malarz Charles Camvin 
zniszczył prze*. 10 laty kjfcą swoich obrazów  1 ry ­
sunków, ponieważ nie był z  nich zadowolony, a  
•trżępy zebrał, posklejał je i sprzedał za bezcen. 
N iek tó re  z tych dzieł dostały się później w  posia- 
danie znanego pisarza Franciszka Carco, którego 
zb io ry  zostały niedawno wystawione na publicz­
ną' sprzedaż. Obecnie malerz zaskarży! p i j a n y  
pon iew aż sprzedaż jego obrazów  i niska cena zr 
nie- raaierjaluie poważnie mu zaszkodziły

rO|0

szeregiem uliczników, przyczem pompeffą była mu 
jego umiejętność boksu. To był początek. Założe­
nie osady ma swoje obfitujące we wzruszające  
momenty dzieje, które świadcz* na korzyść metod 
pedagogicznych, „Papy George a", pak go nazwail 
obywatele „republiki małych .

Zrazu była to kolon ja letnia najuboższych. Po­
lem stała się sanaodzielnem społeczeństwem 1 
państewkiem. Obecnie liczy osada, nazywająca 
się oficjalnie „George Junior Pepubhc" 36 domów, 
własną szkołę, szereg sklepów, bank, warsztaty, 
hotele itd. Republika rozporządzą farmą o  -powie­
rzchni 360 m orgów pola, mnóstwem bydła, koni 
ilp. Osada cieszy się «ympatją całego Now ego  
Jorku i Stanów Zjednoczo..>ch; rządy w  niej są 
bowiem wprawdzie młodzieńcze, ale też za to 
szczere, serdeczne 1 uczciwe

Paryski fetysz „Alfred s t

(-s i) Paryżanki mają nowegu fetysza Jest nim 
.Alfred. Możnaby przypuszczać, że Alfredem jest 
jakaś- artysta lub skrzypek,, ale tak nie jest, albo­
wiem Alfredem jest .pingwin. Paryżanki są z na­
tury nardzo zabobonne. Przedtem kochały się w  
amuletach, którt były wzorowane na ludzkich po­
staciach, a teraz amulety Paryżanek zaczerpnięte 
są ze świata zwierząt. Z  początku były torebki 
tak zwane „Foure- toutsu" we tormie małych pie­
sków, potem w  modzie były pluszowe małpki, a 
ter az doszedł do głosu poważny p_ngwin W arto

Manoilescu, były podsekretarz stanu w  rumm 
skicm ministerstwie skarbu został w tych 
dniach aresztowany pud zarzutem popierania 

ks. Karola.

przy tej sposobności zaznaczyć, że Anatol F rance 
uczynił p ingw iny sw oją  bajeczną satyrą p l „W y ­
spa p in gw in ów " bardzo popularne. T a  „W ysp a  
pingw inów '- była w łaśc iw ie  obrazem  w spółcze­
snej F ran cji w  krzyw em  zw ierc iad le  satyry , a te- 
i az zaś p ingw in stał się fetyszem  Paryżanek  
Szkoda, że France tego nie dożył..

Oryginalny sprawdzian
Chcąc wybudować studnię, Hussetm Pasza spro­

wadził do Algieru z Konstantynopola najświetniej­
szego znawcę dobrych i z l jc h  gatunków wody. — 
P rzyb yw szy  na miejsce, kazał sobie ów człow iek 
przyprowadzić owcę, którą podzielił na cztery  rów ­
ne części, o jednakowej wadze. Kawałki te powkła­
dał do czterech rozmaitych źródeł. Nazajutrz wyjął, 
je z wody i zw ażyw szy  ponownie, skonstatował, że 
waga trzech części uległa zmianie, a jedna tylko 
pozostała niezmienioną . W odę tę uznał znawca za 
najlepszą i w tern miejscu wyKopanc studnię.

Wjaki sposób skonstatowano, 
czyje jest dz;ecko?

„Frankfurter Zeitung" opowiada następującą hi­
storię, czy  też anegdotę, którą doniesiono jej z W ar 
s za w y :

Jamna Kaczmarek jest z zawodu praczką. M iędzy 
innemi przynosiła bieliznę do Dana Leiby Farbstei- 
na. Janina Kaczmarek znalazła się nagle w  błogo­
sławionym stanie i urodziła chłopca. Tw ierdzi sta­
nowczo: uroczyście, że chłopiec ten narodził się. po­
nieważ przychodziła do Farhsteina po brudną bieli­
znę i przynosiła mu czystą. Żąda ro-zumle się ali­
mentów.

Sędzia przesłuchuje strony. Zeznania ich są zupeł­
nie ze sobą sprzeczne. Z  natury rzeczy  świadków 
w  te] sprawie niema. Sędzia zamyka postępowanie 
dowodowe 1 udziela głosu adwokatowi Farbstełna, 
który ku wielkiemu zdziwieniu tak swego klijenta, 
jak sędziego i całego audytorium przyznaje, że kll- 
Jenit jego jest ojcem dziecka. Kaczmarek triumfuje, 
ale trjumf ten był przedwczesny, albowiem po dłuż­
szej pauzie adwokat kontynuuje swoje przem ówie­
nie i żąoa wydania swemu klijentowi syna. KUjeiit 
jego jest pobożnym Żyae-m 1 chce dziecko swoje 
wychow ać w  w ierze  żydowskiej. Rozumie się, że 
musi dziecko swoje obrzezać. W  tern miejscu zry ­
wa się pobożna praczka i oburzona protesrnje prze­
ciwko temu, by syn księdza został obrzezany!

Można - u hic przedstawić śmiech na sali. Sędzia 
potem natychmiast wydał w yrok, uwalniający Farb 
stelna.

 III-----
P R A W N U K  F R A N C IS ZK A  JÓ ZE F A  Z A B IJ A , 

JAK O  SZOFER, 6S-ŁETNIEG0 ST AR U SZK A . 
R u do lf W dndischgraetz, spraw ujący obecnie funL 

cje jednego z s zo fe rów  znanej w y tw ó rn i Steye 

row sk irj, przechał onegdaj w e  W iedniu JS-lstaie- 
g o  staruszka, nazw isk iem  F rn iz  Petricek. Prze­
jechany* doznaw szy złam ania podstawy czaszki, 

zm arł W Jrodz“  do szpitala. Szofer R u dolf W in- 
dlschgraetz, będący synem b. księżn iczk i E lżb ie  

ty W indlschgraetz, jest prawnukiem  b. cesarze 

Franciszka Józefa
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Ludność żydowska w Rumcnji żyje w obawie
przed pogromami

fT e iegram  w łasuy 
Belgrad, 2S 10. (D ) Wedle wiadomości nade 

szły:ii tutaj z Bukaresztu żyje ludność żydów 
ska w Rumunji od kilku dni w obawie przed 
pogromami. Sfery antyżydowskie wygrażają 
się Żydom, wykorzystując dla agitacji pugro- 
a o w t j fakt, że w szeregach zwolenników b. 
księcia Karola znajduje się wielu Żydów. Do

„N o w eg o  Dziennika**}

miasteczka Beezkerek. znajdującego się na le- 
reriie Jugoslawji przybyto kilka rodzin żydów 
skicti 7 Teneszwaru. Rodziny te oświadczyły, 
że schroniły się na terytcrjum jugosłowiań­
skie w obawie przed pogromami. W  Tencszwa 
rze prowadzona jest bardzo silna agitacja po­
gromowa.

Budapeszt, 29 10 ŻA T . Agitacja żydożercza i 

niepokoje antysem ickie na uniwersytetach węgjer 

skich trw a ją  w dalszym  ciągu. W e jśc ie  do uczel­

n i budapeszteńskich jest obsadzone p rzez studen­
tów  nacjonalistycznych, k tórzy  nie dopuszczają 

ani jednego studenta żydow sk iego. N a  politechni- 

c e o d fło  się rek torow i dzięki energicznym  zarzą- 

dzerknr. opanow ać sytuację. Studenci najonalisty- 

czni zmuszeni Dyli zaprzestać leg itym ow an ia  stu­
dentów przy wejściu  i zobowiązali się nie spra­
w ia ć  trudności ŻyTdom S fery  rządow e mają za ­

m iar zaczekać jeszcze k ilka dni. O ile  porządek 

będzie dalej zakłócany, w yk łady mają zostać za 

w ieszone. W e  wszystkich niemal uniwersytetach 

prowincjonalnych, studenci żydow scy nie są dopu­

szczani na w ykłady.

Uspokojenie w Budapeszcie 
Dalsze wykroczenia w Debreccynle

Budapeszt, 29 10. (D ) Wśród młodzieży na­
cjonalistycznej w Budapeszcie nastąpiło pew­
ne uspokojenie. Związki młodzieży postauo- 
wiły zająć stanowisko wyczekujące aż do 
chwili ukazania się tekstu zmian przepisów o 
numerus clausus. Nowrela do ustawy o nume- 
rus clausus ma wpłynąć w  najbliższych 
dniach do parlamentu.

Natomiast o nowych wykroczeniach prze­
ciwko studentom żydowskim donoszą 2 Debre 
czyna. Wczoraj wieczorem grupa chuliganów 
zaatakowała studentów żydowskich którzy 
zostali dotkliwie pobici.

Osoby prywatne subskrybowały 
60 proc. polskiej tr nszy pożycz­

kowej
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 29. 10. Sin. Zestawienie nadesłane 
2 całej Polski przez Bank Polski i banki, które 
subsikrybowały 1 proc. pożyczkę stabilizacyjną wy 
kazują, że drobne zapisy osób prywatnych wyno­
siły przeszło 60 proc, zaś 40 proc. przypada na 
różne instytucje prywatne. Ogólna suma zapisów 
ustalona obecnie wynosi 2 mifjony 848 tys. dolarów.

Prasa warszawska bojkotuje 
Nowaczyńskiego

Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa. 29. 10. Sin. Już od tygodnia na ła­
mach prasy toczy się dyskusja w  sprawie bojko­
tu ogłoszonego przez „Kurier Poranny** przeciw ­
ko Adolfow i Nowaczyńskiemu. Bojkot prowadzony 
jest w  ten sposób, że „Kurjer Poranny" nie umie 
szcza żadnych notatek o komedii Nowaczyóskle- 
go „W ojna w  wojnie", która ma w ystaw ić  w  Tea 
trze Polskim. W obec tegoy że do tej akcji mają 
przystąpić jeszcze trzy inne pisma, a mianowicie 
„Głos P ra w d y " 1 prasa czerwona, jedno z pism 
warszawskich zw róciło  się do Nowaczyńskiego z 
zapytaniem, czy  komedia jego nie zaw iera jakich 
aluzyj do obecnej sytuacji politycznej. Nowaczyń- 
ski odpowiedział, że akcja jego sztuka tcezy  się w  
V. wieku przed Chr. i w zorowana jest na Arystofa- 
nesie. W  stosunku do Arystofanesa —  powiedział 
Nowaczyński —  mam do spłacenia dług wdzięczno­
ści. Gdy bowiem w  swoim  czasie zdawałem  ma­
turę w  gimnazjum św. Jacka w  Krakowie, spaliłem 
z czterech przedm iotów i dopiero moje tlómacze- 
nde Arystofan-esa tak podobało się komisji egzami­
nacyjnej, że  przebaczono mi poprzednie grzechy.

Hakoah (Wiedeń) - Leg ja 3:2
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 29. 10. Sin. M ecz Hakoah— Legia, 
który odbył się dziś w  Wairszawie ściągnął niezli­
czone tłumy na boisko. M ecz był naogół niecieka­
w y. T ym  razem brak całego szeregu graczy, któ­
rzy  wyjechali do Am eryki dał się w e znaki Hakoa- 
howi, który z trudem osiągnął wynik 3:2.

Socjaliści austrjaccy obradują
Wiedeń. 29. 10. PAT. Dziś rozpoczął się tu­

taj w  wielkiej sali domu robotniczego na Ottak 
ring zjazd ausJrjackiej partji socjal-demokraty- 
cznej. Przemówienie powitalne wygłosił bur­
mistrz miasta Wiedniu Seitz, który omówił m. 
in. wypadki dnia 15 lipca i zaznaczył, że koali 
cja między oboma obozami w  parlamencie jest 
w obecnych warunkach niemożliwa.

Demonstracja wizyia floty 
włoskiej w Taugerze

Rzym, 29 10. (D ) Onegdaj udała sic eskadra 
wioska, składająca się y, krążownika, kilku tor 
pedowrów I okrętów pomocniczych pod ko­
mendą ks. IJdiny do portu w Taugerze, gdzie 
zarzuciła kotwicę. Eskadra otrzymała rozkaz 
pozostania w Taugerze przez czas uroczysto­
ści1 rocznicy rewolucji faszystowskiej. Pobyt 
floty włoskiej w Tangerze uważany jest za d« 
montrację. Włochy chcą w len sposób poprzeć 
pretensje hiszpańskie do Tangeru i zaznaczyć, 
ż i rewizja statutu langcrskiego nie może się 
odbyć bez udziału równorzędnego Wioch..

W  pewnym związku z demonstracją wc Tan 
gerze pozostaje mowa Mussoliniego, wygłoszo 
na z okazji rocznicy przewrotu faszystowskie 
go. Dyktator zwrócił si ■ do [tumów z wojow- 
niczem wezwaniem: „W  górę flagi, w  górę
karabiny!"

Tajemnicze włamanie do willi 
księcia Karola

Paryż- 29. 10. PAT. W  willi ks. Karola ru­
muńskiego w  NeuviMe dokonano kradzieży 
z włamaniem. Wypadek ten miał miejsce 
przed tygodniem, lecz jeden z przyjaciół księ­
cia dowiedział się dopiero dziś rano od służ­
by. Korespondencja, która znajdowała się w. 
willi znikła, pieniądze jednak i biżuteria zosta 
ły nietknięte.

KRONIKA TELEGRAFICZNA. «
Wiedeń. 29. 10. PAT. Wielka firma towarów 

jedwabnych i bławatnych Koppel Prisch et 
Comp. popadła w  trudności płatnicze. Zobowią 
zania firmy wynoszą okrągło 900.000 shyl.

Wiedeń. 29. 10- PAT. Rada centralna imfi 
paneuropejskiej postanowiła odbyć drugi kon­
gres paneuropejski w  1928 r. w  Paryżu.

Białogród. 29. 10. PAT. W  kołach politycz­
nych krążą pogłoski, id w  północnej Albanii w y  
buchto powstanie przeciwko Achmetowi Zogu.

«• Marka Światowej sławy'
J)Ia zdrowia dz iec i !

przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA puderJl IJTm AimsiroczMa
i MYDŁO HYGIENICZNE 

dti nienowi i dzwi 
•aa

Tysiące podziękowań I 233£5ŁKS&
Dlatego żądai nałoży wugdzte tylko PUDRU HAT/L

Do ubycia we eszyttktełi Aptekach I drofustyeeb.
S u — 1 ■ ota.-.- 'i'‘ -=*

* H A l a  intakuz.
L W Ó W

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODfcOG

n n łw irŻ A  ZHI/ZC ZONK P O SA D ZK I, LINOLEUM
i f a r b u j e  m o m e n t a ln i e  BIAŁE PODŁOGI 
NA M A H O Ń  LUP O U Z E C H  C IE N IM Y

r«»FABRYKA „MARY* 
Warszawa, Zajączkowska L. 9.

Zastępstwo i sk ład Fabryczny
Sp. Akc. Fabryki Olejów i Tłuszczów Roślinnych 

J. D. POTORA Synowie, Będziu-Małobądź

WINCENTY HOSZKOWSKI, KRAKÓW 
Mikołajska L. 32 -  Talafony Nr. 2419, 4104
oteruje też: O lo j  rycynowy medyczny i techniczne 

O l e j  rzepakowy jadalny l techniczny 
O l e j  kokosowy techniczny 
O le j  lniany

Światowa stawa zdobyta „HIS MASTERS VOICE“
przez w ierne i naturalne oddawanie głosu be? -zmeru jakoteż swoim bogatym repertuarem 
najsławniejszych hrtystów świata jak Caruso, Fleta, Furto, Battlstlnl, Chailjapln, Pade - 
rawski, Kreisler, Galii furcl, Jerftza i innych. Najnowsze szlagiery taneczne zawsze na 
okładzie. . lelki wybór płyt Rosenblatta, Kwartłne, Harsim ana i innych.
Ca w a lk i n a  Łądanle. 30.000 płyt S lO lO  ł»a S k l a d z l t t .

Jenera lny Reprozeufcaat aa P o lsk ę  .

TH E  R R A M O P H O N E CE LIM ITER

J O Z E F  W E K S L E R
ekspert i cz łon ek  Izby  haadl. brytyjski*' 

K ra k ó w , P lorjartaka OB. 
W a r s z iw a , M araaalfcow aka 

L w ó w . t v k a t u ik a  2.
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Jedna z największych krajcwydn fabryk mydlą
pragnie zmienić swych przedstEwiclell

w następujących powiatach:2685er

M y  %, f in ir  t t ,  M  W s ł a w .
Szczegółowe oferty, tylko pierwszorzędnych firm, mogących się 
wykazać najlepszemu laferencjami pod „MYDŁu41 do Biura ogicszeń 

Feliksa Startera w  Krakowie, hynek L. 8.

DROBNE OGŁOSZENIA
SŁUCHACZKA FILOZ., alrt>iwe&« t stadiom pe- 

aag zicrrwgo, przyjmie Mccle kuj guweraerke. 
Zgłoszenia pod „Skromne wymagania" do Ad.j. 
J i .  Pzieanika".____________________________________2720 x

ABSOLWENTKA Uniwersytetu udziela lekcji ję­
zyka niemieckiego 1 fiaucuskiego. Zgłoszeń a z grze­
czności przyjmuje: WeJabecg, MJodc ara 20, między 
godz. 2—3 popoŁ . 1241 U

KORESPONDENT polsko^ulcuudcjci (stylista), pi­
szący na maszynie, poszukuje zijęcL wieczorner.o. 
Agłoszeufc pod „7—9 " do Adm. „N. Dziennika", bp.

STENOORAFJI polsko-niemieckiej udkicla szybko, 
naJdoskooajof: Zośja ^chOngutó^ja, Kraków, Pod- 
bfiezłe 2.   1296 g

POSZUKUJEMY zdolnych, rutynowanych, do­
brze się prezentujących młcaaeatów, akwizytorów, 
■ dobrem! pułecenlauit, do natychmiastowego wstą- 
pijnL Z e to w i ' :  tylko osobiste między goo -  4— 6 
po południu: „£ lcarbo", Zjednoczone Kopalnie Gór- 
aośinrlrit. S ta  bandL w  Krakowie, uk Dietlowska 107

2723 x

DaNCINO i w  każda niedzielę 1 święta jv sali Sa- 
Mrtej od *oda. 44sś ł od 7*30 wieczór. Oryginalny 
Jacz-baod. 2712 x

R U T iN O W A N Y  eksoed*ent z działu sukiemno- 
je&wabnegc. z io-JeU- 1  praktyką, poszukuje posa­
dy najcbętnleJ w  śródm&eśck'. ewentualnie jako po­
dróżujący. Zgłoszenia pod „Pracowity" do Adm
J L  Dziennika".____________________________________ 1240 g

POSZUK IW ANA korespondentka połsko-niemde- 
dca ze stenografią. Zgłoszenia pisemne do Adm. 
J L  DzieonMca" pod „Biegła 1895". • 2715 x

SAM UDZlELNY buchać er i korespondent, z do­
brani świadectwami, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod „Chage" do Adm. „N. Dziennika". 1243 g

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoó-
cayć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuto- 
wicza, W arszawa, Żórawin 42. .Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kore-
■9oł»., ncjl handlowej, stenogratjĘ nauki handlu, pra- 
■wtu, kaligraf]!, pisania na maszynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, francuskiego, nj’em‘eckie°;o. Po 
ukończeniu świadectw o. —  ŻĄDAJCIE PROSPEK­
T Ó W ! ,

POSZUKUJE SIE zdolnej panny, z lepszego domu, 
do pracy biurowe] 1 sprzedaży detajldcznej, w  ele­
ganckim sklepie w  śródmieściu. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika" pod „Egzystencja". 2696 x

POSZUKUJE SIĘ Inteligentnej, gospodarnej pan­
ny, z ukończoną III.— IV, gimnazjalną, znającej ję­
zyk hebr., oraz szycie, do 2-ga starszych dzieci. 
Zgłoszenia: Luksowa (Szpital żyd.), Skawińska 8.
_________________________________________   2705 x

POMOCNIKA handlowego z branży papierowe’,
nadającego się również do podróży, poszukuje się. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem referencyj pod „Za­
prowadzona Firma" do Adm. „N. Dziennika".

_______________________________________________________ 1236 g

POKÓJ elegancko umeblowany, dla solidnego pa­
na. Wiadomość: Feli, Stradom 5, I. piętro. 2708 er

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
DikI& 4 Itstepa da 1927 r. o godz. 10

przedpoł. odbędzie sin W hOdzla pOWla- 
łOWjTI W  Krakowie, przy ul. św. Jana 
W biurze Nr. 49, II. p. publiczna licytacja 
nowoodrestaurowanegu w rrtbu  będącego
młyna z budynkiem mleazkalnym, 
prawem wcdnem, ogrodem owoco­
wym i parcelami, położonego w Zielon­
kach tut pod Krakowem.

Cena wywołania: 24196 zł. 66 gr. 
Wadjum : 4.646 zł.

REKLAMA 
dźwignią 

:: handlu::

Najniebezpieczniejsze choroby
powstają z reguły z przeziębieni:: kataru.

W yleczyć radykalnie i zapobiec tym ćkorcLtni może każdy 
przy użjwaniu Praw. Slrzeż. i Dyplomowanych pastylek

»GLAZ!AL«
Setki uznau. Kio raz spróbuje pozosiaje stałym odb.orcą. 

Nie śmie ich brakować w żadnym domu. 

Wszędzie do nabycia.

jffjfiij wytwórca: Jekćb* Pasternak, Bielsko
259,< sse

POSZUKUJE SIĘ zdolne] panienki do szycia ka­
peluszy na maszynie „Anita". Zgłoszenia listowne 
do Adm. „N. Dziennika" pod „Anita"._________ 1227 g

A N G IE L S K IE G O  J Ę Z Y K A  systemem praktycz­
nym udziela po domach nauczyciel mający prze­
szło 30 lat praktyki w Anglji. „Anglcpol 
N ow ego  Dziennika. 1192g

PRAW NIK , długoletni, rutynowany pedagtg, a- 
dziela lekcyj: z zakresu szkól średnich, przygotowu­
jąc do matury, tak do rządowych gimnazjów, jako 
też i do hebrajskiego. Specjalność: język niemiecki 
z literaturą, matematyka, łacina, —  a szczególnie: 
język hebrajski: stara i najnowsza literatura. Zgło­
szenia do Adm. „N. Dziennika" pod „Bona fides".

_

Kiwriia I T '.W ie d z a  i S z tu k a
(S. T i  ffeta)

Kraków, ul. Rolubła L. 10.
Poleca książki następujące:

Schiager Beniamin Dr.: „Spinoza", zdjęcia duszy he­
retyka, okazała książka, zl. 5‘— .

Beuolt Plerre: „Studnia Jakóba", powieść, zl. 3‘60. 
„Dowcipy Żydowskie", W arszawa 1927, —  zl. 1‘45. 
Anskl Sz.: „Na Pograniczu Dwóch Światów" (Dy­

buk), przełożył M. Koren, zt. 2‘— .
Opułoszu Józei: „Polly, Krew Sobacza" —  zł. 2‘40. 
Mleses M.: „W  kwestji Nienawiści Rasowej" zl. 4.— . 
Szalom Asz: „Motke Oanew, Motke 7.(odzlej“, prze­

kład J. Appensziaka, zł. 6‘— .
Bettauer Hugo: „MSastc Bez Żydów", pow., zl. 3‘— . 
Opatoszu J.: „W  Lasach PoJskicb", Wagmana, zl. 6. 
Blenenstock M. Dr.: „Księga Jizkor", poświęcona 

Strażnikom Żyd. Poległym w  Palestynie, zl. 2‘50. 
„Biblioteczka Pisarzy 1 Klasyków Żydowskich", od 

tomu I— VIII. w  opraw, cale płótno, zl. 5‘— . 
„Płomienie i Zgliszcza", Księga Zbiorowa, przełożył 

z żydowskiego Sam. Wagman, Dr. Kanfer 1 J. Ty- 
kocińsk', Warszawa 1925, cena zł. 5‘— .
Na prowincję wysyła się za pobraniem poczto- 

wem, doliczając opłatę pocztową.

ZDOLNA PANIENKA, dobrze obeznana z krastie- 
czyzną damską, samodzielna siia, ZDOLNA PA ­
NIENKA DO KONFEKCJI dziecięce! i zwinna bicli- 
ini&irka, nadająca sdę dobrze do roboty sklepowej, 
poszukują zajęcia tylko w  poważniejszych firmach. 
Zgłoszenia listowne uprasza się nadsyłać do „Ogni­
ska Pracy", ul. Mikołajska 9-

KAŻDY Inteligentny 1 dbały o swą rodzinę ojciec, 
każdy wychowawca, Kapłan, każdy wreszcie dzia­
łacz społeczny, każdy zdrowy 1 chory, powinien 
zapoznać się z cyklem książek prof. E. Wyrobka p. t.

„Z OTCHLA'11 CHORÓB NĘDZY I UPADKU", 
ponieważ książki te omawiają przystępnie najbar­
dziej aktualne sprawy doby współczesne], gdyż za­
wierają one najlepsze rady i wskazówki z zakresu 

higieny seksualne] 1 lecznictwa.
1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dlpsomanja, alkoholizm, wrodzony 
pseudotabes, neurastenia 1 samobójstwo. Morllnizm 
1 kokain Izm. Kult prostytucji 1 rozpusty. Reglementa

cja 1 abocjonallzm. Str. 226. —  Cena 4 zL
2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępu­
jący, wląd rdzenia, bypocbondrja, melancholia, psy­
chozy manjakalno. depresyjne, spaczenie umysłu z 
urojeniami nmyslu prześladowczemL Rozpad myśli, 
idiotyzm 1 gtuptactwo moralne. Onanizm. Neuraste­

nia, histerja i epilepsja. Str. 162. —  Cena 4 zł.
Obie książki bogato Ilustrowane, ryciny z klinik: 
znakomitego psychiatry monachijskiego Prof. Dra 

Weyganndta.
3) Choroby weneryczne, Ich skntkl, znaczenie i za­

pobieganie, ilustrowane 3 zł.
Wszystkie książki nabywać można razem i pojedyn­

czo w księgarni 
„W IEDZA I SZTUKA", Kraków, uL Gołębia 10/N. 

Na przesyłkę pocztową 1 zł. 30 gr.

Plerwssorządny hurtowy tk lu l wio
poszukuje dobrze wprowadzonych

na w iną  
kc izsrn*

EiśmienuO ofeity i  podaniem referencji 
2 020sse uprasza się składać
wTow. Reki. Miedz. j. r. Rudolf m o jm ,
Warszawa, Marszałkowska 124 sub: „H . 1 0 - .

Z A S 1ĘFC 0 W

E G L G Ł O W Y  

I W YCIEK FANIE
oraz zaburzenia żołądjiowe. dolegliwość wątroby 
nerek, kamienie żółciowe leumaiyzm artreiyzui 
cierpień i  htn oi idalne są spowodowane przeważ 
nie zlą przemianą maerji i zanieczyszczaniem krv 
w organżmie ludzkim.

Zioła z Cór harcu Br* Bauera
sprzyjają dobrej przemianie mateiji, pcbndzają ua 
wienie. oczyszc ająktew, a przedewszyslkiem uzdra­
wiają żołądek i powodują regnlarne dzalanie wą 
tiąby i nerek, oraz usuwają obstrukcję.

Ziela z Cór harcu Dra Bauera
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki, oraz prze­
ciwdziałają tworzeniu się osadów , następstwem kto 
rych je _l reumatyzm i srtretyzm.

Zioła z Cór harcu Dra Bauera
usnwają : zajobiegi ją twoizeniu się katmeLi żół­
ciowych. oiaz łagodzą cierj ienia hemoroidalne.

(•n a  U pudelka Zł 1*90, 
podwójne pud alko Zl 2*50 

Spriedcż w aptekach i składach aptacz.

B A T E R J E  M A R K I  

lic łU llU j  
^  s ą  n a j l e p s z e

Leoftdld Hufferer;
K t t A K Ó W  G r o d z k a U  

L A T A R K I  E L E K T R  
N A I « i  E K S Z Y  W Y B C iP

ffTTSI

Fabryka ł ó i e k  metalowych

A. PCCC RZEL1 KI
Kraków, św. Łazarze 19. Tal. Si
ooleca: ózka mosiężne blaszane, szalki nocne 
umywalnie marmuiowe i blaszane w różnych kolo­
rach w wielkim wyborze oraz urządzeń a lekarskie

z6Mx Skład fabryczny i biuro zamówiad:

Kraków, Mikołajska 3 ,1. p. TeL 3588

Wyda wen: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygniur- Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. w jue.m  Berkelhamaier. —  Redaktor 
odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukar;  rtenrdkowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljftna Feldmana.


